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Wyniki ki nferencji IcndwAskiBj
Rozliczanie prowizoryczne — Przed nowa konfsrencia

Opozycja aptgio-su5ka
Glosy pra sy francuskiej

(Telegram  własny „Nowego Dziennika'^

Paryż 24. 7. (B ) Prasa francuska w  dalszym 
fiągu zajm uje się wynikiem  obrad konferen­
cji londyńskiej zaznaczając, że w yn ik  ten jest

{'ozwiązamekn prow izor» czncui n iczjolnem  
resztą do przyniesienia Niemcom istotnej po 

juocy. Dzienniki w yrażają pogląd że potrze­
bna będzie jeszcze druga konferencja, która 
niewątpliw ie zbierze się w  przeciągu dwóch 
miesięcy. Druga konferencja będzie się musia 
la zająć temi samemi sprawami, co konferen­
cja londyńska. I tak np. „Petit Parisien“ pod­
kreśla, że wcześniej czy później musi się od­
być druga konferencja, aby wreszcie usado­
w ić N iem cy w  siodle. W ed le przew idywań 
„Oeuvre“ konferencja taka będzie się musiała 
zebrać w  przeciągu 2— 3 tygodni. ,,Journal" 
itwierdzi, że właśnie Anglja  i Am eryka spro­
wadziły Niem cy nad brzeg przepaści w  ten 
sposób, że pożyczały w e Francji w ielk ie sumy 
na 3 do 4 procent a puszczały je  następnie na 
rynku niemieckim na procenty lichwiarskie. 
„Echo de Pans" sądzi, iż rzeczoznawcy finsen 
sowi poruszą n iewątpliw ie kwestję planu Yo - 
uoga i Francja znajdzie się w  krótkim czasie 
fokc w  oko z  problemem, który został w yk lu ­
czony z porządku dziennego konferencji lon­
dyńskiej.

• • •

Paryż 24. 7. P A T . W yn ik i konferencji lon­
dyńskiej omawiane dziś obszernie w  prasie, 
uważane są przez większość dzienników za n ‘e 
zawodny sukces Francji, która narażona by­
ła na poważne niebezpieczeństwo finansowe 1 
potrafiła dzięki ostrożności i przezorności swo 
ich przedstawicieli uniknąć tego niebezpieczeń 
stwa. Należy sobie uprzytomnić przebieg tych 
kilkutygodniowych rokowań, kiedy to naj­
pierw Francja przystępuje do planu Hoove- 
,ra. Następnie przybywają do Paryża kolejno 
dr. Luther oraz kanclerz Briining i minister 
Curtius W reszcie Francja występuje z propo­
zycją swego współudziału w  jednej trzeciej 
szeruko zakrojonych operacyj kredytowych na 
rzecz Niemiec. Operacje te m ia ły sięgać ol­
brzym iej sumy, bo 12 miljarrdów franków. 
W zam ian za swój współudział Francja żąda 
zastawów rzeczowych, które w  istocie są złu­
dzeniem gdyż praktycznie są nieuchwytne o- 
raz gwaruncyj politycznych, objętych nieokre 
ślonem pojęciem moratorjum politycznego, 
Gdyby N iem cy na to się zgodziły. Francja mu 
siałaby w yłożyć 4 m iljardy franków, wzam ian 
których w łaściw ie otrzymałaby zero. Na 
szczęście jednak na scenę występuje opozycja 
anglo-saska i projekt pierwotny upada, a pod 
stępna propozycja Anglji, dążąca do wciągnię 
cia Francji w  otchłań krótkoterm inowych kre 
dytów, pozbawionych nawet cienia jakiego- 

kowiek zabezpieczania, nie zostaje przyjęta 
przez delegację francuską, której tym  sposo­
bem udaje się uniknąć zaangażowani^ tak po­

tężnych kapitałów na cele, o których pierwot­
nie była mowa.

Kampanja dyplomatyczna celem 
ratowania Niemiec

ogłaszaParyż 24. .7. (B ) „Echo Paris" 
dziś w yw iad  z ministrem nudżelu Pietrim  

który już wczoraj wieczór powrócił do Pary­
ża. P ietri oświadczył: „Uchwała konferencji
londyńskiej nie ma większego znaczenia. Dro 
ga delegacji francuskiej była pełna wyboi i 
przeszkód, które jednak dzięki taktyce Lava- 
la, —  co należy z uznaniem podkreślić —  zo­
stały usunięte. W  głosowaniu Francja nie po 
została ani razu odosobniona. Podczas śniada 
nia w  ambasadzie niemieckiej w Londynie rp 
zm ow y Lavala z B iiin ingiem  n ie przyniosły 
żadnego daszego wyniku. N a  zapytanie, ezy 
przewidziane są dalsze rozm owy z ministra­
mi niemieckimi, P ietri oświadczył, że w  spia 
w ie tej nie powzięto żadnej uchwały, jednak

zdaniem jego, wcześniej czy później podjęte 
zostaną dallszc pertraktacje". Sprawozdawca 
polityczny tego dziennika wyraża zdanie, że 
konferencja londyńska jest wstępem do w ie li 
kiej kampanji dyplomatycznej w  celu ratowa 
nia Niemiec. Prawdopodobnie juz z  początkiem 
przyszłego tygodnia z okazji w izyty MacDo- 
nalda. Hendersona! i Stimscr.a w Berlinie po­
djęte zostaną dalsze rokowania.

Dziwne zac-liowanie się Niemców
Paryż 24. 7. RAT- Fewna częśc prasy dzisiej 

szej w yraża zdziwienie z powoda zachowania 
się Niemców wobec wyników konferencji 
londyńskiej, gdyż przed iparu tygodniami trze­
ba było na gwałt bronić i ratować Niemców 1 
bankructwo Niemiec wisiało na włosku- Dr. 
Luther objeżdżał samolotem stolice europej­
skie, szukając pomocy rinansowej. Tymczasem 
ci sami Niemcy zgodzili się dziś czekać kilka 
miesięcy na zwołanie nowej konferencji, małą 
cej zadecydować o  warunkach, na jakich do­
konana ma być naprawa sytuacji finansowej 
R zeszy niemieckiej. ł )a je  to szerokk pole do 
myślenia —  pisze dziennik ,,Le Ouotldien" —  o 

zeczyw istym  stanie gosipodarczym narody 
doprowadzt nego niby do bankructwa, a które­
go ostatnie godziny trwać mogą przez całe 
mteri«tce.

Zapowiedź rewlzii traktatów
i ctm iicn ia kontrybucji wojennych —  jedy­

nym ratunkiem
Głosy prasy angielskie!

(T e le g ra m  w łasn y „N ow ego  Dziennik.®**)j

Londyn. 24. 7. (L ) Dzienniki londyńskie roz­
ważają dziś dalsze środki, jakie należałoby 
podjąć, aby dojść do stabilizacji stosunków 
gospodarczych i finansowych w  Niemczech 
Dzienniki propagują radykalną zniżkę spłat
reparacyjnych, uważając, iż tylko w  ten spo­
sób będzie można uratować Niemcy od kata 
strofy. „T im es" zarzuca rządowi MacDonalda 
brak inicjatywy. Głównym błędem rządu an­
gielskiego było rozbudzenie fa łszywych  na­
dziei. „Już sama zapowiedź rewizji raktatów 1 
obniżenia kontrybucyj wojennych — piszą

„T im es" —  podziałałaby jak' groiuocfaron na jCto1 
rzę jaka nadciąga nad Europę. Odpowie* 
dzialność za skromny wym k konferencji lon* 
dyńskiej sipada na rząd angielski- Poruszeni* 
problemu obnlżema długów wojennych I rewf 
zji traktatów pokojowycŁ byłoby sprawę poa^ 
nęło naprzód". .D a ily  Herald? pisze: „Konto* 1 
rencia zrobiła wszystko możliwe i mimo to! 
nie doszła do celu. Teraz nató ałotoy poruszyć, 
problem długów wojennych i rep a racy, o hu 
nie ma Europa zginąć". W  podobnym sensie 
pisze także ,-Moruing-Post" ł!

Sąd Okręgowy w  Krakowie.
Wydział IV karny.

Dnia 23. VII. 1931 r.
Sygn. IV. Pr 85/31.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział IV. karny 
na posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w Krakowie wydał następujące

p o s  ta n ó w  ie n  i e:

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 anstr proc. 
karn. .zarządzoną prze* P rokuxatora Sadu Okięgo- 
wego w  Krakowie, ą wykonaną DTzez Starostwo 
Grodizkle w Krakowie dnia 19. VH. J93I. t. konfi­
skatę czasopisma „Nowy Dziennik" numer 193, z 
daty 20. VU1. 1931 r z  powodu treśM: Ij artykułu

491, 493'

zamieszczonego na stronie 7, p.t. .Minister na bacz* 
ność“ od słów „Przyznawał si_ę“ d‘o stów nad-* 
użyć", od słow „Cóż znaczył" do słów „generał 
Siawoj-Skfadkowski1 ‘ i od silów „odrzucał precz'* 
do słów „i przepisy", albowiem treść tych 
zawiera znamiona występki z §§ 48Ł, 491,
u. k. i art. V. ust. z 17/JGII, 1862, Nr 8, DaonP, l

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skorMsEo* 
■wanej treści powyższego artykułu, a izakaz ten md, 
być ogłoszony w  przepisanej formie w  najbliższym 
numerze czasopisma „Nowy Dziennik'" 1 w  Qzte*mJ 
ku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego pisana mą byt) 
zniszczony.

Przewodi ~y: Dr. Hubl, wr. WicęTretar Sądo 
Okrągowegi Totoko-aw SzymaźsiL w «,
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Ujemny bilans
(b) Konferencję londyńską, jej przebieg i jej 

rezultaty, charakteryzuje najlepiej pewne drob­
ny incydent, jaki zaszedł między Snowdenem 
a Stimsonein- W  pewnej chwili angielski kan­
clerz skarbu Snowden odezw ał się, iż byłby 
już najwyższy czas skończyć wreszcie z  cięża­
rami wojennemi. Na te słowa zapanowała zro­
zumiała konsternacja, której amerykański se­
kretarz stanu dla spraw zagranicznych Stirn- 
son położył kres oświadczając lakonicznie, iż 
sądzi, że kwestja długów wojennych nie należy 
do tematu obecnej konferencji... Formalnie miał 
naturalnie Stimson zupełną rację, faktycznie 
jednak sprawa rew izji reparacyj i długów wa 
jennych unosiła się jaic cień nad konferencją 
londyńską. Przekonaniu temu daje też .niedwu­
znacznie w yraz prasa angielska, mówiąc coraz 
wyraźn iej i coraz w ięcej o „re w iz ji1. Nawet 
już i w  pewnycn kołach Ameryki zaczyna się 
rozumieć, że bez jakiegoś radykalnego kroku 
w  tym kierunku nit może być m owy o istotnej 
sanacji gospodarczej w  Europie- 
■ Narazie p. Stimson może jednem słowem 
zamknąć dyskusję nu ten drażliw y temat. Na 
itory oficjalne problem rewizji długów wojen­
nych jeszcze nie w kroczył i prawdopodobnie 
4ak rychło nde wkroczy. Narazie w ięc pracuje 
się puljatywami, lekarstwami zgota doraźne 
mi — i iaki też cnarakter posiada rezultat 
konferencji londyńskiej. Zakończyła się ona 
w łaściw ie fiaskiem. Zdawano sobie ogólnie z 
tego sprawę, że bankrutujące Niemcy uratować 
może jedynie długoterminowa pożyczka we 
.wysokości od jednego do dwóch miliardów 
'dolarów. Tymczasem, zanim jeszcze siedmiu 
ministrów spotkało się w  Londynie, wiedziano 
Już z góry, że  do takiej pożyczki na rzecz Nie­
miec nie dojdzie. T o  wszystko, co Niemcy 
mogli w obec tego w  Londynie uzyskać i co 
faktycznie uzyskali, mogli byli z  biedą w ydo­
stać bez fatygowania tyłu -wybitnych osobi­
stości nad Tamizę... Przedłużenie stumiljo no­
w ego  kredytu redyskontowego, przyrzeczenie 
co  do pozostawienia w  Niemczech udzielonych 
!bn już kredytów , obietnica co do zastanowie­
n ia  się nad ewentualną konwersją krótkotermi 
:nowych kredytów  na długoterminowe, a wre- 
'szcie wyrażenie nadziei co do przyszłej akcji 
.kredytowej —  to wszystko nie jest dla Nie­
miec żadnym istotnym rabunkiem Jest to za­
ledw ie drobne moratorium lub jak w yraża się 
‘prasa niemiecka „eine Zwischtnlosung". Bo je­
śli mimo wszystko konferencja londyńska nie 
;była ziupełnem fiaskiem, to tylko w  tern zna- 
czen'u, że  otwiera ona możliwość dalszych 
pertraktacyj co do pomocy finansowej dla 

.Niemiec, możliwość dojścia do porozumienia 
;W przyszłości.
• Niemcy bankrutują-... One same przypisują 
(przyczynę swej katastrofy ciężarom repara 
cyinym. C iężary te, aczkolwiek dużt, nie są 
jednak rzeczywistą przyczyną załamania się 
gospodarki niemieckiej. Słusznie ustalił końco­
w y komunikat konferencji londyńskiej, że ucie­
czka kapitałów z  Niemiec, która spowodowała 
właśnie ostatni ich ostry kryzys finansowy- 

;powstała wskutek „braku zaufania, nieuzasad­
nionego ani gospodarczą ani budżetową sytua­
cją kraju“ . M yśl ta w j  rażona innemi i bardziej 
'zrozumiałemi słowami, oznacza, iż nie co inne 
,go, jak p o l i t y c z n a  sytuacja Niemiec stała 
się przyczyna ich ostatniego tak ciężkiego kry 
zysu. I 010 jesteśmy już u w łaściwego sedna 
rzeczy ! Nie finanse, lecz polityka —  oto w ła ­
ściw e zagadnienie Niemiec na płaszczyźnie 
europejskiej polityki. I tu też leży przyczyna 
niepowodzenia konferencji londyńskiej. Unika­
no fia niej, jak ognia polityki, to znaczy mówią 
no o  terapji, zasłaniając sobie gruntownie o- 
c z y  przed... diagnoza. R zecz jasna, że tego ro­
dzaju terapja skończyć się musi żałosnym re­
zultatem. Taki właśnie, a nie inny rezultat mia 
ła  konferencja londyńska- 

Nie można ostatecznie winić ministrów ze­
branych w  Londynie, że o polityce tak konse­
kwentnie mllczęll. W szak nawet w  Paryż iij

gdzie ministrowie francuscy i niemieccy rozma 
w iali ze sobą wprost i bezpośrednio, nie mó­
wiono podobno również otwarcie o —  gwaran­
cjach. Nie mówiono zaś dla.ego, że z  góry 
znano odpowiedź. Z góry mianowicie wiedzieli 
Francuzi, że  Briining nie zgodzi się na żadne 
gwarancje, ani finansowe, ani polityczne. La- 
val wiedział, że Briining nie zgodzi się na 
gwarancie, Briining zaś wiedział, że bez gw a­
rancji Laval różyczk i dać nie może... Taka by­
ła sytuacja w  Paryżu, a w  konsekwencji taka 
sama sytuacja w  Londynie. Dlaczego Briining 
nie mógł dać gwarancyj, że  Niemcy przez dzie 
sięć najbliższych la: zachowają status quo, 
że nie będą kontynuować starań o unję celną z 
Austrją, że nie będą dalej budować pancerni­
ka B„ że nit będą podejmować żadnych akcyj 
w  kierunku rew izji traktatu wersalskiego? 
Odpowiada się na to, że gdyby Briining był się 
na gwarancje zgodził, wówczas zostałby na­
tychmiast przez falę oburzenia nacjonalisty­
cznego obalony- Dobrze —  ale skoro Briining 
robi to, czego chcą hnlerowcy, cóż wówczas 
świat ma z  tego, że na czele rządu w  Niem­
czech stoi Briining, a nie Hugenberg lub Hit­
ler?... Inna rzecz, że na rezygnację z  akcji re­
wizjonistycznej nikt w  Niemczech, poza małą 
grupą pacyfistów, zgodzić się nie chce. Gwa­
rancyj, których domaga się —  ze swego, a tak­
że i naszego, polskiego stanowiska słusznie! 
— Francja, żadna grupa i żaJne stronnictwo 
niemieckie udzielić nie zechce.

Gdzież w ięc w yjście z  sytuacji? Prawdę 
mówiąc, sytuacja wydaje się faktycznie bez-

U nerwowo chorych i cierpiących psychicznie łagodni.
działająca uatu.alna woca gorzka „r.jncisxka-JĆZ«f*‘~ 
przyczynia się do dobrego trawienia, aaje im spokajny 
woiny od ciężkich myśli sen. Żądać w  apt. i drog.

nadzieiną. Niemcy muszą mieć dużą poźy^zk^ 
długoterminową, bo bez niej muszą się na dal­
szą metę załamać. Udzielić pożyczni może im 
tylko Francja, bo kto inny nie rozporządza od- 
puwiedniemi funduszami, ale Francja nie moż© 
dać i nie chce dać .pożyczki bez gwarancyj'. 
Niemcy ze swej strony nie chcą za żadną cenę 
zapłacić za  pożyczkę „niewolą polityczną4, 
jak się tam gwarancje nazywa- Sanacja zaś' 
Niemiec jest koniecznością nietylko niemiecką^ 
ale ogólno-europejską. 'N ie mówiąc już o  An- 
glji i Ameryce, to nawet Francją nie ma inte­
resu —  jak podkreśla wczorajsza „Vossische 
Zeitung" —  w e finansowej katastrofie Nie­
miec, która „nieuchronnie pociągnęłaby za so* 
bą Polskę i Czechosłowację a P a ryż  zmysiła-i 
by do kosztownej akcji ratunkowej44. Po łoże­
nie —  jak w idzim y —  bez wyjścia-

Niemiecka prasa demokratyczna ufa, że sto­
sunki naw,ązane obecnie między Francją a 
Niemcami bezpośrednio w  Paryżu, rozwijat, 
się będą nadal i że w  atmosferze obopólne 
dobrej woli dojdzie jednak z czasem do porożu 
mienia francusko-niemieckiego, które stanowi 
żywotną i nieodzowną konieczność nietyłko 
dla obu krajów, ale i dla gospodarczej konsoii 
dacji i politycznej pacyfikacji całej Europy.

Przed ciężkiemi problemami stoi Berlin, P a ­
ryż, Iondyn , a także i N ow y Jork. Miejmy 
nadzieję, że atmosfera dobrej woli, iai<a obja­
w iła się zarówno w  Paryżu, jak i Londynie, 
ułatwi i .przyspieszy harmonijny rozw ój w y ­
padków już w  najbliższej przyszłości

Komentarze osie lsk ie  do konferencji
londyńskie!

Londyn. 24. 7. P A T . Komentując wynik lon­
dyńskiej konferencji, prasa tutejsza naogół w v  
rażn nadzieję, że zarządzone przez konferen­
cję paljatywy wydadzą te rezultaty, do których 
zmierzaią. Faktem pozwalającym rokować naj­
lepsze na przyszłość nadzieje, było stw ierdze­
nie przez premjera Lava l4a, iż spodziewa się 
on,, iż odbyte lozmowy z kanclerzem Brue- 
ningiem będą stanowiły wstęp do szeregu ze­
brań. poświęconych francusko-niemiecLłej 
współpracy. Konserwatywny „Morning Fos?44 
w yraża opinię, i i  stwoi zenie komitetu bankie­
rów; który stale będzie kontrolował sytuację 
w  Niemczech i będzie mógł uchronić świat od 
nowych niebezpieczeństw, stanie się tym czyn­
nikiem, który przyczyni się do powrotu zaufa­
nia. Labourzystowski „Daily Herald44 stw ierdza 
że  w  granicach szczupłych swych Tam  konfe­
rencja zrobiła wszystko, co zrobić mogła; jed­

nakże uzyskane odprężenie iest tylko czaso­
w e i stała akcja w  kierunku uregulowania 
całokształtu sprawy długów wojennych i repa 
racyj jest nieodzowna. Liberalny „Manchestei 
Guardian" chociaż dajt w yraz rozczarowaniu 
z  powodu nikłych w yników  konferencji, pod­
kreśla jednak serdeczną wymianę poglądów po 
między Lavalerni Brueningiem i stwierdza, że 
gdyby to był jedyny wynik londyńskiej konfe­
rencji, nie Dyla ona daremną. Konserwatywny 
„Daily Telegraph44 uważa konferencję za krok 
naprzód. Dziennik stwierdza że znamiennym re 
zultatem kryzysu był fakt, iż rząd Stanów 
Ziednoczonych zna!azł się w  gruipie mężów sta 
nu pracujących nad podniesienie -zaufania w  
świecie i że  kierownicy polityki francuskiej i 
angielskiej weszli na drogę ścisłych i szczerych 
stosunków.

Zamówienia rządowe dla huf
W arszawa. 24. 7. 7 powodu niepomyślnego 

stanu hutnictwa żelaznego i wobec zapowiada­
jącej się groźnie sytuacji tego przemysłu na 
osatni kwartał br. Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu oraz Ministerstwo Komunikacji postano 
w iły  rozw ażyć sprawę zamówień rządowych 
dla hutnictwa na ten okres.

Dla ofiar huraganu w Lublinie
Warszawa. 24. 7- W  wyniku podróży wicemi 

nistra Szubartowlcza. rząd w yasygnow ał 15.0C0 
złotych na ręce w ojewody lubelskiego, na rzecz 
najbardziej dotkniętych huraganem, który sza­
lał nad Lublinem i okolicą-

Kcnferencfa w sprawie oczyszczenia 
miast

W arszaw a. 24. 7. P A T . W  dniach od 27— 31 
lipca br. odbędzie się w  Londynie p ierwszy mię 
dzynarodowy zjazd w sprawie oczyszczenia 
miast. Ministerstwo sipraw wewnętrznych, za­
proszone do w zięcia udziału w powyższym  
zjeździe, w ydelegow ało  w  charakterze swego 
przedstawiciela inż- Zygmunta Rudolfa, kierów

nika działu inżynierji sanitarnej 
stwie spraw wewnętrznych.

w  mimster-

Kap.Turcsienshl wypuszczony na wclncfó
Piła. 24. 7- PA T . Dzisiaj został wypuszczony 

z aresztu sądowego w  Pile kapitan wojsk pol­
skich Turosńeński z  4 p.  lotniczego w  Toruniu 
po odbyciu kary za wylądowanie samolotem 
w Niemczech. Kapitana Turosieńskiego oczeki­
w ał konsul polski w  Toruniu, dr. Kazim ie-z 
Szwarcenberg-Czerny. który przew iózl go na­
stępnie samochodem konsuiatu na terytorium 
Polski Samolot będzie prawdopodobnie roz­
montowany i przewieziony do Polski, gdyż 
w ładze niemieckie nie chcą zezw olić na odlot-

 o§o------

Katastrofa samolotowa 
we Fraccji

Paryż 24. 7. (B ) W  pODliżu Mars la  Tour 
spadł wczoraj wieczór samolot wojskowy i u - 
legł zniszczeniu. Jeden z pilotów wyskoczył z 
samolotu ize spadochronem i ocalał, podczas 
gdy pokostem dwaj lotnicy nie zdążyli wysko­
czyć i ponieśli euiierdr - - - - ^
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Start „Zeppelina" w  okolise podbiegunowe
Co mówią uczestnicy lotu? — lot potrwa 6 -7  dni

(Telegram wi&sny JMowego Dziennika")

Dekrety nominacyjne

Frleancnsnaten 24. 7. (Scb) Steruwiec 
„Gra! Zeppeiln" wystartował dziś krótko 
przed gouzltm 10 do podróży naukowej w  oko* 
lice uodbleguiiowe. Kierownictwo techniczuo- 
nawlgacyjne spoczywa w  rekacb dra Eckenera, 
zaś kierownictwo naukowe wyprawy onjąl 
rosyjski uczony prof. Samoilowicz. Start odbył 
sle zupełuic gładko. Przed odlotem sterowca 
kierownic^ pos^wzególnych działów na sterów 
cu wygłosili krótkie przemówienia, które 
transmitowały wszystkie radiostacje niemie­
ckie. Dr. Eckener oświadczył, że dłngo się 
wahał, zanim zdecydował się do doprowadze­
nia rozpoczętego dzieła do końca 1 zaznaczył z 
naciskiem, iż chodzi o  bardzo r?o ważne przed­
sięwzięcie. Koszta w ypiaw y ponosi w 75 pro­
centach zagranica a w  25 filateliści całego śwta 
ra „Ani państwo, ani naród niemiecki nie bę­
dzie ponosił z tego tytułn żadnych wydatków 
—  mówił Eckener —  1 dlatego rozpoczynamy 
nasza podróż ze spokoiem i nieobciaźonem su­
mieniem. Mamy nadzieję, iż za 6 dni powróci 
my i złożymy sprawozdanie z podróży". 
Inż. Baeuerle powiedział, iż w  części maszyno­
wej nie potrzeba było przeprowadzać żadnych 
zmian. Jedynie musiano zabezpieczyć chłudnł-

Beriin 24. 7. (Sch ) W  związku z  zapowie­
dzianym przyjazdem  do Berlina rzeczoznaw­
ców  finansowych, z  kót m iaiodainycli dono- 
sw., iż chodzi o dwa odrębne komitety. P ierw  
szy Komitet składa się z  rzeczoznawców f i ­
nansowych, mianowanych przez gubernato­
rów  banków centralnych i zatwierdzonych 
■przez M iędzynarodowy Bank W ypłat. W  
skład drugiego komitetu wchodzi szereg ban 
kierów  zaproszonych przez rząd niem iecki do 
3erlina w  celu zbadania niemieckiej sytuacji 
finansowej na miejscu.

Londyn 24. 7. ( L )  Kom itet ekspertów f i ­
nansowych wznow ił dziś przedpołudniem ob­
rady, które przerwał w  uhiegłym tygodniu. 
Podjęto obrady nad kwestją świadczeń w  na- 
*irze.

Powrót tfeiegacyj
Londyn 24. 7. (L )  Delegacja francuska od­

jechała dziś przedpołudniem do Paryża. T ym  
samym puriągiem wyjechała także delegacja 
nitmiecka, która przez Vlissingen powróci do 
Berlina.

W izyty w Berlinie
Berlin. 24. 7. (Sch) Amerykański sekretarz 

stanu Stlmson przy jodzie do Berlina iutro o 
~odz. 17. Wizyta jego ma charakter podróży

Londyn 24. 7. ( L )  Przed wyjazdem  do Pa ­
ryża minister skarbu Flandin udziel >ł prasie 
.wywiadu, w  którym oświadczył: ^Konferen­
cja londyńska zakończyła się w atmosferze 

dobrej woli. Więcej nie można było nic o- 
siągnąć ponad to co osiągnięto. Ani Francja 
[ani Stany Zjednoczone nie m ogły dopuścić do 
dyskusji w  sprawie rew izji zobowiązań mię­
dzynarodowych. Konsolidacja starych i otwar 
cie nowych k redvtóv.f jest rzeczą banków a

co wodne przed zamarznięciem, które obecnie 
wytrzymają mróz 20-stopmowy. W  razie wię­
kszego mrozu byłyby zastosowane jeszcze in 
ne środki ochronne. Poza tern maszyny mogą 
być ogrzewane gorącą oliwą. Kapitan ScMiier 
zaznaczył, że w gondoli musiano dokonać pew  
nych zmian, celem przystosowania jej do in­
nych warunków podróży. Matei jałów pędnych 
może sterowiec zabrać w ilości wystarczającej 
na 6 do 7 dni lotu. Ponieważ chodzi o wypra­
wę naukową musiano zrezygnować z wielu wy 
gód. Schiller podkieślił że nie chodzi o podróż 
do bieguna, lecz o zbadanie obszarów oadaio 
nyck od bieguna ourągio 600 km. Prof. Samoi- 
łowicz mówiąc o celach podróży oświadczył, 
że wyprawa spodziewa się wykryć nowy ląd. 
Najważniejszą jednak izeczą będzie zbadanie 
wpiywów Arktydy na klimat europejski.
(Por. art na str. 4).

*  *  •

Moskwa. 24. 7. (R ) Łamacz lodć*,v „M ałygin " 
donosi, iż dotarł do Ziemi Franciszka Józefa 
i oczekuje na przylot sterowca „Zeppelina11-

Berlin. 24. 7. (Sen) „Grai Zeppelin* przybył 
dziś po południu do Berlina i wylądował na 
lotnisku Stacken.

prywatnej An&iełski minister spraw zagranicz 
nych Henderson przyjedzie do Berlina poetą- 
giem w  poi ieuziałek rano, a premier MacDo- 
nald popołudniu samolotem.

Niezadowolenie w Stanach Zjedn.
Nowy Jork. 24. 7. PAT. Uchwalony w  Lon 

dynie plan sanacji finansów niemieckich w y ­
w ołał wśród finansjery nowojorskiej głębokie 
niezadowolenie. Utrwaleni© na czas nieokreślo 
ny stanu zamrożenia l-2u0 miljonów dolarów w 
postaci kredytów  krótkoterminowych, udzielo­
nych Niemcom, w  czem udział N. Jorku wynosi 
około 650 miljonów doIaTów, uważane jest za 
cios, zadany zdrowej gospodarce bankowej. 
Tutejsi bankierzy uważają, że nawiązanie 
wlano być wciąż szukano, a to na drodze 
konwersji kredytów krótkotei minowych na 
długoterminowe, co oznaczałoby przerzucenie 
zobowiązań banków na prywatne osoby, 
albo przynajmhiej na drodz© bardziej równo­
miernego rozłożenia ryzyka m iędzy poszcze­
gólne kraje c o  oznaczałoby zmuszenie Francji, 
która dziś w  zamrożonych kredytach uczestni 
c z y  tylko w  5 proc. do przyjęcia na siebie czę 
ści ciężarów tych rynków, które zagalopowały 
się w  lekkomyślnem finansowaniu Niemiec 
Giełda zareagowała na sytuację dużym spad­
kiem papierów niemieckich i pesym istyczną 
ociężałością w  stosunku do innych walorów.

nie rządów. Jedynym obowiązkiem rządów 
jest współpraca nad wzmocnieniem zaufania, 
który to obowiązek ciażj przcdewszystki*?m 
na dłużnikach.. Jeżeli nie wystarczą środki 
uchwalone przez konferencje i kryzys me bę 
rtzie w  ten sposób zażegnany, będzie trzeba 
powrócić do tych środków, jakie ogłosiliśmy 
już w  Paryżu. W  poczuciu swej odnow i’  izial 
ności musi jednak rżąd domagać się ścisłych 
i solidnych gwarancyj

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 24. 7. Sin. Ukazały się dekrety 
nomniacyjne wojewody lwowskiego dra Roż- 
nieckiego i w icewojewody łódzkiego Kirtiklisa

EfairakfcrystyczK? list nie­
miecki

(Telefonem  od naszego korespondenta!

W arszawa 24. 7. Sin. Jedna z firm  łódzkich 
reprezentująca w  Polsce znaną niemiecką spól 
kę akcyjną fabryki maszyn otrzymała w osta 
tnich dniach list treści następującej: Pode jo­
dy do wiadomości Panów njp bę­
dziemy składać ofert na dostawę maszyn ani 
też wystawiać rachunków za dostarczone ma, 
szyny w  markach niemieckich, lecz jedynie w  
złotych.

Urzędnicy magistratu warszaw­
skiego gru?*} strajkiem

(Telegram  własny -Lew ego  Dziennikn")

Warszawa 24. 7. S*n. Urzędnicy magistratu 
warszawskiego, którzy dotychczas n ie otrzy­
m ywał: pensyj, jedynie tylko zaliczki, oświad 
czyli, że c ile do poniedziałku nie otrzymają 
wypłaconych gaż rozpoczną strajk.

Rewizja w Zw iązku podofi­
cerów rezerwy

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 24- 7- Sin. Dziś rano z polecenia 
prokuratora dokonana została rewizja w  
Związku podoficerów rezerwy. Rew izja ta iest 
konsekwencją zarzutów natury finansowej, 
stawianych prezesowi związku Jakóbowskie- 
mu. (Należy dodać, ż© Jakóbuwski uprawia a- 
Kcię opozycyjną w  stosunku do związku le­
gionistów).

Nowe sławki celne
W arszawa 24. 7. Sin. Moment wejścia W 

życie nowej taryfy  celnej nie został jeszcze 
postanowiony. Natomiast jest rzeczą całkiem 
możliwą częściowe wprowadzeni© już obecnie 
stawek przewidzianych w  nowej taryfie któU 
re nigdzie nie są traktatowo związane. Jako 
przykład może służyć obecnie wprowadzona 
zmiana ceł na ropę i parafinę, gdz-e przyjęta 
została stawka w  wysokości przewidzianej W, 
projekcie nowej ustawy.

„Jo— •

Motywy Anstrji nrzfed Trybu­
nałem haskim

Haga ?A 7. P A T . Rzecznik Austrii przed 
Najwyższym  Trybunałem Sprawiedliwość*; 
Międzynarodowej, prof. Kautmann zreasumo*! 
w a ł swe w yw od y  wysuwając w  konkluzji na­
stępujące punkty: 1) Protokół genewski z  roku 
1922 nie wyklucza dla Austrii możliwości za­
warcia unji celnej. W ykluczenie takie doty­
czyć  może tylkc tych unij przez które Austrii 
podporządkowana byłaby Postanowieniom 
swego kontrahenta. 2) Jeśli Austria nie meże 
łączyć ssę z  grupą innych państw to musiałaby 
być temsamem wyłączona z projektowanej 
unji europejskiej. 3) Projekt unji celnej uiemie- 
cko-austrjackiej, oparty jest na całkow ite! 
wzajemności i równości stron- 4) Projekt unit 
celnej nie może być uważany za pierwszy e- 
fap na drodze do unji politycznej. Prof. Kauf- 
mann zaznacza następnie, że  unia celna z  Niem 
cami nie zmniejszyłaby niezależności AusjJI» 
lecz p-zeciwnie. zabezpieczyłaby jej byt gospo 
darczy W łaśnie przeciwnicy Austrji za^ra2aj% 
lei niepodległości. W  dniu dzisiejszym przema­
wiać będzie ; ' o rzecznik Franci.
•M irt

Ifóratfy rzeszoznaweftu finansowych
w Berlinie

Francja kensekwentnie obstaje
przy sweieft warunkach



Udana praba „Zeppelina"
S era w ozd a n ie  Artura Kes flera

„NOWY DZIENNIK m o te la  P6. VII- 1931 Nr. m

Agencja prasowa Ullsleina ogłasza w zw ią­
zku z wyprawą polarną okrętu powietrznego 
„Zeppelin" ciekawe sprawozdanie współucze­
stnika wyprawy, Artura Kosllera — po prób­
nym starcie i locie statku powietrznego.

Artur Kóstler w ywodzi m. in. (pod datą 22 
hr,): „P lanow any na dziś rano przed w ypra­
wą arktyczną ostatni lot próbny „Zeppellina" 
odbył się według zamierzenia i wykazał, że 
okręt powietrzny, instrument}7, załoga i człon 
kowie ekspedycji znajdują się w najlepszej do 
pomyślenia koastylucji i zupełnie gotowi do 
drogi.

O godz. 4'50 zgrom adzili się w  sali śniadań 
hotelu zdrojowego w  komplecie członkowie 
ekspedycji. W  godzinę polem, dokładnie co 
do minuty o 5‘30 ruszył statek pow ietrzny z 

.hali. T y lk o  operatorzy „Dźw iękowego Prze­
glądu Tygodaiowego“ bardzo byli rozczarowa 
ni, że uczestnicy ekspedycji z jaw ili się w zw y 
czajnych ubraniach spacerowych, a nie w ma 
lowniezym  rynsztunku polarnym. Nad jezio­
rem Bodeńskiem wzbił się okręt aa wysokość 
1000 metrów i zm ierzał powoli poprzez L in ­
dan, celem wypróbowania nowych urządzeń 
radjotelegraficznych. Urządzenia funkcjono­
w ały bez zarzutu. W ogóle panował w czasie 
naszej 2 i pół godzinnej podróży wysoki po­
ziom  naukowy w  latającem naszem laboiato- 
rjum. W  jednej z kabin dokonywują Szwed 
Jungdal i prof. Hausmann trudnych swoich 
obserwacyj nad magnetycznemu ziemi. Zaraz 
za nimi inżynierowie Aschenbrenner i Bassy, 
pracują przy skomplikowanych geofotograficz 
nych aparatach, które utrwalić mają na ma­
pie globu naszego, niezbadane dotąd ziemie. 
Prof. Carolus, sławny wynalazca komórki, na 
zwanej jego im ieniem (komórka Carolus —  sy 
stem film ow o-dźw iękow y —  ,,Carolus Telefun 
ken“), grzebie coś wokół krótkofalowej swo­
je j stacji nadawczej.

B ALO N Y REJESTRACYJNE
Sensację podróży stanowi jednak start ony- 

dwóch balonów rejestrujących w  straiosferę.. 
W ogóle jest to pierwszy wypadek w dziejach 
techniki, że balon rejestrujący startował z o- 
krętu powietrznego. W  lym  celu w oszalowa­
nie posadzki w środku okrętu powietrznego 
wpuszczono klapę. Przez tę klapę wpus2c/a 
się w głąb przyrząd rejestrujący i balon, obcią 
żony balastem. Na poziomie około 10 metrów 
pod okrętem powietrznym zdejm uje się ba­
last przez automatycznie funkcjonujące urzą­
dzenie, tzw. gilotynę, a balon wzbi ja  się wte­
dy z aparatem rejestrującym na nieograniczo 
ną wysokość.

P ierwszy bąlon, który posłaliśmy dziś na

start, nie m iał jeszcz0 aparatów rejestrujących 
posiadał tylko obciążenie balastem. Chciano 
nasamprzód zobaczyć, jak cała rzecz funkcjo­
nuje. Ponieważ wszystko szło sprawni e, posła! 
no m niejw ięcej w pół godziny potem na start 
drugi balon z ,,w łaściwym " aparatem. Balon 
sam posiada średnicę dwz. i pół metra długoś­
ci i napełnia się wodorem z jednej z cel „Zep­
pelina". Kapitan v. Schiller, Knut Eckener  ̂
meteorologowie Mołczanow i W eckm aim  
strzegą osobiwego manewru: napełnienia nur- 
legc balonu w  ciele dużego. K iedy m ały baon 
pręży się już otwiera się klapę 1 ostrożne spił 
szcza w  głębinę najpierw balast, potem t. zw. 
gilotynę, polem aparaty rejestrujące, a aresz­
cie sam balon. Był to swoisty osobliwy widóK, 
kiedy w idziało się przez otwarta klapę dna 
okrętu powietrznego „Zeppelin" w dole niebie 
skie zwierciadło jeziora Bodeńskiego, ku któ­
remu zwolna skłaniał się balon. "Wkrótce po­
tem rozpoczyna działać t. zw  gilotyna. Odci-; 
na się końcową część liny, na której uwieszo­
ny jest balast. Balast spada z hukiem w głę­
bię, a balon wzbija się powoli coraz wyżej, 'Wi 
górę. Ociera się o okręt macierzyński i pola- 
tnje wysoko w  górę, w  eter.

R A D IO T E LE G R A F
W  międzyczasie działalność jednak rozpo­

częła mała automatyczna stacja radjotelegra- 
ficana balonu rejestrującego. I oto m y, któ­
rzy znajdujem y się na okręcie macierzyńskim 
otrzymujem y komunikaty, wysyłane ku nam 
przez aparat rejestrujący podczas powolnego 
wzbijania się balonu w  górę. Komunikaty o 
ciśnieniu powietrza, o stanie w ilgoci i o tem 
peraturach przemierzanych warstw. W szyst­
ko funkcjonuje doskonale. Dopiero kiedy ba­
lon rejestrujący jest dawno już niewidoczny, 
osiągnął wyliczoną wysokość 14.000 aneLoW, 
a w ięc kiedy polaluje już w stratosferze, ko­
munikacja radiotelegraficzna urywa się nagle

Prawdopodobnie uleg> tam mały balon pę­
knięciu. Takie balony rejestrujące posyłane w  
arktydę codziennie w  ilości jednej do dwóch 
sztuk, jako „w yw iadow cy", a to by pchnąć o 
duży krok naprzód znajomość meteorologicz­
nych stosunków arktydy, mających znacze­
nie wytycznej dla kształtowania się pogody w  
całej Europie północnej. Cel jednak musi od-, 
powiadać też i wynagradzać sf awkę.

Każdy bowiem poszczególny aparat kosztu­
je około 12.000 mk. ni-em. (cka 25.000 zl.), ba­
lon mały —  150 marek, a aparat i balon sgi 
oczywiście za każdym razem stracone. Al< 
przyszła komunikacja transoceaniczaa poprze^ 
arktydę prawdopodobnie opłaci pierwsze wkh 
dy kapitałów.

Sfr. 4

Z DKifi

Po szanfóiu ■■ insynuacjo t
Z teor.ią o Żydacli, jako pomocnikach, w iel­

bicielach, ideologach i Bóg w ie jeszcze czem, 
iapaeji, wystąpił P- Adolf Nowaczyński w  sze­
regu swoich nabrzmiałych cytatami artykułów 
Ale nad tem przeszło się do porządku dzienne­
go, bo Nowaczyńskiego można z  przyjemnością 
czytać, ale na serjo się go nie bierze Po  tętn 
przj szedł jednak sam pan Roman Rybarski, 
prezes klubu sejmowego endecji. Ten już nie 
m ów ił o pomocnikach, wielbicielach i ideolo­
gach, ale ni stąd ni zowąd wystąpił z naipoważ 
niejszą miną w  świecie z dwiema tezami, z  dwo 
ma „ustaleniami": 1) Żydzi — nie ci albo owi, 
ale Żydzi polscy jako tacy, jako całość —  są 
winni obecnego stanu rzeczy w  Polsce, i 2) Ż y ­
dzi ponoszą odpowiedzialność za gospodarkę 
sanacyjną. Są to własne słowa p. Rybarskiego. 
W  konsekwencji tych dwóch „ustaleń" pow ia­
da p. Rybarski, że  wobec zaostrzającej się roz­
gryw k i m iędzy sanacją a „resztą społeczeń­
stwa polskiego", najeży już dzisiaj wskazać na 
„winowajców gospodarki sanacyjnej", a tymi 
winowajcami są — Żydzi. P rzeciw  nim będzie 
musiało społeczeństwo polskie w  odpowiednim 
momencie wyraźniej wystąpić. Ipsissima verLa 
pana profesora!

Na to nie mogliśmy w ięcej milczeć- Można 
hyło zbyć pogardliwem machnięciem ręki >- 
błędne halucynacje Nowaczyńskiego, ale nie 
-nożna było przejść do porządku dziennego 
oad pogromowemi pogróżkami profesora uni­
wersytetu i szefa w ielkiego stronnictwa polity­
cznego- Oświadczyliśmy tedy z  semickim —  
jak nam w ytyka lwowski organ endecji — tem­
peramentem (jako semici nie mamy Przecież do 
dyspozycji innego temperamentu!) —  że jest to 
ipoprostu niesłychaną i oburzającą demagogją. 
zw alać odpowiedzialność za sanację i gospo­
darkę sanacyjną na barki żydostwa. Nie upo­
ważnia do tejiO ani polityczna i gospodarcza 
sytuacja żydostwa polskiego, ani też polityka 
prowadzona przez'jedyn ie miarodajną repre­
zentację żydostwa polskiego, tj. przez Koło 
Żydowskie. W prost przeciwnie, w świetle tych 
właśnie obu momentów obarczanie żydostwa 
polskiego odpowiedzialnością za sanacje i go­
spodarkę sanacyjną jest czemś poprostu zgoła 
niezirozumiałem i przewotnem . Ot, typowy an­
tysemicki szantaż . obliczony z jednej strony 
na zastraszenie Żydów, z  drugiej zaś strony na 
podjudzenie nezkrytycznych mas społeczeń­
stwa polskiego przeciw społeczeństwu żydo­
wskiemu.

A le najlepsze przychodzi dopiero teraz! Na­
sze odpai cit niesłychanego ataku piof Rybar­
skiego, chyba przecież całkiem w yraźne i po­
zbawione wszelkich ukrytych a'uzyj polity­
cznych interpretuje wspomniany w yże j lw ow ­
ski organ narodowo demokratyczny, .Kurjer 
Lw ow sk i" w  len sposób, iż insynuuje nam, ja- 
ko,byśmy pragfięli „wyskoczyć zdrowo z toną­
cego okrętu". Nibytu —  sanacyjny okręt tonie, 
a my, którzy dotychczas siedzieliśmy w  sanacji 
i tuczyliśmy się na sanacyjnym chlebie, chce­
m y teraz jak owę typowe szczury uniknąć gro 
źącej nam zagłady-. Pow oli, panowie endecy! 
Tak. jak nie udał się wam wasz, zbyt grubemi 
nićmi szyty szantaż, taksamo spali na panew­
ce wasza przebiegła insynuacja! Nie wchodzi­
my w  to, czy  sanacyjny okręt istotnie zaczyna 
już tonąć, jak w y  twierdzicie Może tak, a mo­
że i nie. Jedno atoli jest pewme i żadnej nie ule­
ga wątpliwości: My, narodowi Żydzi, żydo­
wskie sfery narodowe i postępowe, ta cała pTze 
Ważająca większość żydostwa polskiego, któia 
.głosowała przy wyborach sejmowych na kan­
dydatów  Koła Żydowskiego —  my. począw­
s z y  od roku 1926 az po  dzień dzisiejszy, pro­
wadzimy jedną i tę samą politykę w  stosunku 
ido rządu. Nikt nie zdoła nam udowodnić, aże­
b y  nasza polityka choćby w  najdrobniejszej 
m ierze zależną była od chwilowych powodzeń 
lub niepowodzeń sanacji- Możemy śmiało i 
z  czystem sumieniem powiedzieć, że  jedyną 
busolą naszej polityki jest interes państwa, 
itak jak my go oczywiście rozumiemy i pojmu-

i  TEATRU LITERATURY I SZTUKI
— DZIŚ „CYGANERII A“  Z  AD Ą  SAR I Dziś, w  

sobotę 25 Pm., po raz p-erwszy G. Pucciniego „Cy­
ganeria", z gościnnym występom Ady Sari, w  po­
pisowi j partji Mimi. Kraków  ujrzy w ielką naszą 
artystkę po raz pierwszy, w  tej kreacji. Dalszą oo  
sadę tworzą najwybitniejsi artyści lwowskiego ze­
społu. bozioslałe w  niewielkiej ilości bilety, w  ka­
sie teatru miejskiego.

W  niedzielę teatr czyńmy będzie dwukrotnie. Po 
południu o godz. 3,30 po cenach zniżonych, po raz 
pierwszy opc-etka Benatzky‘ego „Noc w  San Seba­
stiano". Wieczorem o  godz. 8-ej Ada Sari w  ope­
rze Verdi‘ego „Traviata". Partnerami w ielkiej ar­
tystki będą pp. Hinglerówiia, Węgrzynównn, Gru­
szczyński, Lowczyński, Romanowski, Syroczew- 
ski, Wroński i Znicz.

Poniodziałowy w ieczór wypełni operetka P. A- 
brahama „W ik iorja  i jej huzar".

—  Z TEATRU  „B A G A TE LA ". Pożegnalną rcwje 
„W esołego W ieczoru" pt.* ..Tańcowały dwa Micha- 
ły ‘ ‘ może Kraków  zobaczyć tylko w  sobotę i nie­
dzielę —  gdyż „We.soły W ieczór" od poniedziałku 
rozpoczyna gościnne występy we Lwowie. Piosen­
ki Rentgena i  piosenki Gabrielli, Kraszewski*!,

jemy, oraz interes rnas żydowskich, których 
wykładnikiem jesteśmy- Jeśli ta nasza 
polityka nie podoba się e n a e c j i ,  to... jest -o 
zupełnie w Porządku. Bo c zyż  polityka Żydów  
może podobać się —  żydożercom ?-. (b))_

Niemirzanki i Żelichowskiej Oraz szereg innych 
punktów programu, to doskonała i piękna całość 
składająca się na rewję „Tańcowały ttwa Micha 
ły ", codziennie 2 przedstawienia o g-udz. 7,15 i 9,3C 
wieczór.

—  LU D W IK  LA W IŃ S K I, świetny humorysta, 
przybywa do Krakowa z okazji swego 20-letniego 
jubileuszu i da w poniedziałek 27 biu. w  Starym 
Teatrze jeden wieczór, na którym zaprezentuje naj* 
lepsze szlagiery swego bogatego repertuaru.. W  
wieczorze tym wezmą również udział znakomici 
artyści rew jow i warszawscy a to, lenomei alny 
tancerz i piosenkarz Leo Fuks oraz młoda utalen­
towana piosenkarka Wanda. Morkwicz.

—  NAGRODA N O B LA  PODW YŻSZONA. P osz­
czególne nagrody im. Nobla będą w  roku bieżą­
cym znacznie podwyższone. Jak donoszą ze sfer 
fundacji Nobla, majątek całkowity wynosi obecnie
31.318.000 soron szwedzkich, co pozwala, by posz­
czególne nagrody dochodziły do wysokości 173,206 
koron szwedzkich. W  złotych polskich wynosi iO
300.000 złotych zgórą.

SZTU KA  ZNANEGO PU B L IC Y S T Y  Znany pu­
blicysta warszawski Józef Wasowski napisał u- 
t-wór dramatyczny pi. „Różnie bywa". Treścią 
sztuki są konflikty wśród dzisiejszej in.teiigem.jii, 
między starem a .rowem pokoleniem. Sztukę Wa- 
s uwsk:ego wystaw i teatr łódzLi na li.jugurację 
sezonu. Będzie oma też grana w Warszawie w Tea­
trze Małym j
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Antysem ityzm  jest wfląąż jeszcze zagadnie­
niem m im o wszystko, niezupełnie rozw iąza­
łem . Zastanawiają się nad tym  problemem 
nietylko praktycznie najbardziej zaintereso­
wany tj Żydzi, ale jest on też tematem ba­
dan, dociekań i dyskusyj ,,akademickich", ze 
strony n ie-Ży iów . Bo jako rodzaj »pecjalnej 
n ienawiści —  a za laki wszak wszyscy go 
uzi.awają —  byw a antysemityzm rozpatry­
wany już to ze stanowiska religijnego, eko­
nomicznego czy kulturalnego, jużto poq ka­
tem widzenia czysto tej psycho- a czasami i 
fiz io log ji, Tb, co zw ykło się nazywać „niena­
wiścią rąsową", spotykaną np. u wiedeńskich 
teoretyków ąryjskości, nie jest wszak nic żem 
innem jak właśnie objawem instynktowego 
■wstrętu i awersji natury fizjologicznej.

Z  jakiegokol wiekbądź stanowiska brany 
m a antysemityzm zawsze w śró i nie-seniitów 
także i swych przeciwników. Przeciwników — 
n ieiy le z miłości ku żydom , ile z  czysto ob- 
jek lyw nyeb -ułożeń, wynikających z różnicy 
przekonań o charakterze ogómym. Ary jscy 
przeciwnicy antysemityzmu mają czasem tyle 
wspólnego z ukochaniem żydów , co np. cpi- 
rurg-specjąlista, sprzeciwiający się operacji 
ze względów rzeczowych —  z miłością ku . 
choremu. T o  wiedzie nas do konkluzji, że nie ■ 
każdy teoretyczny przeciwnik antysemityzmu j 
jest naszym obrońcą. Nam jednak wolno nie­
raz z takich w yw odów  teoretycznych w y ­
snuć pewne praktyczne wniuski.

Mamy oto pized sobą jedną z takich pole­
mik, wziętą tym razem z dziedziny literac­
kiej' a obfitującą w  momenty nader chaiak- 
terystyczne.

Oto jedęn z najznakomitszych współczes­
nych powieściopisarzy francuskich, GeorgfcS 
ftern&nas (autor „Pod słońcem szatana" i ip .) 
ogłosił niedawno rzecz ząwierającą m. in bio- 
grafję nieżyjącego już publicysty francuskie­
go z ubiegłego wieku Edwarda Drupionfa, 
głośnego autora autysemickiej książki ,,La 
France Juive<* (drukowanej jeszcze w  r.) 
Drumorn był głównym  propagatorem nowo­
czesnego antysemityzmu w e Francji, przed 
aferą Dreyfusa. Bern»nas wyraża się we wspo 
umianej h iografji z dużem uznaniem o tern 
piśmie Drumonta, podając je jako wzór do­
skonałości, jako „arcydzieło obserwacji, ana­
lizy i erudycji’* godne... naśladowania.

Przeciwko tej ocenie Bernanosa, a pośred- 
dnio także przeciwko całej książce Drumonta, 
występuje obecnie na łamach prasy literac­
kiej, również znakomity pisara, członek Aka- 
demji Boncourtow w Paryżu, Lucien Desca- 
ves. W ystąpienie to tem ciekawsze, że Descar- 
ves w  m łodym  jeszcze wieku, pod wpływem 
książki Drumopta, sam, na jakiś czas, siał się 
w oju jącym  antysemitą, a obecnie ze skruchą 
lęgu żałuje, ostro zwalczając swego dawnego 
mistrza. Przypatrzmy się nieco bliżej nader 
ciekawym wywodom  i refleksjom tego przo­
dującego pisarza.

Żyw ot Diumonta jest —  zdaniem Deseaye- 
sa —  gouny pióra Bernanosa i istotnie św iet­
nym wzorem hiografji. Sama bowiem  postać 
lak wojowniczej jednostki, jaką był Dru- 
mont, nadaje się znakomicie do studjimi cha­
rakteru. Ą  autor „La  France Juive“ był to je ­
den z  charakterów najgorętszych, które mogą 
ścignąe na siebie uwagę zapalonych biogra­
fów. Sprawa Drumonta, nieodłączna zresztą 
od społeczeństwa, na które on swego czasu 
oddziaływał, przedstawia się bardzo poważ­
nie i zajmująco.

Stw ierdziwszy to wszystko lojalnie, '• prze­
chodzi Descaves do otwartego ataku, rzucając 
odiazu we wstępnym szturmie, następujące 
słowa: „Nie znam książki, któraby kiedykol­
wiek większa szkodę wyrządziła Francji niż 
„L a  France Juive’M... Descaves opowiada na­

stępnie, że kiedy ukazała się owa ostra, jado­
w ita książka, on właśnie opuścił koszary, po 
4-leln iej służbie wojskowej, a jego slan du­
szy byt podobny do tego, który określił Dru- 
mont pod koniec swego życia w chwili reaa- 
p ilu latji. Przyznał wówczas Drumont co na­
stępuje: „Kierowula inną jedynie nienawiść 
do ucisku która stanowi podłoże mej natu- 
ry. Ucisk w yw ołu je we mnie chorobę fizycz­
ną. Choroba ta ustąpiła dopiero, gdy mogłem 
swohudnie wypowiedzieć się w  książkach „La  
France ju ive*‘ i „La  Fin d liii Mond. . Pod­
kreślamy tę spowiedź głośnego antysemity, 
jako ryś wielce znamienny dla ogółu jego 
braci z przekonania, a udowadniający zara­
zem naszą tezę o fizjo logicznym  charakterze 
t. zw. nienawiści „rasowej**. Descayes po­
szedł wówczas za jego przykładem. Ich obo­
pólna nienawiść do ucisku w yłaziła  się w  
identycznych manifestacjach zewnętrznych. 
Podobna przyczyna wywołu je zwykle podob­
ne skuiki I tak bescaves stał się również an­
tysemitą.

A le obecnie, wracając do tych wspomnień, 
siata się ocenić sprawę bezstronnie. Podczas 
4-ch iat koszarowego życia —  opowiada De- 
scaves —  m iewał on, podobnie jak w  czasie 
swych studjów, licznych dobrych kolegów, 
wśród których nie czynił żadnych różnic w y ­
znaniowych, ani rasowych. „B y liż  to izraeli­
ci, czy chrześcijanie? N ikt się o tc nie pytał; 
żyło się w  dobrej kom ityw ie nie zwracając 
wcale uwagi np. wygiętość lub dtugość nosa. 
Gdyby jednak to zagadnienie wówczas przed 
nami stanęło, rozw iązalibośm y je niechybnie 
w' ten sposób. W o lim y  dobrego żyda, n iż ja ­
kiegoś sierżanta-dramia nie Żydaf“ ... Tak za­
tem w  koszarach antysemityzm by ł rzeczą 
nieznaną. „Objaw iła m i go dopiero —  pisze 
Descaves —  książka Diumonta, ałe było to 
objawienie krótkie, do Którego nigdy potem 
nie wróciłem. W ydaw ało  m i się zawsze rze • 
ezą szczególną, że nad nienawiścią społeczną 
biadają zwykle ci co sami wywołują v alki 
m iędzy wyznaniami lub rasami. N ie siej w ia ­
tru. gdy nie chcesz zbierać ourzy!"

Oto, co konkluduje teraz Deseaves o anty­
semityzmie we Francji i jego skutkach.

Cytujemy in extenso: „N ienawiść dała ja ­
ko wynik to, że dla uniknięcia je j skutków, 
wielu Żydów  zamaskowało swój stan cyw il­
ny i w ym an iow y. Ną liście wojskowej tego 
rodzaju przeobrażenia nie były jednak dopu­
szczalne; Kochaliśmy bowiem Żydów pod ich
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wlasnem imieniem*-. Ustęp powyższy, en pas- 
sant, jąk najgoręcej zalecamy do przesiudjo. 
wania tyTn jednostkom z pośród żydowskiej 
młodzieży akademickiej, Ltórzy bezpodstaw­
nie uważają za wskazane wpisywać się do 
pewnej rubryki pod zmienioną firmą.

„N ie mamy powodu zachwycać się dziś 
Drumontero i jego kampftnją antysemicką. 
Kwestja sorjadna nie postąpiła u nas przez to 
ani o krok naprzód, a natomiast za Drumon- 
ta zapłaciliśmy kompromitującą aferą D rey­
fusa, której zarode^ tkw ił już w  jego książ. 
ce.‘‘ {

„Jak przód wybuchem tej bomby, tak i po­
tem ucisk i dykjatąra pieniężną była ’ i jeśli 
wykonywana zarówno przez katolików j pro­
testantów, jak przez Żydów. Bankie* uiptric  
J wszyscy członkowie jego bandy, o ile ml 
wiadomo, wcale żydam i nie są. A  zatem za­
pytuję: Jakiż to błogi w pływ  w ywąrłą ta
„książka magiczna, to arcydzieło" (słowa Ber« 
nanosa) na nasze losy i w  jakim  oclu miała* 
hy ona dziś służyć za wzór?....**

„Drupiont odwołał się n ie do reformatorom, 
ani do polityków, ale, jak się wyrażą tJerrą- 
nosj „do żołnierzy aajniższego gatunku1. zueżi 
takimi żołnierzami najniższego gatunku by li 
właśnie wszyscy, chrześcijanie czy rztaelicŁ 
których znałejr ja  w koszarach a m ój syn 
okopach nad Somną i Marną A n igdy n ij 
przyszło nam na myśl, by się nawzajem na­
padali i wyzywać, ho wszak staliśmy i krwą. 
w iliśm y pod jedrtym sztandai'3m. I  poć| tyin  
wspólnym sztadarem znajdujemy się i ćtzi-, 
siaj, razem z Żydam i francuskimi..." \'

Tan mówi znakomity i poważny pi-a-ą 
francuski, J-ucieu DescaYOs. W cal£ nie żąden 
notoryczny przyjaciel gydów , alę aryipzyk; 
polemizujący z aryjczykami i żałujący swej 
dawnej pomyłki antysemickiej,

A  nasze wnioski praktyczne? Całkiem sKromi 
ne i proste, Prosim y naszych rodzimych an-< 
tysem iiów, różnego autoramentu i odcienia, 
spowodowanych do nienawidzenia Żydów ju t 
to względami religijnemu czy ekonomicznemu 
jużto rasowemi czy psycho-fizyczmemi, by; 
sobie łaskawie przeczytali artykuł ary jczyks 
Luciena Descaves z  Akadem ji Goncoui tów w, 
Paryżu, który niegdyś również ipyślał i nie­
nawidził, jak oni. O ryginalny i pełny tekst 
artykułu Descaąesa znajdą ciekawi w  Nrza 
449 „L^es Nouvelles Litteraires**, z  dnia 23 ma­
ja 1931 r., str. 1, p. n-: „Dehout les Mortsl" 

Jeśli nie pójdą wręcz w  jego ślady —  b<f 
wszak nie każdy jest Lucienem Desćaves 
to przynajm niej na chw ilę będą magli zasta­
nowić się nad jego krokiem i rczważyć przy­
toczone tu myśli. \ chwila zas tanowień “i —  
nigdy nikomu nie zaszuodzi...

i l  S i e n n ik .
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Z  LETNISK  I UZDROW ISK

„Rytro, urocze letnisko nad 
Popradem..."

Zaiste, Rytro jest letniskiem, iziałającem 
2 uderzającą silą przyciągania na tych wszyst 
kich, którzy raz zawitali do tej pięknej miej­
scowości. Znam ludzi, którzy bawią tego ro­
ku w  Rytrze po raz dziewiątymi) i ślubują w  
dalszym ciągu pozostać mu wiernymi.

Nie można jednak dziwić się tym, którzy 
wybrali tę pod każdym względem uroczą miej 
Scowość za miejsce dorocznych wywczasów. 
Bajeczne położenie nad Popradem wśród gór 
li lasów, łagodny klimat z wysokogórskiem 
słońcem, punkt wyjścia cudownych wycieczek 
,w Pieniny, Szmekg ild. nade wszystko zaś ma­
lowniczo położone plaża nad pięknym Popra­
dem —  oto walory, których sama natura uży­
czyła Rytru.

Niestety miarodajne czynniki tutejsze nie 
potrafią ocenić i wykorzystać należycie tych 
skarbów natury. Pomimo, że w  bieżącym se­
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zonie zarejestrowanych jest w Rytrze ofi­
cjalnie przeszło 1400 letników —  a więc cy­
fra, jak na tak małą stosunkowo miejscowość 
bardzo pokaźna —  to ezyjmiki te, prztde- 
wszystkiem zaś władze gminne nie czynią 
niestety nic, coby mogło choć w pewnej mie­
rze uprzyjemnić pobyt letnikom. Poza wątpli­
wej zresztą wartości „chodnikiem'*, który 
urządzono zeszłego roku po żmudnych pra­
cach nie możemy niestety nic zanotować na 
dobro działalności tutejszego ui sędu gminne­
go w tym względzie aczkolwiek gmina pobie­
ra od każdego letnika tytułem taksy po 3 zł. 
Zato wybudowano wspaniały dom gminny (je­
szcze nie wykończony) przypuszczalnie dla 
użytku stałych mieszkańców Rytra, bo nie- 
prawdopodobnem się wydaje, by letnicy mo­
gli kiedyś w  jakiś sposób z tego domu korzy­
stać. Nawet tutejsza straż pożarna zakupiła 
już motorową sikawkę. To wsł^stko jednak 
nie usunie ani tumanów kuizu rozpościerają­
cych się nad tutejszemi drogami i będących 
istną plagą Rytra, ani innych licznych bolą­
czek, na jakie narzekają letnicy, ani też wre- 
swie. nie ds. tych rozrywek, , a kich się ma

Ciekawy epiziid z  czasów 
woiny Światowej

Zjazd frzeph monarclrfui
W  jednym z ostatnich numerów ,,Neues Wiener.; 

Journal Eagen Molly podaje ciekawe szczegóły zjaz; 
du trzech monarchów w czasie wojny światowej.

W  archiwach Hotelu „Thertnia" w  Piszczanacir' 
przechowuje się*dotychczas księga, w  Której pod da; 
tą 3-go lutego 1917 r. widnieją trzy hisioryczneti 
podpisy: cesarza Wilhelma II, cesarza Karola! 
Austriackiego i cara Ferdynanda Bułgarskiego.

Było to w  okresie ciężkich walk na wszystkich 
fronuoh, bezlitosnej działalności admirała Tippitza i! 
jego łodzi podwodnych; oczekiwano też lada chwila) 
wypowiedzenia się Ameryki.

Car Ferdynand, którego duży biały automobil bn-t 
dzil ogólną cieKawóść. mocno zdenerwowany niepo-. 
wodzeniami swej armji i dokuczliwym reumatyzmem, 
zjechał w otoczeniu licznych attache, sekretarzów,, 
adiutantów, a zajmowane przez niego piętro noteluz 
stało się główną kwaterą z własną stacją telegraflcz.' 
ną i pocztową, obsługiwaną dniem i nocą.

Przyjazd Wilhelma II. odbył się uroczyście we­
dług przyjętego regulaminu, przy współudziale władz 
kolejowych, wojskowych, żandarmerii i licznie wyle­
głej ludności. Muzyka zagrała narodowy hymn nie­
miecki, poczem cesarz z balkonu rzucił zebranym 
bumom parę słów przywitania. Po oficjaJnekń przy 
jęciu i wieczornej biesiadzie cesarz dla rozweselenia 
kazał’ sprowadzić orkiesire węgierską i długo w  not 
słuchał tęsknych słów pieśni, które tłumaczył mu 
car Ferdynand, doskonale władający językiem wę- 
gierskim.

7gola. odmienne było przybycie Karola Austria­
ckiego. Żadnej muzyki, przemówień, przyjęć; pociąg 
cicho, jak widmo, wleciał na pustą stację. Na ulicach 
również pusto, tylko gęsto rozstawione patrrle 
wojska mówiły o strachu przed zamachem na młode 
go monarchę, który blady i smutny, apatycznie oj- 
powiadal na przywitania.

Rozpoczęły s ę długie narady, w których loku Fel 
dynami, mądry i chy*ry. powstawał przeciwko a- 
kcji łodzi podwodnycn, a cesarz Karol ustawicznie 
przepowiadał bliskie wystąpienie Ameryki przeciw­
ko kuallcii.

Cesarz Wilhelm obstawał przy metodach wałki 
podwodnej, a co do Ameryki wyraził powątpiewa­
nie, hy mogła w tak krótkim czasie zorganizować bo 
iowo zdolną armię. Tu wynikła gorąca sprzeczka 
ze strony Wilhelma II. padły pod adresem Ferdynan 
da Bułgarskiego zgoła nieparlamentarne słowa.

W  tej ohwili doręczono carowi depeszę, którą ten 
podał Wilhelmowi II, zawierała ona wiadomość o 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych między St. 
Zjednoczonemi a Niemcami.

W  poKOiu z a leg ła  cisza. Narady przeciągnęły 
się  późno w noc, poczem znów  zjawiła się orkiestra, 
której z udaną swobodą słu chał Wilhelm II. Naza­
jutrz obaj cesarze rozjechali się, p ozostał je sz cz e  
bardziej zd enerw o w an y  i chm urny car Ferdynand.

Widziano go często spacerującego po parku.
Pewnego dnia, przechadzając się z doktorem za­

kładu kąpielowego, spotkał oddział żołnierzy lżej 
rannych, mieli oni smutne, zmęczone twarze Car 
długo im się przyglądał i rzekł, myśląc widocznie o 
Wilhelmie II.: „On nie chciał mnie usłuchać1*.

Taki był epilog tego historycznego zjazdu.

  Nr. m

prawo domagać od miejscowości chcącej ucho 
dzić za letniskową.

Jeżeli zaś pomimo wszystko letnicy przy­
jeżdżają tu masowo, to właśnie z powodu 
tych walorów naturalnych, o których była 
wyżej mowa. Nadewszystko zaś charaktery­
zuje tutejszy pobyt ta swoboda, jakiej niema 
prawie w żadnej miejcowości podkarpackiej 
i jaka jedynie może dać należyty odpoczynek.

Rylro jest letniskiem młodzieży, która po­
siada tu idealne wprost pole wyżywiania się 
Toteż bawią się młodzi ochoczo. Uderza licz- 
r.j’ zjazd prowincji. Reprezentowana jest ca­
la Małopolska. Góruje jak wszedzie na le­
tniskach pleć piękna, która tym iazem dopi­
sała. Jest oczywista codzienny dancing przy 
bardzo dobrym ,,jazzie“, jest plaża z nieod­
stępnym słonecznikiem, wycieczki, zabawy i 
t. d. ,,Stimmung“ do zabawy wprowadza ko- 
lonja akademicka krakowskiego „Ogniska**.

Rytro, w lLoc1’ Dr E. Fed«
— o8o-. ■' 9

I W I H A  z Bergerów SCHMIDTDWA
wdowa po adwokacie

z m a r ła  po długiej i  ciężkiej chorobie przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26 lipca o godz. 3 popołudnia z domu żałoby 
urzy ulicy Grodzkiej L. 1, ua cmentarz izraelicki w  Krakowie, o czem zawiadamiają

C Ó R K A , S Y N  1 B R A T

w świetle projektu polskiego kodeksu karnego
W  kodeksach karnych obowiązujących dziś 

na ziemiach Rzeczypospolitej działania prze­
stępne skierowane przeciw bezpieczeństwu 
zewnętrznemu państwa kwalnikowane są ja ­
ko zdrada. ;
■ Opracowany przea Komisję Kodyfikacyjną 
Rzeczypospolitej Poółfcicj projekt Kodeksu 
Karnego odstąpił, ja?i #•***» motywy prawo­
dawcze, od czystej InoM^poP sdraóy, jakkol­
wiek zachował dotyc h n w ^ o ojęcie wielu sta 
nów faktycznych p&d Uot bladnie kątem w i­
dzenia. Projekt P. K. A  odpowiedni
rozdział XVII ..agl w iw—t. „Przestępstwa 
przeciw interesom zewwęh wora państwa i 
gtosimkom uiięd_j w u w U « j » ^ .

W  wymienionym ru«Jam<e j«ijcktu  mamy 
•jęte 3 grupy działań p: Maftrpayaii (arb 89—  
^07), łączących się z zagądaoenieei bezpieczeń­
stwa zewnętrznego państwa. Vi pierwszych 
fertykuiadi omawianego działu projeKtu za­
grożona jest kara więz.enia na czas me krót- 
pzy od 5 lat t. zw. zdrada wojenna, czyli 
działanie w  czasie wojny na korzyść nieprzy­
jaciela a na szkodę siły zbrojnej połskiej lun 
przymierzonej Karze więzienia od lat 10 ule- 
!ga obywatel polski, który przyjmuje obo­
wiązki w  wojsku nieprzyjacielskiem, choćby 
'uzysk ił pi żytem obce obywatelstwo. Jak z po­
wyższego tekstu wynika, karze ulega przyję- 
(Cie przez obywatela polskiego choćby posady 
biurowej h. p. w intendanturze armji nie­
przyjacielskiej.

Dyspozycją nową w tej grupie przestępstw 
jest sianie defetyzmu w  czasie wojny. Karze 
Więzienia do lat 10-ciu ulega ten, „kto w cza­
sie wojny rozgłasza wiadomości nieprawdzi­
we, mogące osłabić ducha obronnego społe­
czeństwa", jak się wyraża projekt. Przepis 
powyższj, analogiczny do postanowień nie­
których spec ja ry c h  ustaw wojennych oraz

do przepisu zawartego w  projekcie szwajcar­
skim, ma na celu utrzymanie tężyzny psychi­
cznej społeczeństwa w  okiesie ciężkich zma­
gań wojennych.

Najbardziej niebezpiecznymi dla państwa w  
czasie wojny może być obok akcji dywersyj­
nej i defetyzmu — szpiegostwu. Szpiegostwo 
spełnione w ..za^ie wojny będzie mieściło się 
w stanie faktycznym działania na rzecz nie­
przyjaciela. Inaczej przedstawia się kwestja 
w czasie pokoju. Sama definicja pojęciowa 
sziegostwa uległa w  czasie wojny światowej 
pewnej ewolucji. Dotychczasowe kodeksy kar 
ae ujmują szkiegostwo jako t. zw. „zdradę 
pokojową'* polegającą na udzielaniu państwu 
obcemu wiadomości o armji kraju zaradzo- 
nego. Tak wąskie pojmowanie pojęcia szpie­
gostwa uległo, jak powiedzieliśmy wyżej, 
przemianie ppd wpływem doświadczeń woj­
ny światowej.

Oto angielska usiawa o szpiegostwie z 1917 
r. uważa za formę szpiegostwa udzielanie pań 
stwu obcemu wszelkich wiadomości nietylko 
wojskowych i nietylko stanowiących tajem 
nicę państwową, jeżeli wiadomości te mogą 
być pożyteczne dla ewentualnego nieprzyja­
ciela w jego działaniach przeciw Auglji. Jak 
z powyższego wynika, ustawa angielska uj­
muje bardzo szeroko pojęcie szpiegostwa.

Nasza Komisja Kodyfikacyjna, nie chcąc 
przyjmować zbyt sunjektywnej formuły an­
gielskiej, przenoszącej punkt ciężkości na za­
miar sprawcy zużytkowania zdobytych wia­
domości stworzyła formułę kompromisową 
pojęcia szpiegosfwa. Według formuły tej ka­
rze więzienia do lat 10 ulega ten, kto udziela 
obcemu rządowi wiadomości lub dokumen­
tów, których utrzymanie w  tajemnicy przed 
obcym rządem jest wskazane ze względu na 
dobro państwa polskiego. K. KL
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Dlaczego dolar
i czy wróci do

poszedł w
n o r m y ?

Warszawa, 24 lipca.
Zainteresowanie zagadnieniami walutowemi stało 

lię  po szeregu perturbacyj w tej dziedzinie, jakie 
miały m,iejsce w okresie powojennym — udziałem 
izerokich sfer społeczeństwa w  Europie. Polska, — 
nie mówiąc już o sąsiedztwie z Niemcami, w któ­
rych orgie inflacyjne doprowadzone zostały w swo­
im czasie do rozmiarów zgoła astronomicznych, — 
przeszła niewątpliwie tak silne wstrząśniema w dzie 
dżinie miernika wartości pieniądza, iż społeczeństwo 
stało sie bardzo wrażliwe na najbardziej lekkie i 
'zasadniczo mało znaczące podmuchy i nie przecho­
dzi łekcewająco nawet nad takicmi objawami, które 
ludzie facbowi i doświadczeni z przyczyn zupełnie 
uzasadnionych bagatelizują. Fakt, iż ogół nasz rea­
guje natychmiast na wszelkie rzekomo groźne ob­
jawy, kryje w sobie

poważne niebezpieczeństwo, 
gdyż zainteresowanie społeczeństwa wszystkiem, 
co sie w  dziedzinie walutowej dzieje, nie idzje w  
parze ze znajomością rzeczy. Moment obecny nada­
je sie do tego, by w atmosferze obecnie już spokoj­
niejszej, przystąpić do obiektywnej analizy tego, co 
u nas ostatnio miało miejsce.

Mamy na myśli
niezwykłą zwyżką dolara gotówkowego, 

f. j. dolara w banknotach w odróżnieniu do wy.płat' 
zagranicznych w  formie przekazów i czeków, które 
— jak wiadomo — ani przez chwilą nie wygpzaty 
wahań ponad zwykle normy. Jest rzeczą znaną, te 
lormalnie przekaz na zagranicę jest o kitka punk- 
tów droższy od banknotów zagranicznych, czyli wa­
luty efektywnej, gdyż mieści w sobie również kwo­
ty, związane z przekazaniem takiej czy innei sumy 
zagranicę. Tymczasem ostatnio przy kursie przeka­
zu na New York mniej więcej 8.92 i pól, dolar go­
tówkowy zwżykowaf silnie, dochodząc w  pewnych 
momentach do 9.12 i wyżej i dziś utrzymuje się na 
wyscikim poziomie 9,07. Jakież są przyczyny tego 
anormalnego stanu rzeczy?

Jeden z ekonomistów zagranicznych umieścił po 
zwiedzeniu Polski, na łamach poczytnego pisma fa­
chowego, refleksje z podróży, w których między in- 
lemj można było przeczytać, iż Polska jest krajem 
posiadającym faktycznie, a nawet częściowo i pra­
wnie dwie waluty — własną zlotową i dolarową. — 
Szereg umów zawiera się u nas w dolarach, niektó­
re zakłady zastawnicze udzielają pożyczek w  dola­
rach i odbierają je z procentami w  dolarach. Mamy 
pożyczki hipoteczne dolarowe i nawet wkłady dola­
rowe w  bankach i pap.ery procentowe, opiewające 
na dolary. Mimo istnienia rozporządzeń, które u- 
możljwiają ochronę przed ewentualną dewaluacią, 
złotego przez zawieranie umów w  złotych w  złocie 
według .parytetu obecnego. —  częstsze są wypadki 
tranzakcyj w  dolarach, aniżeli w  złotych w  złocie. 
Stąd wypływa konieczność operowania większemi 
sumami w  dolarach gotówkowych, stąd też wypły­
wa fakt. że
Polska jest Jednym z niewielu krajów w Europie, 
posiadających niewspółmiernie dnży obieg dolarów 

gotówkowych.
W  takiej sytuacji są również Niemcy, gdzie walu­

ta dolarowa dzięki olbrzymim kredytom amerykań­
skim i wielkim zobowiązaniom dolarowym, .zyskała 
'sobie prawo, obywatelstwa. Na skutek tego stanu 
rzeczy ostatnie wydarzenia w Niemczech odbiły się 
w sposób bardzo silny na naszym rynku waluto­
wym. gdyż Niemcy w  poszukiwaniu za dolarami go- 
tówkowemi. potrzebnemi do zlikwidowania szeregu 
bieżących i niecierpiacych zwłoki pretensyj dolaro­
wych, zwróciły w  pierwszym rządzie uwagę na ry­
nek polBki. znany z dużego obiegu, dolarów gotów­
kowych. Ten wzTost anormalny popytu na dolary, 
spowodowany z zewnątrz, zbieg! się ze wzmożo­
nym popytem u nas w kraju, gdyż nieuświadomione 
i wrażliwe na wszystko, co nja związek z dolarami, 
jako zaaklimatyzowanym miernikiem wartości, spo­
łeczeństwo. obawiające się reperkusyj z powodu 
wydarzeń niemieckich na rynku naszym, rozpoczęło 
również’

pogoń za dolarami
Na taki potpyt na dolary gotówkowe żaden rynek 

nie może być przygotowany, dolar gotówkowy stal 
Się więc przez noc

z waluty _  towarem.
Jak każdy inny. przy którym decydujące znaczenie 
ma stosunek popytu do podaży. Niewspółmierna po­

daż w stosunku do popytu została zupełnie zrozu 
miale wyzyskana przez tych, którzy byli w posia-. 
daniu owych poszukiwanych dolarow i sfąd tę anor­
malne kształtowanie się kursu. Doiary kupowali nie- 
tyiko ci, którzy-ich W. danej chwili dla doraźnych 
wy.plat; potrzebowali, ale wszyscy, którzy — na­
zwijmy rzec,, po. imieniu-—  uciekali sd Złotego

AfguńHrtit, że przecież ża fc.92 i p ó f mctóia ńabyć 
wypłatę na New York. normalnie droższą od ban- 
knota doiajowćgo. w tym wypadku- nie, mó,gl trafić 
do przekonania, gdyż dla* prźeciętnegó obywateli 

■pojęcie dolara jest- Identyczne z  dolarem'igbtówko. 
wym, dóiafem uchwytnym. Bąnk Pulski-nfe mógł w , 
tej sytuacji interweniować w kierunku utrzymania 
dolara gotówkowego na poziomie parytetowym,: 
gdyż bardzo szybko mógłby się wyzbyć wszyst­
kich swoicn zapasów, a wtedy, zanim otrzymałby 
nowe transporty dolarów gotówkowych wzamian za 
dewizy, rynek byłby oddany ńa Pastwę spekulantów. 
Nasza instytucja emisyjna musiała więc w ten spo­
sób operować, aby interweniując; równocześnie’ nie 
wyzbywać się swych 2apasów, czyli regułówdć kurs. 
Fakt, żc Bank Polski płacił również wyższe Jcursy 
za dolara gotówkowego, wynikający z konieczności 
utrzymania sję jak najdłużej w roli. regulatora kur-.,, 
sów. Został również źle zrozumiany, a, dla-.Jiitjctó- 
ryęh było -to oczywistem potwierdzeniem,,iż dolar 
poszedł w górę. Zapomniano znowu o dewtzje New 
York, która niewzruszenie utrzymywali’ się ąa 
swym poziomie.

Jakiś będzie rezultat?
Dolar gotówkowy wróci ber. wątpieniu1 do swej 

normy,
a zapłacą za to wszystko ci, którzy idąc za pódmu-

ItC tzn te  w  s ło r fc u  
opaloną skórę d a je

lub  t e ż

OI.EJIK S|V,JjA
. Krem Nivea zł. O. UO do zł. 2X50 
' Olejek Ni.ea zł. 2 . »  i zł. 3.50

Dziś w sobotę dnia 25 lipca 1931 r. odbędzie się w  
Rabce, w sali dancingowej pod „Gwiazda" tradycyjny

B A L
na rzecz kolon ii ra&ćżatóskie;

Pozą rozmaitemi niespodziankami odbędą się' czte­
ry konkursy a .to:. za-óajsyttipify_c^ejśzy'uśiniccli, 
Za najpiękniejsze w zy ,d lą  na jw yborn iejszej pary, 
ftla najmilszego, pana.. 0  Hc.zny udział uprasza

. ! ! ’ - r ' KOMITET.

:ęhepi wiatr-u,- zaopatrzyli się w  ,drogie-dolary gotów­
kowe.

Dziś, kiedy przy ogólnym rozgardiaszu, panującym 
w Niemczech, organizm gospodarczy Polski wyka-' 
zał zupełną.swą niezależność od wydarzeń- u nasze­
go sasiąda zaęhodpiego, kiedy ani na chwilę .nie'na­
stąpiło załamanie się naszego aparatu-bankowego.' 
kiedy złcrty stał się. walutą, poszukiwaeią na rynkach 
zagranicznych, — zlikwidowanie anormalnego kur-, 
su dolara gotóWkoWekó jost kwestją'raczej teehnl-. 
czną i  niewątpliwie szybko nastąpi ,Po tylu do­
świadczeniach społeczeństwo, trasie . winno jednak 
już-raz sobie; uświadomić, że dopóki:na rynku dewi­
zowym mierna-żadnych-jzałamarf, takie’ cży inne
kształtowanie Się j.kiwiu dolara gotówkowego- nie 
oznacza bynajmniej zmiany stosunku złotego do do­
lara i "pośpiech w ząkłtpj^waaiu. dolarów jest t y t o  
wodą na młyn tycłj,-btói?y .orientując sję doskonale 
w sytuacji, umieją ją .na .swoją korzyść wyzyskać.

■ .. . . .  : . - ’ ' ' Stk.

„Przymus kupowania u Zytłów"
Donieśliśmy wczoraj o procesie l% ra drobnych 

fabrykantów żydowskich r  BelUatowa pod Piotr­
kowem, oskarżonych o wypłacanie.' swoim róbptni- 
kom zarobków kuponami, za które mogli nabywać 
potrzebne artykuły żywnościowe i t. p. w pewitych 
oznaczonych s-klopach. Śąd pierwszej ■instancji ska­
zał oskarżonych' po’ dwa miesiące aresztu; Sąd okrę 
go w y zaś wyrok ten zmienił i oskarżonych uwolnił, 
wychodząc z '  Założenia, że robotnicy ci nie byli 
przymuszam do brania kuponów, a pozatem, że nie 
chodzi tu o robotników', lecz o chałupników.

Endecka „Oazęta ‘Warszawska" w ntipifcize WC?o 
jajszym w  artykule p. t. .Przymus kupowania u 
Żydów", rzucą się na ten wyrok, etidząc w  iilni ży ­
dowskie tendencje, do.,, bojkotowania kupców katoli­
ckich. Rzecz jasna, ;że. jest to oszczerczy nonsens. 
Fabrykanci Żydowicy mogli maturalnie zawrzeć od­
nośne umowy z dowolnymi kupcami. Robienie z tęj 
drobnej afery nowego argumentu przeciw Żydom 
nie jest niczem innem, jak dalszym ciągiem wzmo­
żonej żydożerczei kampanii endeków.

Inna rzecz, że wypłacanie robotnikom kuponami, 
a nie gotów«ą. jest objawem gospodarczo, niezdrg- 
wym nlenbrmatnyin. Ale ••temii już chyba nfe są win­
ni Żydzi, lecz przyczyną takich nienormalnych zja­
wisk jest ogóinp sytuacja gospodarcza w kraju,.pod 
którą Żydzi bardziej jeszcze uginają się, niż kupcy 

. kito przemysłowcy nieżydowscy. Tego jednak en­
decy nie wid?ą!

Ekspertyza prewencyjna pa­
pierów wartościowych

Fałszerstwa akcyj, obligacyj, listów zastawnych, 
czeków, książeczek wkładowych i, t, p, papierów 
wartościow ych są u nas na porządku dziennym. — 
Stan ten, ilustrowany dokładnie międzynarodową 
statystyką, stawiającą Polskę na drugiem miejscu 
pod względem ilości fałszerstw, zawdzięczać należy 
masowerpu obiegowi pod względem chemicznym i 
graficznym niedostatecznie zabezpieczonych walo­
rów. Aby umożliwić instytucjom prywatnym, emi­
tującym papiery wartościowe, poddanie, tychże eks­
pertyzie prewencyjnej. Bank Polski w V ąrszawie 

" stworzył dział ekspertyzy. Każda zajem instytucja 
uprawniona do wydawania papierów wartościowych, 
może przed wypuszczeniem ich na rynek, a nawet 
przed defimtywitem wykonaniem akcyj, obligacyj, 
listów zastawnych, książeczek czekowych, książe­
czek wkładkowych i t. p. przesłać do Działu Eks­
pertyzy próbną odbitkę, która zostabie ppddaną fa­

chow em u badaniu ppd k ątem  wldZ-Cma tru d n o ści pod 
robienia i fa łsz o w a n ia ... E k sp erty z ę  przep row ad za 

żjąidśfilę,, op łaty  zaś |a bad an]ft p rcyfcn  
ęy jn o  .są stosunkow o niskie; i w .ynoszą: z a . ę h sp e łty -  
żę p re w en cy jn ą  'czeku zl. 25, KS.ążeczki w kład ko­
w ej zł. 50. a k c ji’, ob lig ac ji,' lub lisfu ’ ząśtaw n ęg o z t, 
100. Ekstpertyza ta  zatem  je ś t ; dośfępńa dla k ażd ej 
in sty tu c ji, em itu jące j papiery  w a rto śc io w e , a p o siać ' 

■danie tak ieg o  urzędow ego zaśw iadczenia  ćhrwni in - 
-styw cię pnz«d w ielom a szkodam i -n a w r y . m atu rja iq ę j 

- f  m oraln ej;

Urzędu cy Ka*. Chorych 
otrzymali wypowiedzenie

Okólnikiem głównego urzędu ubezpieczeń ..wymó­
wiono z dniem 31 b. m. na trzy piiesSącę naprzód 
pracę wszystkim urzędnikom, zatrudnionym w  Ka­
sach Chorycli, biurach funduszów' bezrobocia i In. 
nych instytucjach ;jbezpieczeniuwyćh. ’ Dotyczy, to: 
wymówienie wszystkich Kas Chorych i funduszów, 
btzrobccia w Polscej Wymówienie dotkttęło około
10.000 urzędników. ,

S fe ry  m iarod ajn e proponują z a w a rcie  z  tym i u rz e -; 
dnikam i now ych um ów -pracy, p rzew id u jących- zn a­
czn ą oim iżkę p lac. P ro je k tó w a n e  je s t  ró w n ież  '.wpro 
w adzenie p ew nego rodzaju  p ragm atyki.

•  ■

KASY SKARBOWE PRZEJMUJĄ CżĘŚC PRACY 
URZĘDÓW SKARBOWYCH. J01a uproszczenia p ra ­
cy, usprawnienia i przyśpijss^etrife1 obsługi podatni-' 
ków , Min. skarbu  wydało p o lecen ie , aby książki ra t  
odroczeń podatkowych byty .prpwSdzone. przez Jga- 
sy skarbowe, a nie, jkk dotyohczas, przez urzędy; 
skarbowe podatków i opłat. 'W’ związki’ z iem  za­
rządzeniem urzędy skafibo^-e m ają zawiadamiać bez 
zWfoiznie kasy skarbowe o tdzieianyćh ra ta c h  i od­
roczeniach; celem wpisywania do odpowiednich ks.ą 
żek. Obowiązkiem kas skarbowych' będzie cau w ać 
nad terminowością spłacanych rat, a  w razie, uchy­
bień w  terminach wpłacania, zawiadamiać o. {em ja k  
najszybciej urząd skarbowy, podając kwoty nied o» 
trzymanych rat i reszty ząległośęi, ęb do kt.órychi 

'winny być wdrożone -dalsze kreki egzekucyjne.
ULGI PODATKOWE DLń UBOlMĆft P L A tN l-  

KÓW. Odnośnie do wczorajszej notatki pod 'tym  
tytułem, wyjaśniamy, że przeklasowanie przedsię­
biorstw- handlowych może nastąpić' z Jl. do lit. i  Z 
III, do IV. kategorii świaijectiw przemysłowych, 
zwalnianie zaś od obowiązku nabycia świadectw IV. 
kategorji handlowej.
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Praktyczny kurs jeżyka Esperanto
w 10 lekcjach

Prowadzony przez Dra Leopolda Drehera
Lekcja siódma
TRYB W ARU NK O W Y

kończy się na -us: mi estus kontenta. se mi 
Poyus fari yojaghon eksterlanden — byłbym  
zadowolony, gdybym  mógł odbyć podróż za­
granicę.

Najciekawszą część gramatyki osp. stanowi 
-Igi i -ighi (czyt -idii)

czyli czynić i stać się. naprzyklad: pura —  
czysty, purlgi —  czyścić; sidi —  siedzieć, sidl- 
gl — posadzić; vidi —  widzieć, vidigl —  czy­
nić by widziano (pokazać); skribi — pisać, 
skribigi —  czynić by pisano (kazać pisać).

Natomiast: ptirlghi —  stać się czystym, sl- 
dighl —  usiąść, vidighi — stać się widzianym, 
skribighi —  stać się pisanym-

Unua —  pierwszy, dua —  drugi, tria —  trzeci 
,i t. d.

Unue —  po pierwsze, due —  po drugie i t. d.
Unuo —  jedynka, duo — dwójka i t. d.

/ Unuobla —  pojedynczy, duobla —  podwój­
my 1 t. d.

Duoble tri estas śes (2X3=6).
Kvin plus ses estas dekunu (5+6=11).
O k minus kvin estas tri (8—5=3).

* 'iDekdu dividitaj iper tri estas kvar (12:3=4).
Kiom estas 3+4? 5+6? 7—2? 8—A ?  6X3? 

5X7? 9:3? 15:5?
JT* M IA VOJAGHO (czyt. voiadżo).)

r Se mi havus multe da mono (l), mi farus vo- 
jaghon(2) tra(3) la mondo (4) Mi achetus vo- 
jaghan kostumon (5) kaj bonan fotoaparaton kaj 
fotografus dum (6) la vojagho chion (7) intere- 
san. Post (8) reveno (9) mi prelegus (10) kaj 

. verkus (11) longain artikoiojn por nia gazeta- 
ro (12).

Sed shajnas (l3) aJ mi, ke tio estas iom(14) 
malfacile (15) plenumebla (16). Unue, char mi ne 
havas tiel longan forpermeson (17), due, char 
mi ne posedas (18) tiom (19) da mono kiom (20) 
mi fcezonas (21) por plenumi mian proiekton. Mi

ia (22) bezonos dekoble tiom kiom mi havas.
Eble (23) iu (24) el (25) vi, estimataj (26) le- 

gantoj-lernantoj (27). hav-igos (28) al mi kelk- 
cent (29) pendojn (30) kontrau (31) malalta (32) 
procento?

La detalojn (33) mi klarigos (34) al v i bus- 
he (35j. Ni sidigos nin en kafejo (36) kaj post 
malionga interparolo (37) chio al v i klarighos.

Tiamaniere (38) vi ebligos (39). ke mia re- 
vo  (40) efektivighu (41).

YOKABLOJ.
1. pieniądze, — 2. .podróż. —  3. przez, po, —  

4- świat, — 5. strój, —  6. podczas, —  7. w szy­
stko, — 8. po, —  9. re-veno =  powrót, —  10. 
mieć odczyt. —  11. tworzyć, pisać, —  12. ga- 
zet-aro =  prasa, — 13. zdawać się, —  14. nieco, 
trochę, —  15. faciia =  łatwy. —  16. plenum =  
sipełnić, ebla =  możliwy, —  17- tor =  precz, p«r- 
meso =  pozwolenie, forpermeso =  urlop, —  18. 
posiadać, —  19. tyle, —  20- ile, —  21. potrze­
bować, —  22. wszak, — 23- może, —  24. ktoś,
—  25. z  (pośród), — 26. szanowny, —  27. le- 
ganto =  czytelnik, lermanto =  uczący się, u- 
czeń, —  28. dostarczyć, —  29. kilkaset, —  30. 
funt ang., —  31. (w  zamian) za, —  32. alta =  
wysoki, — 33. szczegół, —  34. klara =  jasny,
—  35. busho =  usta, —  36. kaf-eio =  kawiarnia,
—  37- rozmowa, —  38 w ten sposób, —  39. ebl- 
igi =  uczynić możliwem. umożliwić, —  40. ma­
rzenie, — 41. efektiva =  rzeczywisty.

Forma „ke mia revo efektivighu“ różni się cd 
form y „ke mia revo efektivighos. gdyż ostatnia 
znaczy: „że moje marzenie się urzeczywistni", 
podczas gdy pierwsza znaczy: „by moje ma­
rzenie się urzeczywistniło".

DEMANDOJ.
Che v i shatas yojaghi? Kion v i bezonas, se 

v i v<?las fari yojaghon? Chu v i havas forper­
meson? Kaj monon? Chu vi volas prunti (po­
życzyć ) al mi? Plenumu mian peton. chu bonę?

; HA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Spór o niczyją ziemią"
Norwegia contra Dania

W  1905 r. Norwegja proklamowała swą zu­
pełną niepodległość. Po  trzech latach, w r. 
1908, sześciu marynarzy norweskich przyby­
ło z  Bergen do wschodniej Genlandji, na po­
łów ryb. Na jednym z fiordów  północno- 
wschodnich, pod 74 st. szerokości północnej, 
marynarze norwescy w ystaw ili namiot. 7. 
końcem lata opuścili niegościnne wybrzeża 
wyspy. I ten właśnie krótkotrwały pobyt . c- 
paków nad północno-wschodnim fiordem  siał 
się argumentem prawa międzynarodowego, 
na którym Norwegja opiera swe pretensje do 
Suwerenności państwowej nad pustynnem 
wybrzeżem arktycznero.

Kwestja ta powstała nie w roku bieżącym. 
Tarcia  na tle konkurencji w  połow ie ryb i 
polowaniu na foki istniały pomiędzy rybaka­
m i i m yśliw ym i duńskimi a norweskimi od- 
dawna. N a podstawie traktatu z r. 1924 na­
stąpiło uregulowanie sprawy wspólnego po­
łowu ryb. Kwestja la poczęła się komplikować 
latem ubiegłego roku. Norwegowie w ypraw ili 
do Grenlandji wchodniej ekspedycję naukową 
pod kierownictwem prof. Hoela, wyposażyw­
szy ją  we wszelkie materjaly, niezbędne do 
wystawienia nad brzegiem oceanu stałej ba- 
sy norweskiej. Za  punkt taki obrała sobie 
wyprawa naukowa zatokę Mackenzie, odw ie­
dzaną często przez norweskich rybaków. Prof. 
Hoel zainstalował na wybrzeżu krótkofalową 
Itację radjową. Z  punktu widzenia zdobyczy 
tywilizarcji fakt ten należałoby tylko powitać 
f  uznaniem. Stało się jednak inaczej: posłu­
ży ! on za jabłko niezgody.

Do zatoki Mackenzie przybyli również ry ­
bacy duńscy. Gdy zwrócili sie do Norwegów

o ,nadanie depesz radjowych, kierownik ra- 
djostacji, dr. Finn Devold> były asystent Nan 
stna w  laboratorjum oceanograficznem uni­
wersytetu w Oslo, odmówił przesłania depesz. 
W  następstwie drobny ten incydent urósł do 
rozm iarów konfliktu międzynarodowego. —

I V  yprawa prof. Hoela usprawiedliw iała się 
| ‘u iv  że aktem kurtuazji byłoby nadanie de- 
! [:e.«z duńskich o treści prywatnej; skoro jed- 

rak  depesze zawierały wiadomości handlowe 
: < połowie ryb i cenach co stanowi poważną 

konkurencję dla rybaków norweskich, radjo- 
telegraf norweski uważał się za uprawnione­
go do nieprzyjęcia tego rodzaju telegramów.

Konflikt —  jak już o tem ostatnio szczegó­
łowo pisaliśmy —  rozgorzał. Do Grenlandji 
wschodniej wyrusza druga w yprawa nauko­
wa, tym razem duńska, z wytrawnym  znawcą 
Arktyki, drem Kooc‘em na czele. W  zatoce 
przylądka Stosch spotykają się okręty oby­
dwu wypraw. W  bezludnym fiordzie, lodowej 
pustyni, następuje spotkanie dwu wypraw  
naukowych; miast połączyć swą pracę i w y ­
siłki dla dobra ludzkości, pogłębia się wrogie 
stosunki powstałe z handlowej konkurencji 
rybakówl W reszcie wyprawa duńska opusz­
cza zatokę przylądka Stosch i wyrusza dalej 
na północ.

W ówczas następuje „zbrojna okupacja" 
wschodniego wybrzeża Grenlandji. Rząd nor­
weski wyposaża brata dr. Finna Deyolta —  
Halyara we władzę polityczną, przydzielając 
mu szesnastu uzbrojonych marynarzy celem 
pełnienia funkcyj „po lic ji zony norweskiej". 
Danja nie pozostaje w  tyle: kapitan Kooc wra 
ca TC roku,bieżącym do Grenlandji z kilkuna-

Ha szerokim świeeie
U TA R C ZK I H ITLEROW SKO- KOM UNISTYCZNE) 

W  W IED NIU .
Gnegdaj w  południe w  pobliżu jednego z dw ór* 

ców  wiedeńskich Franz- Joseph- Bahnhof doszło 
de starcia między hakenkreuzlerami a sportowca-' 
mi robotniczymi, przybyłymi w  związku z w ielką 
olimipjadą sportu robotniczego w  Wiedniu. W  w y­
niku bójiki szereg osób doznało cięższych obrażeń. 
Dopiero policja zlikwidowała zajście.

M ANI U N A  ŚLUBIE  K S IĘ ŻN IC ZK I IL E A N Y . ,
Uroczystości w  związku z rychłym ślubem księ­

żniczki rumuńskiej Ileany z b. arcyksięciem Anto­
nim Habsburgiem rozpoczęły się w łaściw ie już o- ■ 
negdaj na zamku w  Sinaia. Z awizowanych gości 
przybycie odwołać musiał król Jugosławji, Ale­
ksander; w  uroczystościach ślubnych udział weź­
mie jedynie małżonka jego, siostra księż .iczki Ile-, 
any, królowa jugosłowiańska. Na wyraźne życze- 
niL króla rumuńskiego Karola udiział w  uroczy­
stościach ślubnych weźmie m. in. również były pre- 
mjer, Juljusz Manju, który w  ten sposób po raz 
pierwszy od czasu swego ustąpienia, uczestni­
czyć będzie w  oficjalnych uroczystościach. W iado­
mość ta wywołała z Rumunji zrozumiały od­
dźwięk.

ZA M A R ZŁ  N A  MONT- BLANC.
Z Chamonix donoszą: Jeden z lekarzy wiedeń-' 

skich, a przytęm znany turysta, dr. F ritz  Diessl 
zamarzł omegdaj w  czasie wycieczki na Monl- 
Blanc. Turyści, którzy towarzyszyli drow i Diesslo- 
wi, Wiedeńczycy: Daum i Schippan nawrócili z  
drogi do Chamonix, donosząc o wypadku. Dr.. 
F ritz Diessl jest siódmą z rzędu ofiarą tragicznych 
wypadków śmiertelnych bieżącego roku na obsza­
rze szczytu Mont- Blanc Dr Diessl liczył zaledwie 
33 lat.; uchodził za zdolnego lekarza i wybitnego 
alpinistę.

KONGRES KOBIET-SOCJALISTEK WT W IE D N IU
Onegdaj rozpoczął obrady we Wiedniu IV  mię­

dzynarodowy kongres kobiet socjalistycznych przy 
międzynarodówce robotniczej. W  kongresie biorą 
udział delegaci wszystkich niemal państw europej­
skich (m. in. również i Polski) i zamorskich. Jed­
nym z głównych przedmiotów obrad obecnego mię­
dzynarodowego kongresu kobiet socjalistycznych 
jest sprawa pracy kobiet, sprawa gospodyni- pro- 
letarjatki, oraz sprawa pracownic domowych.

Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E Z A  ROZBROJENIEM.
SeXretarjat międzynarodowego zrzeszenia zw ią­

zków zawodowych przeniesiono, jak wiadomo, do 
Berlina. Ostatnio gościła ta m iędzyn a rodowa pla­
cówka w  Berlinie szereg zagranicznych gości, w  
tom również przedstawicieli angielskich (m. in. Ci- 
trine z Londynu). Prezydjum mędzynarodawej pla­
cówki związków zawodowych w  Berlinie wypra­
cowało uchwały i program działania w  zakresie 
międzynarodowego rozbrojenia. Program  ten prze­
dłożony będzie egzekutywie Międzynarodówki So­
cjalistycznej, a potem Kongresowi tejże, jaki 
wkrótce rozpocznie obrady w  Wiedniu. W  zw iąz­
ku z tom planowane są we wszystkich krajach 
Wielkie międzynarodowe mityngi oraz manifesta­
cje, domagające się rozbrojenia.

N A  PO K ŁA D ZIE  ŁA M A C ZA  „M AŁYG IN *.
W  związku z ruszeniem łamacza lodów „Maly- 

gin“ na wody Morza Białego, zainteresuje czytel-1. 
ników zapewne skład wybitniejszych osobistości, 
biorących w  wypraw ie udział. Otóż wyprawą kie­
ruje prof. Vise. Uczestniczą nadto w wypraw ie m. 
in. maghetolog prot' Chucziszwili, malarz Piniegi, 
a nadto szereg dziennikarzy, film owców itd. W y ­
prawa łamacza ,,Malygin“ zapoczątkować ma re­
gularną komunikację z Ziemią Franciszka Józefa. 
WT okolicach Kap Norwcgen, w pobliżu wyspy Ru­
dolfa, gdzie w  swoim czasie przezimował Nansen, 
nastąpić ma spotkanie z okrętem powietrznym 
Zeppelinem".

stuosobową „siłą zbro jną1, jako komendant 
wybrzeża, mający na celu ochronę interesów 
Duńczyków. Rola obydwu „komendantów" 
czy „gubernatorów11 Grenlandji wschodniej 
jest conajmniej * śmieszna: wykonywują w ła­
dzę policyjną na bezludnej wyspie „panując1* 
niepodzielnie nad stadami fok i białych nie­
dźwiedzi, nad bezbrzeżnemi lodowcami i n ie. 
m ożliwem i do przebycia terenami Halvar De* 
yold na czele swej szesnostosobowej „annji** 
utrzymuje, że prawa N orw egji zostały przy­
pieczętowane w  r. 1908 przez wyprawę sze­
ściu marynarzy, Kooc powołuje się na odwie­
czne prawa D anji i Is landji 'do wybrzeża 
grenlandzkiego. Oto treść groteskowego kon­
fliktu o „niczyją ziemię"—.
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Szpiedzy i afery szpiegowskie
Afera Demkowskiego, rozstrzelanego niedawno 

ff W arszaw ie za dostarczacie dokumentów szlaon 
Jednemu z państw ościennych, wysunęła znowu na 
K>rządeK dzienny sprawę szpiegostwa i afer szpie­
gowskich.

Szpiegostwo jesl insbducją starą, a formy, jakie 
przybiera, są tak rozmaite, że nieraz iylko z wiet- 
i im  trudem właoze wpadają na trop szpiegów. U- 
dział oficerów  w szpiegostwie jest w aferach szpic 
gowskich do£ć często spotykany. Przed wojną zna­
na była w  Austrjii afera majora austrjackiego szta­
bu generalnego Redlą. Przez kilka lat pracował 
Redl na rzecz wywiadu rosyjskiego. Przez 'długie 
lata zdołał ukrywać swoje stosunki ze sztabem ro­
syjskim tem bardziej że należał do drugiego od­
działu sztabu austrjackiego, który właśnie imał za 
zadai.ię wykrywać szpiegów rosyjskich. Redlą 
przychwycono przypadkowo. Na głównej poczcie 
wiedeńskiej odbierał jakiś oficer co miesiąc w ię­
kszą sumę pieniędzy ze Szwajcarji. Sprawa w y ­
dawała się podejrzana, a urzędnik pocztowy do­
niósł o  tem policji. Postanowiono przy najbliższej 
sposobności aresztować oficera, który zgłosi się 
po pdblór pieniędzy. Czekano atoli kilka miesięcy. 
Na biurku urzędnika pocztowego zainstalowano 
ii z won ek elektryczny, za pomocą którego urzędnik 
mial zaalarmować policję i żandarmerję w  razie 
zjawienia się owego oficera przy okienku kasy 
pocztowej Pewnego dnia przyszedł major Redl na 
poczię i zażądał wydania mu pieniędzy. Urzędnik 
tak był przejęty faktem zjawienia się oficera po 
odbiór pieniędzy, że zapomniał nacisnąć guziczek 
dzwonka. Dopiero po odejściu Redlą zaalarmował 
policję. Przybyli natycnmiast agenci policyjni, zdo­
łali chwycić Redlą w  chwili, gdy udawał się do 
hotelu. Redl przyznał się do winy. Do procesu a- 
ło li nic doszło. W  pokoju hotelowym zostawili ko­
ledzy Redlą rewolwer. Redl zrozumiał o co chodzi. 
Kilka chwil po opuszczeniu pokoju przez oficerów, 
padł strzał, a Redl osunął się martwy na ziemię.

W  czaste wojny rosyjsko- japońskiej wielu o fi­
cerów sztabu japońskiego mieszkało we W łady- 
wostoku, Charbinie i Mukdenic Nagle powstało, w 
tych miastach dużo fryzjerń — to -.zpiedzy japoń­
scy otw ierali fryzjernie i przy tej sposobności 
wchodzili w  kontakt z oficerami rosyjskimi. W ęzą 
sie wojny światowej generał Zagórski (który pó 
źniej tak tajemniczo znikł-) pracował jako właści 
ciel fryzjernj w  K ijow ie i oddawał duże usługi 
sztabowi austrjaekiomu. Byt on wówczas zresztą 
kapitanem tego sztabu. Zadanie takiego fryzjera- 
szpiega jest bardzo charakterystyczne Interesuje 
się on przedewszyslkiem oficerami, prowadzącymi 
szeroki tryb życia, o wiele szerszy, niż na to po­
zwala ich budżet. Takim oficerom ci szpiedzy- iry- 
zjery chętnie pożyczają mniejsze, a potem większe 
sumy, a czasem nasyłają piękne kobiety które 
;proszą“ na swój sposób i w  odpowiednich okoli­
cznościach — o wiadomości i dokumenty.

Dopiero niedawno ukazały się wspomnienia au­
strjackiego kierownika ko.ilrofenzywy, który oj>c- 
wiada ciekawe szczegóły o tzw.- pódwójnem isżipis- 
goslwie. Istnieją szpiedzy, którzy pracują dla 
dwóch stron i obydwu stronom dostarczają doku­
menty. Zachodzi także wypadek',' że kiedy óbie śtęo- 
nj dowiadują się o poawójneni szpiegostwie dane­
go agenta, kierownicy wywiadu spotykają się 
wówczas na jakimś neutralnym gruncie i poroża- 
miewają w  sprawie wydania policji takiego, oso­
bnika.

W  czasie ostatniej wojny najsilniej działali szpie­
dzy w  krajach neutralnych. W  łSlockhóIrruę* Ko-

nikogo W A n g lji ' organizacj i tzw -Intelligenco 
£ervice“ . Organizacja ta posiada własny majątek 
i pracuje nietylko w dziedzinie wywiadu w ojsk> 
wego i- politycznego, locz także ekonomicznego 
Posiada ona niezwykle’ -iffMentoyyyne i inteligentni 
sjły, a mówią, ze faktycznie rządzi cala W ielką 
fłi.y.Unją. .Jest rzeczą znahą ze główni agitatorzy 
i podżegacze wszystkich lm»ilów W kolonjadi i kra 
jach mandatowych Anglji są wprawdzie "tubylcy, mi 
,i świetnie w lądują danym językiem krajowym, nie 
schwytani, legitymują się najczęściej lAiśzporbrn 
angielskim i odznaką „Intelligence Seiwice . i- 
ny jest fakt, że w  W arszawie pracował w najwię­
kszym hotelu Bristol przed wojną w charakterze 
portjcra członek „lntelugonće Service ‘ . Pozostał 
on port jerom także w  czasie okupacji niemieckiej 
i dokładnie informował sztab angielski ó sytuacji 
armji niemieckiej ną {jrjpncu wschodnim. Wiadomapenhadze, Bernie i Madrycie były .centrale- szph 

gowskje, które dążyły przeuewszystkiem. do u zy  ! również, że wielka bitwa morska w  roku w
siania dokumentów z poselstw rozmaitych, oańsfw. -Skagerakn była zv ycięstyceni nie floty angielskiej,
Kiedy me było prawdziwych dokumentów, sporzą­
dzano fałszywe, które niemało l.łopolow sprawia 
ły sztabom

Najsilniejszą organizację szpiegowską posiada 
•Wielka Brylanja. Jesl to. zupcłiie niezależna od

lecz Inielligence Scrvice. Osobne miejsce w  dzia- 
1. litości tej organizacji 'zajmuje najgenjalniejszy 
szpieg pułkownik Lawrence, który co pewien, czas 
pcrtiszą ludy wschodnie i powoduje nowy kon­
flikt w imię interesów' brytyjskich.

Afera szpiegowska H*iiżynfera“
Staniszewskiego

Z Warszawy donoszą:
Śledztwo w aferze szpiegowskiej rzekomego in­

żyniera i wynalazcy, a właściwie mentera techni­
cznego z zawodu — 47-Ietniego Antoniegj. Stanisze­
wskiego, prowadzi asesor sądowy w . okręgu sądu 
apelacyjnego, p Leopold Lindenfelo, Łączenie spra­
wy rozstrzelanego niedawno z wyroku sądu doraź­
nego za szpiegostwo b. majora Piotra Deinkow- 
skiego — ze sipiawą Staniszewskiego, polega na nie­
porozumieniu. Sprawa bowiem Staniszewskiego- sta­
nowi zupełnie '■amois.tną catość, a plotka o związku 
tych afer powstała snać stąd, żt likwidacja obu 
spraw nastąpiła w jednj m prawie czasie i i,e Sta­
niszewski. również juk i Demkowski, utrzyjmy wał 
stosunki z tym samym awanturniczym potfkowni- 
k.i.cm. sowieckim, członkiem, poselstwa sowieckiego, 
Bogowojcm (nagle odwołanym z Warszawy).

Jak wiadomo. — jest fp zresztą talemnica publicz-. 
na, — że pik. Bogowop .zastępca sowieckiego atta­
che w Warszawie, generała featunina i marynarz 
podczas wojny światowej,, bez żadnego wykształce­
nia fachowego i ogólnego. wyb:t się w okresie pa- 
wstania marjnarzy w Kronsztadzie, kiedy zdradził 
powstańców i opanowawszy, pancernik „Aurora'1 
ptżeszedł na’ stronę bolszewików.

KIM JEST ARESZTOWANA GROTÓWNAif
Aresztowana przód paru dniami i osadzona w 

więzieniu śłedczćm Michalina z domu Grotówna o 
której kilkakrotnie wspomniano w  notatkach dzien­
nikarskich, licząca lal 31, jest nieślubiiićżónąjszipn:-

ga Staniszewskiego, z którą od lat niespełna 10-era 
żył i mieszkał juz to w W arszaw ie prz^ ulicy Pro­
stej, już to w  Końskich, już wreszcie gdzieindziej.

Grotówna- Staniszewska brała czynny udział w 
szpiegostwie męża, ułatwiając mu dostarczanie 
sowietom dokumentów poufnych.

Grotówna jest drugą nieślubną żoną Staniszew­
skiego, z pierwszą zaś, z demu L»guitówną, miał 
S, troje dzieci: jeden z młodszych synów jego 
Andrzej ■ zmarł w  19(27 roku, panna liczy lat 21, a 
syn 22-letni odbywa służbę', ja-uo szeregowiec w 
wojsku jx>Iskiem.

Ponieważ dochodzenie w  tej sprawie wpłynęło 
do władz śicdćżych dopiero dn. 15-go bież. miesią­
ca i zawiera olbrzymi materjał dowodowy śledz­
two prawdopódobnię będzie zakończone za trzy. 
tygodnie, poczom akta przejdą koleją zwykłą, do 
prokuratury sądu -peiacyjn igo, celem sporządze­
nia aktu oskarżenia." !

fk-ile wmdorno, o/taniszewsik: jiuż w  czasie p ierw ' 
szych przesłuchań,’ ffwających po kilkanaście go­
dzin dziennie, przyznał się z całą szczerością dO 
szpiegostwa na rzecz ościennego państwa 

Staniszewski m iaf sie uskarżać jakoby, że w  O 
Statnich czasach „interes szpiogoski się pop-uł f 
dolary nie wpływały juiż tak obfitem korytem, jak 
i onrzednio za dostarczone z wielką szkodą dih 
państwą pnlskiegc — w.‘ idorr.osoi szpiegostd^

Inne szczegóły tej w ielkiej afery, z Jatwb żrózm 
miałych powodów, a głownie ze względa na dobn. 
śledztwa — nie mogą -być na razie ujawnione.
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Frtaln? nop w M iM enle
Autoryzowany przekład Heleny Hellerówny

Zająwszy miejsca, kazali sobie podać zimne mię- 
io i dwie butelki wina. Pan Mauconseil sam. na­
pełni! kieliszki, nie przestając wychwalać Fortstiera.

— Muszę oddać sobie tę sprawiedliwość, że' nic 
potrzebowałem wiele czasu, by zrozumieć, z kim 
r.iatn do czynienia Gdy tylko zobaczyłem pana Fo- 
restier‘a...

—  A nawet niewątpliwie nie widziawszy go... — 
szeipnąt Schmidt.

—  Co?
—  Nic.
— Otóż gdy tylko zobaczyłem pana Forestier‘a, 

zrozumiałem, że wreszcie znalazłem człowieka, ja­
kiego potrzebowałem, a którego dotychczas mi bra­
kowało. Moje słowa nie są jakąś przyganą pod pań­
skim adresem, panie Schmidt.

—  Jestem przekonany o tem, panie dyrektorze.
—  I ma pan słuszność. Zalety pana są mi znane. 

Nikt ich nie ocenia lepiej odemnie. Zalety Foresfiepa 
Są innego rodzaju... który to rodzaj... znam się na 
item. Co za miły jednak wieczór! Kochany Fore- 
stierze, uwierz w moje stare doświadczenie, trzeba 
rię przy sposobności umieć trochę zabawić, proszę, 
miech pan pije, panie Schmidt. Proszę pić komen- 
Idancie i pan, Forestier. Jeszcze jedna kolejka, wszak 
Jesteście moimi gośćmi, panowie.

Trącili się kieliszkami. Foresfier postawił swó] na 
stole nietknięty. Pan Mauconseil nie zauważył tego.

Prócz nich nie było w sali nikogo, z wyjątkiem 
dwóch oficerów rosyjskich, kończących partję ekarre 
•1 apoplektycznego Anglika, drzemiącego w  ramio­

nach skórzanego fotelu, obszernego jak loża. Man­
dżurscy lokaje przestali już krążyć tam i z powro­
tem. Oparci o Łciąny, jak olbrzymie nietoperze, wpa­
trywali sie w elektryczne kontakty, wyczekując 
chwili, w której będą mieli prawo pogrążyć .hailj w 
ciemności.

Pan Mauconseil nie przestawał „ monologować. 
Mitsui przysłuchiwał mii się ze swym Wiecznym, 
uprzejmym i obojętnym uśmiechem. Usta Schmidta 
krzywiły się zlekka. Wyjinpwa! zegarek, dawał co­
raz częściej porozumiewawcze znaki Japończykowi, 
których tan, ironiczny i niewzruszony, uparcie nie 
chciał zauważyć Na cierpiącej twarzy ForestieFa 
malował się ciągle ten sam wyraz obojętnego znu­
żenia. ■ ,

Zdziwiony ciszą, towarzyszącą ii ega słoworri, zde­
cydował sie wkońcu pan Mauconseil spojrzbć też 
na zegarek.

— Prawdopodobnie jest już pora.:. Achf już za 
kwadrans dwunasta! Chodźmy, chodźmy, nawet naj­
przyjemniejsze chwiJe muszą mieć swój koniec... 
Tym razem już czas najwyższy, bym waś odwiózł.

Chytre postępowanie Schmidta siaio s:ę w tej 
chwili ogromnie ząbawme. Mątlui obsćrwował ba­
cznie wszelkie iego szczegóły. Znal zwyczaje inży­
niera i wdedział, że nie zamierzał pójść tak wcze­
śnie spać. Jak zabierze się do tego, by pozbyć się 
pana Mauconseila i Jego uprzedzającej grzeczności? 
Chwila była decydująca, gdyż wszyscy czterej a- 
bieral.i właśnie płaszcze, które przyniósł im man­
dżurski lokaj ze źle ukrywanym pośpiechem.

— A więc, panowie? — zapytał pan Mauconseil
— Kochany dyrektorze, — zaczał wówczas naj­

słodszym głosem Schmidt, »  mimy do pana małą 
prośbę.

—  Prośbę?

— Tak. Byliśmy dziś wiieczór pana gośćmi. Obe. 
cnie posuwa pan tak daleko swą uprzejmość, ift 
chce nas jeszcze odwieźć jproszę pozwwlić, że w y « 
razimy wpierw pairu naszą wdzięczność i poprosi­
my o zgodę wypici? z nami ostatniej buteJki szam­
pana. Wiieczór, spędzony w  pańskiem 'towarzystwie, 
iest tak rzadką .przyjemnością, że nie powinien nam 
pan brać za zte, iż pragniemy go przedłużyć ■

Pan Maucrunseit wahał się zdziwionj a zarazem 
zac.hwyconj. Z jędrnej strony mu to pochlebiało, a 
szarrjpaii' też gó rozituszał. Z drugiej stu ony jednak 
było już tak późno!...

—  Już taka późnai pora, — odezwał się bez prze­
konania.

— Proszę nie oamawiać nam tej przyjemności. 
nalegał Schmidt. , |

— Zamykają już kiub... , i
—  Nic nas nie zmusza do pozostania w klubie.
Matrui, ubawiony obrotem, jakii zaczęły brać spre-

wy, przyszedł Schmidtowi na pomoc. .
— Przychylam .się dc prośby pana Schniidta, pa­

nie dyrektorze.
— Pan jest bardzo uprzejmy, komendancie. Lecz 

doprawdy późną już, a pozatem trzebaby wiedzieć 
dokąd pójść...

—  Zdaje mi się, że „Midnight Sun“ ...
pan Mauconseil drgnął.
— Czy to ten lokal, w którym zoaje się spędSa 

pan całe noce? — zapytał, zwracając się do Schnii- 
dfa.

— Proszę?
— Tak przynajmniej mówią.
 Och! — rzekł filozoficznie Schmidt, — wie pan

panie dyrektorze, wszak mówią "tyle rzeczy. Jt-ś! 
tylko nie wciąga się ich do aktów biednych funkcio- 
narjtiszj-!... '  {C . 4. *>•).
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*  SAAI SĄDOWEJ

Epilog ingimna morderstwa rabunkowego
nopctintmeBo na rodzinie iydewshiti

Nasz korespondent nowosądecki donosi: Prze i
rrybanafem tutejszego bądu toczyła się w dniach 
i2  i 23 hm. rozprawa przeciwko Józefowi Wydrze, 
wielokrotnie za kradzież i inne zbrodnie karanemu 
bandycie, tudzież, przeciwko jego przyjacielowi 
Piotrowi Kaletce, obu mieszkańcom w Kasinie wie! 
ie , oskarżonym o zbrodnie kradzieży, dokonane]
«a szkodę karczmarza Raibina luimroera w Kasinie 
wielkiej, a nadto osk. o zbrodnię kradzieży doko- 
lanei na szkodę Jana Buriana, gospodarza w  Te*- 
czynie, przyczera Józef Wydra oskarżony był nad 
to o zbrodnię zabójstwa, popełnioną przez pozbawię 
aie życia Mj,. Izera Ku.nmera i o zbrodnię gwał.u 
ptuMłfenego przez niebezpieczne pogróżki, a szcze­
gólnie przez grożenie zabiciem niedoszłemu swemu 
tticiow i Piotrowi Kaletl&kowi i niedoszłej swej na­
rzeczonej Annie Paluszkowej Tówttież w Kasinie 
wielkiej zamieszkałym.

Wedle aktu osk arżen ia  obaj oskarżeni, w n o cy  z 
26 na 27 lipca 1930. uzwojeni w  rewolwery, w  cza­
sie gdy rodzina Kumtnerów w  izbie mieszkalnej by­
ła zebrana, dostali się przez okno du drugiej izby ; 
tam  przyniesioną sztabą żelazną podważyli kasę, z 
Której zab ra li całą złożoną w  niej gotó w k ę, prtesz'o ■ 
20J złotych.

W  chwili, gdy sprawcy z łupem już mieli domo­
stwo opuścić. flirmau Kunrafr prosił swego brata 
lzera, by udał się do pokoju, w którym operowa: 
•prawcy i przymósł stamtąd książkę do modlitwy.

BJ. p Izer Kumjticr me przeczuwając, jak zresztą 
ala rodzina obecności zbrodniarzy w  sąsiednim 

pokvi t, udał się tkinit, ale momentalnie powróć 1 
$ rozpaczliwym krzykiem „bandyci".

Ledwo zdołał wrażę do izby, gdzie była zebrąni 
liczna rodzeni. k.wnme*vw, poaypeiy się na oślep 
Strzały i m om entalnie w izbie tej znaleźli się obaj 
oskarżeni, z przysloniętemi chusteczKą twarzami.

Otkarżony Wydra wpadłszy w środek izby z 
»ymłę'Acmyra d\> zebranych rewolwerem zawołał 
^rece do góry", podczas gdy towarzysz jego Kalet­
ka sżaiae w  drzwiach izby również z wybjjerze. 
nj di rewolwereaa. pfEową? by żaden z rodziny 
Kununerów z izby nie wyszedł.

Całą rodzina kiwnmerów ’ . najwyższym stopu.ti 
•apadem bandytów przęrażouia ustawiła się szere­
giem i ukryła za top. izeretn Kumrneteni. podczas 
gdy ojciec rodźmy Rubin Kaowitor usiłował przez 
dnw i wydostać się na zewnątrz, by sprowadzić 
pomoc.

W  czasie goy Rmb.n Kirnmer starał się obok 
fśa.etki przedostać przez drzwi do sieni, Kaletka 
dął dwa strzały a których jeden ugodził sejbąa w 
prawe ramię, przęszywaiąo rękę ng wylot i powo­
dując ciężkie uszkooz?»if ciał|a. ą drug.i ugodził w 
Brguy lęk Taj. w szcz^Sltwy sposób, że kula ciała 
nie przeszyła, lecz w cudowny orosób przez ubra- 
nie zsunęła Się na ziemię.

W  chvdi, kiedy Kąśetka dał strrały dv  Rabina 
KwmutrK, powstało w izbie zamieszanie i wówczas 
hł'\ ł.-f*r Kummcr usiłował przez okno wybite na 
fpłe. a l»  w  ehwiH, gdy jiogę stawiał na oknie 
padł strzał z rewolweru trzym-negM przez osk. 
cVydrę, który ęraefe ł aortę sarópwą, wskutek czego 
top. j?er Kumwter runął na ziemę i w k’lka minut 
Źycię zakończył.

Sprawcy zbredn', którzy następnie dom Ku»nnu..- 
Żów opuścili, zostali jednik przez ofiary swe ro/.- 
pęzuapi i ną tę) yodsiawia policja jaszcze tej sa­
mej nocy rpcawców areszKawałą i do Sądu odstawi 
łą.

Mimo. ze na rozjcaw ie trwająca) przez 2 ani 
każdego dnia do łfł wiecrAr z jedbugodzinną przer 
w «  oh.adową. obuj osLarżeni zarzucanej Im zbrodni 
»ię wypiera)', przecież cała rodzina Kummerów, z ę-  
artąiąca pad przyałięg^ i sgodnie przebieg zajścia 
‘apisjjąea. obu oskiŁ-rżonyro. jako -oprawców siano w 
ęzo rozroznała. t«ik, że inozolnie skonstruowane 
pnez ołwenę om; oskar zony eh ałibl, nie powiodła 
się. tak iż Sąd. e>bu oskarżonych uznał whuiyml 
ąbredm kradzieży). zbrodni ciężkiego uszsodzen.a 
s da d, k o ra le , um Rabinie Kum nerze i zbrodni t i -  
bó/Stwa dokonarscjo na bł*j. Izerze Kummarzc.

Jakkolwiek akt oskarżenia oskarża jedynie Józe 
fa Wydrę o zbrodnię zabójstwa (§ 140 uk.). to Sąd 
w wyroką swtrim uznał obu winnymi zbrodni za­
bójstwa (s  14S/j, albo"- iem ns podstawie przewodu 
uie był w  stanie ustalić k*o z obu sprawców do 
Izera strze lił,. gdyż w tym kierunku zeznania Kum. 
iperów nic byłiy dostatecznie jamei stanowcze.

Natomiast Sąd uwolnił obu oskarżonych od zbroi 
Ul kradzieży, doktnanej na szkodę niejakiego Jata 
Burtaim w Ttlinczynie, któremu sprawcy mle' 
słUaoi tojwarhi. wedle zeznań tego świadka na kw j

tę 1990 z., albowiem nie uznał dowodów winy za 
dostateczne.

Również uwoinił Sąd oskarżonego Wydrę od 
zbrodni niebezpiecznych pogróżek, popełnionej na 
osobie swego niedoszłego teścia Kaleciaka i swej 
niedoszłej narzeczonej Annie z Kaleciakow Palu­
szkowej. albowiem doszedł do przekonania, że po­
gróżki Wydry, iż tak KaJedaka, lak i Paluszkową 
zabije, wzgl. „położy obok trupiarni" nie miały 
cech wymaganych przez ustawę do przyjęcia kwa­
lifikacji zbrodni niebezpiecznych pogróżek.

Uwalniając zatem oskarżonych od wszystkich 
czynów aktem oskarżenia im zarzucanych, a uzna­
jąc winnymi zbrodni kradzieży i zbrodni zabcii- 
stwa, tudzież ciężkiego uszkodzenia ciała, dokonane 
go w czasie najścia na karczmę Kummeróv', zasa­
dzi oskarżonego W ydrę na 5 lat ciężkiego w ięże­
nia. a osk. Kaletkę na 3 lata, przyczem na wniosek 
obrońcy postanowił oskarżonego Kaletkę aż do 
uprawomocnienia się wyroku na wolność wypuścić

P rz e U w k o  temn postanowieniu P ro k u ra to r  zgło­
sił zażalenie.

Oskarżenie wnosi! Prok. Dr. Schreier, rodzinę 
poszkodowanych Kummerów zastępował adw. Dr. 
Kfirbel z Nowego Sącza, oskarżonych bronił adw. Dr. 
Aschenbrenner z Krakowa.

Rozprawa, toczącą się przez petne dwa dni, a za 
kończona w nocy 23 Hpca br.. wzbudziła w  mieście 
wielkie zamteresowanie.

W ybory na prezydenta Sianów Zjednoczo­
nych A. P. odbywają się co cztery lała —  w 
rok przestępny, —  we wtorek po pierwszym 
poniedziałku listopadowym.

Aczkolwiek do samych wyborów sporo je ­
szcze czasu (w  listopadzie 1932). driś już za- 

i rysowują się kandydatury w  życiu politycz­
nym i parrtyjnem Stanów Zjednoczonych. Choć | 
nie formalnie, ale faktycznie już teraz rozpo­
czyna się w  Stanach akcja przygotowawcza 
dla zapewnienia szans wyborczych kandyda­
tom wysuwanym przez partjc i kluby. Oży­
wiona działalność polityczna prezydenta Hoo- 
vera w  chwili obecnej i jego mgerencja w 
sprawach polityki europejskiej związana jest 
—  >“ k twierdzą w  .kołach waszyngtońskich —  
z perspektywa wyborów i chęcią zapewnienia 
sonie obioru ponownego,

Jakich haseł i iazeń sp przedstacielami 
uważani przez ogół z^ kandydatów do stano­
wiska prezydenta Stanów Zjedn.? Jak można 
przewidywać, obecny prezydent Herbert Clark 
Hoover będzie ponownie wybrany przez par- 
tje republikańską. Ponowny wybór stał się 
już niejako tradycją w amerykańskiej polity­
ce. Z  wyjątkiem  Chester A, Arthura C1881—  
1885), wszyscy prezydenci, którzy wyrażali 
Z£odę ną ponowny wybór, kandydaturę swoją 
przeprowadzali.

Drugim kandydatem z ramienia partjj re­
publikańskiej, który stanie w  szranki w ybor­
cze, j « f  gubernator P tnsylw anji, G ifford 
Pinehęt. zaeięty prohobicjouista. Niejedno­
krotnie w  ciągu ostatnich kilku iał oskarżał 
rząd federacji o zbyt wielką pobłażliwość wo-
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Odszkodowanie z powodo nie­
słusznego zasądzenia

Niedawno został rozstrzygnięty rzadki wypadek i 
odpowiedzialności Państwa za niesłuszny wyroK są-i 
dowy. Dotyczył un sprawy niejakiego Grzegorza 
Semika, kolejarza w Suchej, który w  roku 1920 za-, 
stał prawomocnym wyrokiem karnym skazany t.aj 
lichwę wojenną i na skutek tego wyroku wydalony 
ze służby kolejowej. Po aśmiu latach, zebrawszy 
nowy materjał dowodowy, Semik uzyska1 wznowie­
nie procesu- karnego, który tym razem zakończył 
s-ię zupelnem jego uniewinnieniem. Starania Semika 
o przyjęcie go na tej podstawie z powrotem do słu­
żby kolejowej, pozostały bez skutku. Wobec tego 
Semik zaskarży! Skarb Państwa o wynagrodzenie 
mu szkody, jaką poniósł w następstwie skazującego 
go wyroku z roku 1920, przez utratę? 1) poborów, 
służby czynnej przy koiei, w jąkiejby był normalnie 
pozostał d,o 60-go roku życia, a następnie 2) pobo­
rów emerytalnych.

Sad Apełacyjny w Krakowie . pod przewodni­
ctwem s. S. A. Dra Jenola, przychylił się w zupeł­
ności do skargi Semika.

Na skutek odwołania Skarbu Pańsłwa odbyła się 
25 u d . m. ustna rozprawa w Sądzie Najwyższym, 
pod przewodnictwem s. S. N. Dra Bresiewicza, — 
przy udziale ss. S. N. Dobruckiego i Łopuszańskiego.

Po wywodach zastępcy Semika, adwokata Drr 
Austema, oraz zastępcy Skarbu Państwa, wreszite 
prokuratora przy Sądz:e Najwyższym Dra Holow- 
czaka. Sąd Najwyższy wyrok Sąau Apełacyineog 
w całości zatwierdził.

bec w roów  prohibicji. Jednem z naczelnych 
jego haseł jest skoo?’dyno\vana akcja wszyst­
kich Stanów w Ameryce w  kwestji podatków, 
które znaniem jego zbyt ociążają ludność.

Gubernator New  Yorku, Franklin D. Roo. 
seyelt, kandydat z łona partji demokratycznej 
idzie w ślady swego wielkiego poprzednika. 
W oodrow W ilsona. Sprawa obniżki cel i 
udziału Amerki w polityce <Hiropejskiej —  oto 
dwe naczelne harsła demokratycznego kandy­
data na prezydenta Stanów Zjedn.

Drugim kandy latem demokratycznym jest 
ex-gubernator A lfred  E. Smith, przeciwnik 
polityki partji republikańskiej w sprawie po­
mocy dla bezrobotnych i antyprohibicjoni- 
sta.

Gorącym zwolennikiem decentralizacji i an- 
łyprohibicjonistą jest gubernator stanu Ma­
ryland, A lber C. Kitehie. Ten kandydat na 
prezydenta częslo wypowiadał się ostatnio 
w spiaw ie handlu z zagranicą, twierdząc że 
jednym z najradykalniejszych sposobów po­
lepszenia sytuacji jest zwiększenie eksportu.— 
W rogiem  prohibicji jest też inny kandydat na 
prezydenta, Newton D. Baker, który zajm o­
wał stanowisko kie-owniKa departamentu 
w ojny podczas wojny 1914— 1018. Jest on zwo 
lennikiem czynnego udziału Am eryki w  spra 
wach międzynarodowych. :

• Nażwisko Owen D. Younga, ostatniego z 
najpoważniejszych kandydatów na prezyden­
ta, jest znane nietylko w  Ameryce, ale j na 
całym świecte, jako nazwisko twórcy znane­
go planu spłaty długów wojennych.

Ulgowy aiionfciTientl 11 ^  
Ncwegc Cziennłk? L .

Uia wszystkich naszyci) Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
dc 30 września br. u lgowy letni anonament udzielając

6 0 % z ceny prenumeraty
Kazoy prenumerator może zamówić drugi abonament dl? swej ro 
az>ny, wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy ai moment kosztuje 
w  u? Administracji z*. 8.3C plus koszta prze yiki zł. V— , razem 
zł. 4‘JK! rni^ir.-znie.

Kandydaci na prezydenta Stanów Ziedn.
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PRZEGLĄD RADJOWY
Najsilniejsza stacja świata

Jak daleko sięga Raszyn?
Z  w ielką radością pow itali radjosłuchacze 

odległych zakątków Polski uruchomienie cen­
tralnej polskiej stacji nadawczej, położonej w 
Raszynie. Już w  pierwszych tygodniach pra­
cy tej najiln iejszej, jak dotychczas na św ię­
cie rozgłośni, m imo, iż pracowała ona nie­
pełną mocą, zaczęły napływać do „Polskiego 
R adja" radosne nowiny o św ietnym  odbiorze 
ciowej stacji na całym terenie Polski.

W ydzia ł techniczny „Polskiego R adja" nie 
mógł się jednak zadowolić temi opinjam i i po­
stanowił zbadać jakość odbioru detektorowe­
go rozgłośni raszyńskiej na całym terenie 
Polski, przy pomocy specjalnych, niezmiernie 
precyzyjnych aparatów kontrolnych. Dopiero 
w yn ik i 13.ch badać przyzw oli!}’ stanowczo stwier 
dzić, jak daleki jest zasięg detektorowy roz­
głośni iaszyńskiej.

żm udne te pomiary wydziału technicznego 
„Polskiego Radja" sprawiły, że cała Polska 
stała się wielkiem  laboratorjum po którem 
u w ija ją  się ekspedycje Polskiego Radja1-, doko- 
nywując ciekawych pomiarów. Dotychczas 
ekspedycje te skontrolowały odbiór detekto­
row y stacji raszyńskiej na terenie czterech 
okręgów: pomorskiego, poznańskiego, kato­
w ickiego i ostatnio, krakowskiego. W szystkie 
pomiary7 w ykazał}’ , że cdbiór stacji raszyń­
skiej na detektor w  badany7ch okolicach jest 
zupełnie dobry, a miejscami wprost zdumie­
wająco silny.

Na czem polegają badania zasięgu detekto­
rowego stacji?

Aby zrozumieć doniosłość tych badań i po­
miarów, należy choć pokrótce zaznajom ić się 
ze zjawiskiem promieniowania fal elektroma- 
gnet}Tcznych. Fale elektromagnetyczne w y - 
promieniowane z anteny stacji nadawczej, a 
więc, jak w  tym wypadku, z Raszyna, roz­
chodzą się z sz}’bkością 300,1)00 kim. na se­
kundę na wszj'stkie strony świata. Taka 
drgająca fa la  elektromagnetyczna wytwarza 
naokoło siebie takzwane pole elektromagne­
tyczne, które ma te właściwości, iż w  każdej 
napotkanej i odpowiednio dostrojonej antenie 
wzbudza prądy drgające, które przechodząc 
przez aparat odbiorczy, oddają w  słuchawkach 
lub głośnikach te dźwięki m ow y lub muzyki,

Stany Z j i t o z m  - m mocarstwo 
radiowo

Na mErsfnesie pclskc-ameryk, v jp ia n y  prosremów
/. pośród potężnych organizacyj radjofonicz 

n }’ch w Ameryce, najpracowitszą zapewne i 
największą jest „The National Broadcasting 
Company" w  Noyyym Jorku N. B. C „ jak ją 
nazywają, dysponuje mil jonami dolarów ka­
pitału i około GO radjostacjami nadawczemi.

Inne w ielkie organizacje radjofoniczne, to;
„Radio Corporation of America", General 
Electrić Company", „Columbia Broadcasting 
System", ,,Western Electric Company" i w iele 
innych pomniejszych całkiem małych i pry­
watnych slacyj radjofonicznych. W  czerwcu 
roku 1931. stacyj tych było w  Stanach 612.

Jak wszystkie radjofonje na świecie, dążą­
ce do najwyższej celowości swych prac pro­
gramowych, również radjofonje amerykań­
skie zetknęły się z problematem zaw iłym  po- 

. l :,vki programowej.
Pierwsza organizacja amerykańska, która 
^dnienie 10 ujęła naukowo, to National

jakiem i je  na stacji w  Raszynie obciążono. 
Fale takie wyprom ieniowane z anteny R a «#  - 
na i wędrujące ponad ziemią.- tracą na sile w 
miarę oddalania się od Raszyna. Z tern zmniej­
szeniem się intensywności fali idzie w parze 
i zmniejszenie się wytwarzanego przez nie 
poia eleki?'omagnetycznego, które ze swej 
strony decyduje o sile odbioru. A  zatem im 
dalej od Raszyna, teni odbiór musi być silą 
rzeczy mniejszy w zależności oa siiy po.a 
elektromagnetycznego w  danym punkcie. Je­
żeli w ięc uda się w jakiejśkolw iek miejsco­
wości zmierzyć silę takiego poła, to można na 
tej podstawie określić zupełnie dokładnie 1 
siłę odbioru stacji. P rzy  pomocy bardzo czu­
łych i ciekawie pomyślanych aparatów, mo­
żemy z wielką dokładnością wym ierzać silę 
pola w  każdej miejscowości, która nas obcho­
dzi i na podsiawie tego pomiaru określać siłę 
odbioru.

Rezultaty pomiarów tych lotnych ekspedy- 
cyj spiawdzane są natychmiast przez słucha­
nie audycji Raszyna na aparat detektorowy, 
zatwierdzony przez „Polskie Radjo11. W edług 
relacji uczestników tej ekspedycji, jedynie 
tylko w  „Morskiem Oku" w  Tatrach, odbiór 
detektorowy siaeji raszyńskiej był tak słaby, 
że prawie niemożliwy. Tłumaczy się to jed­
nak speejalnemi warunkami lokalnemi i pew ­
nego rodzaju warstwą izolacyjną, którą two­
rzą góry i lasy okoliczne. Pozalem we wszyst­
kich bez wyjątku miejscowościach badanych 
tak w okręgu poznańskim, gdyńskim, kato­
wickim , jak i krakowskim, odbiór stacji ra­
szyńskiej byl świetny. W ydzia ł techniczny 
..Polskiego Radja" na podstawie przeprowa­
dzonych badań podkreśla, iż każdy, kto pra­
gnie mieć dobry odbiór nawet w najdalszych 
zakątkach Rzplitej, pow :nieu zwrócić uwagę, 
na instalację anteny, która musi b }7ć odpo­
wiednio długa i zmontowana ściśle według 
instrukcji.

Ekspedycje pomiarowe wydziału lechnicz- 
rirgo „Polskiego Radja11 prowadzone będą w 
najb liższe j. prz\rszlości w  dalszym ciągu tak, 
aby cale terytorjum kraju było zbadane, o ile 
chodzi o zasięg detektorowy stacji raszyń­
skiej,

Broadcasting Company. Tow arzystw o to opra 
rowało szczegółowo statystykę kierunków upo 
dobań radjosłuchączy amerykańskich. Rozpi­
sano ankietę, na którą odpowiedziało prze­
szło lUO.OOO rodzin amerykańskich w całych 
Stanach. W  len sposób przeprowadzona ana­
liza przekonała Amerykanów, że 2/3 radjnsłu- 
chaczy, a więc około 20,000,000 osób posługu­
je się dość kosztownymi odbiornikami 3. 5
lub 6- lampowymi. Obliczono, że 4̂ 5 „rodzin 
radjow ych" słucha audycji w ciągu 2 godz. 
25 min. w  przeciętnem obliczeniu dziennem 
na rodzinę. .Cyfry, które daje ta gigantyczna 
ankieta, przepiowadzona wespół ze Zw iązko­
wą Kom isją Radjową, uzyskano w ciągu ty­
godnia, od 11 do 17 styczniat ’ 931 r. Z ankie­
ty wynika, że: 10% całego „czasu w  eterze1, 
poświęcają radjostacje amerykańskie lem a­
tom ośw iatowo-wychowawczym ; 2% śp-a- 
wozdaniom i wiadomościom podawanym.

przez rząd Zw iązkowy; 1% wiadomościom 
numieypalaem, powiatowym i stanowym; 
2%% feljolonom, odczytom i propagandom 
na tematy ogólne; 17% muzyce klasycznej; 
1%% odezwom j propagandzie filantropji 
prac społecznych etc., resztę godzin, w grani­
cach 66% stacje amerykańskie poświęcają 
muzyce jazz-bandowej, humorowi literackie­
mu i scenicznemu, oraz reklamie.

Dane, dotyczące w tym wypadku samych 
radjostacyj, obejmują 605 slacyj radjofonicz, 
nych, licencyjnych, t. j. przeszło 86% wszyst­
kich alacy j amerykańskich tego typu. Z in­
nych szczegółów gigantycznego spisu wynika, 
że we wszystkich 48 stanach liczba odbiorni­
ków7 radjowych wynosi około1 11.500,000. „N a ­
ród radjow y" w Stanach Zjednoczonych liczy 
około 40,000,000 clusz, tj. więcej aniżeli cały 
pozostały świat.

Przemy7śjf iad jow y amerykański daje {rraeę 
około 200,000 osób i warsztatów, zarabiają­
cych rocznie ponad 350,000,000 dolarów, in ­
westycje stacyj radjofonicznych, fabryk r a ­
djowych i organizacyj sprzedaży, wynoszą 
około ćwierci m iljarda do1,.; słuchacze radjowi 
konsumujący 15.000.000 odbiorników/inwestują 
w  przemyśle radjowym  przeselo 1.500,000.000 do. 
larów, wydając rocznie na utrzymanie swych 
odbiorników praw ie 200,000,000 dolarów.

Radjofonja amerykańska już od pewnego 
czasu jroszukuje dopływu świeżych lematów 
dla swych m iljonowycn rzesz słuchaczy, na 
skutek czego oczy Am eryki zwróciły się „w; 
stronę Starego Świata. Pierwsza wystąpiła 
z in icjatywą organizacja National Broadca­
sting Company w Nowym  Jorku. Jej wice-i 
prezes, p. J. EllWood, podczas ostatniej byt-i 
ności w  Europie, odbył pierwszą rozmowę nai 
temat przyszłej wym iany programów między; 
Ameryką a Polską, z dyrektorem naczelnym 
„Polskiego Radja" dr. Z. Chamcem w* Pa ry­
żu. Jednocześnie, na terenie Radjowej L ig i 
Narodów w  Genewie p. Elwood prowadzi' ro­
kowania z dyr. nacz. radjofonji niemieckiej, 
dr. Gieseckc, w sprawie takiej samej wym ia­
ny programów z Niemcami.

Rokowania polsko-amerykańskie zakończo­
no w czerwcu roku bieżącego w  Nowym  Jor­
ku, dokąd wyjeżdżał Dyr. Chamiec. N iem cy
0 tyle wyprzedziły Polskę, że, dzięki wcze­
śniejszemu przystosowaniu technicznemu, 
mogły przeprowadzić pierwszą retransmisję 
już w połowie czerwca r. bież.

Obecnie olbrzym raszyński „Polskiego Ra­
dja 1 zdystansował swą mocą nadawczą i przy 
gotowaniem technicznem sąsiada; niespełna 
w 3 tygodnie po retransmisji niemiecko-ame- 
rykańskiej, Raszyn nadał do Nowego Jorku, 
4-go lipca, uroczystości wilsonowskie z Po ­
znania.

Transmisja Poznań-New York
7.600 kim. na fal? radiowej

Pierwsza transmisja z Eolski na drugą pół­
kulę, która miała miejsce w dniu 4 lipca, b y ­
ła niejako nieoficjalnym  zapoczątkowaniem 
bliskiej współpracy między radjofonją polską 
a amerykańską. Transm isja ta zorganizowa­
na z racji uroczystości jakie m iały miejsce V  
Poznaniu w związku z odsłonięciem pomnika 
W ood:ow a W ilsona i narodowem świętem 
amerykańskiem, j lypadającem na ten dzień* 
s!ala się sprawdzianem technicznych m ożli­
wości transmisji między Polską a Ameryką.

Specjalna godzinna audycja poświęconł 
Ameryce a przedewszystkiem jej szlachetne, 
mu prezydentowi W ilsonowi udała się dosko­
nale pod każdym względem, o tak muzyka jall
1 wszystkie przemówienia oraz popisy chó­
ralne odbierane były na drugiej półkuli czy- 
"ą ; jyez skażeń.

Sukces techniczny t.ei ^transmisji uwypukl1
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znającego stosunki miejscowe, w  culu prowa­
dzenia okłada fabrycznego gwoidai i drutu. 
Żabespieczenie wymagane. Zgł. Filip Pillinger 
Lwów , Zielone "2. Osobiste zgł. w Krakowie, 
dnia 26 b. m., Hotel Polski ulica Flogjaógftą.
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s ą więcej jeżeli uprzytomnimy sobie. Ze au- 
idycja. idąc drogą kablową na antenę angiel­
skiej stacji Rugby a aaKj prze/ morze drogą 
powie tr»n%v aby znow spłynąć na kabli sieci 
telefonicznej Naiionstl Broadcsrsting Company 
pimbyła nielada drogę iia przestizeni 0700 
kim.

Ameryka interesowała sif ogromnie uio- 
fesystoóeUcmi poznańskiemi w których wzięła 
misia! jjk  wiadomo miJżotika i. p. WooęLrawa 
■Wilsona.

Pi ogram uroczystości poznani :k ich zapowia 
'dany po angielsku i zawierający szereg prze­
mówień wygłoszonych w języku ang.etskiui 
•raz utworów muzycznych i pieśni poświęco­
nych Ameryce, nadawany był przez kilka­
dziesiąt rozgłośni należy ■ych do największe­
go amerykańskiego trustu, amerykańskiego 
National łkoademung Company.

Po raz pierwszy w  historji radjofoiiji pol­
skiej odbyła się bezpośrednia transmisja z 
Polski do Auif*ryki ku wielkiemu zadowole­
niu .o/głośni amerykańskich. Udana transmi­
sja uroczystości wilsonowskich jest dobrą 
wróżbą dla przyszłej siałej wymiany prog.a- 
mów między Polską a Ameiyką,

Krótkofalowa stacja nadawcza w W arsza­
wie. która stanie z początkiem roku 1932, od­
da Polsce duże usługi propagandowe przeka­
zując na drugą półkulę polskie słowo i polską 
muzykę.

FMe ridiswr zasfępilą 
lodownie i tittednls

Tc spostrzeżenie zrobił właściciel krótko­
falowej stacji w Soest (Boianaja), p. Robert 
Pape. Według objaśnień wynalazcy, przyrząd 
jego. zwy ciesko współzawodniczący z wszel­
kiego rodzaju drogiemi chłodniami, składa 
się z generatora fal metrowej do ćwiorćme- 
trewej długości wytwarzającego w promienni 
20 metrów dektro-magnetyczm- pole, w któ- 
rem rozkład ciał organicznych odbywać się 
nie może. W  dumu Pape‘a znaleziono zupełnie 
świeże, wyłuskane zfc skorupek jaja. które 
przeleżały na talerzach zgórą pól roku, ćwiart­
ki mięsiwa, jagody i grzyby, nie ujawniają­
ce po kilku miesiącach najmniejszych oznak 
reosucia.

Trzeba przypuszczać, że znane wypadki 
konserwaoi; ciał organicznych, zauważone w  
niektórych ;k Izróiiirłj. mogiłach i grobow­
cach, znajdują swe wyjaśnienie w istnieniu

Kwintesencja ich życia
Wskazania wielkich umysłów

( t )  Jedno z pism urządziło ciekawą ankietę 
odnośnie nauk i wskazań, jakie najw ybitn iej­
sze umysły pozostawić chciałyby otoczeniu 1 
potomnym, jako wynikające z resume własne 
go ich życia. Przytaczam y z nich poniżej nie­
które ciekawsze, z pod pióra wybitniejszych 
umysłów europejskich.

TO M ASZ M ANN

Rzeczą najhardziej niebezpieczną, najbar­
dziej niszczycielską, najgłupszą jest czcza am 
bicja. N ie należy wytaczać olbrzym ich pla­
nów, ale zaczynać skromnie. Potem zaś rzecz 
bez w ielk iej pretensji podjętą wykonywać we 
dle najlepszych sił w ufności, że ze sfer istno- 
ści, jakiem i nie władamy, podświadomemu 
naszemu bytow i w pomoc przyjść zechcą 
właściwości 1 siły, które użyczą mu znacze­
nia i ważności. W szystko jest błogosławień- 
slwfim. ,,Posiada się je, albo się go nie posia­
da". Kto zaś je posiada, albo w ie tylko o nlem 
jest skromny, —  vvłaściwość, która nie w y ­
klucza żadną m iarą niewstrzemiężliwości lecz 
pozostaje 1 nią w związku siostrzanym

U T G ł P IR A N D E LLO

Nic nie jest prawdą, ale wszystko może 
stać się prawdą, jeśli duch twórczą swoją si­
łą pozwala na to, by stało się rzeczą praw ­
dziwą.

s w e n  h e d i n

Doznałem w życiu  o W iele więcej miłości i 
dobroci, n li sam m ogkm  dać tego. N&d wyżka 
pochodzi z pewnością z nieba.

JE R ZY  K A I SER

Wszystkiego żałować i gardzić wczystkiem.

GOI E R YB  HENN

Poznanie mf»go życia ząwhrtę jest w  jed­
nym l moich wierszy: ,,Życie jest rzucaniem 
mostów ponad rzeki, które m ija ją."

G U STAW  M EYRJNK

WszystLą winę ponosj przywiązanie do ży ­
cia.

ALFR E D  M OM RERT

Zdaje m i się, że istotę i ostateczne przezna­
czanie człowieka (ą  zarazem ostateczną moją 
mądrość) wypowiedziałem  w jednym z mo­
ich utworów;

„Istn iejem y po to, by św ia ly nie rozpadły 
się".

W IK T O R  M A R G U E R ITTE  I
Osnowa mego azieła? Emancypacja kobiet; 

i wolność ludzkości.
Resume mego życia? W ie lk i wśtręt do h i* 

pokryzji i ludzkiej matm bez wyjścia. W ie l*  
ka wiara, że właśnie w rozwoju indywidual-ą 
nym dfrna jest podstawa nieodzownej rewo*, 
lucji.

F A R IN  M IC H AE LIS

Moje ,,resume życia": M y ludzie jesteśmy] 
tu po to, ny propawać nawzajem, wedle m oż­
ności, choćby wedle możności ograniczonej, 
pomagać sobie. Niestety m y ludzie nie może­
my, a conąjmniej większość z nas, przy na­
szej egoutycznej predyspozycji, aie może ogar 
nać prostej, ale prawdziwej tezy, że my wszy­
scy tworzym y świat małych braciszków i sio­
strzyczek. Większość z nas nie może tego po­
jąć, a tern mniej żyć według tej tezy.

Gdybym życie maje mogła ruzpoeząć nano- 
wo, chciałabym —  tak rai się roi —  spróbo­
wać być dobrą.

Dwa uczucia są dla mnie przemożne Y 
wszystko inne przygniatają: radość życia i'
współczucie. Moja radość życia jest tak w iel­
ka, że chodzę z usiawięznemi wyrzutąpi! su­
mienia, bo nie mogę wszystkich innych ludzi 
uczynić wesołymi i radującymi się życiem.

F ł L IK s  w e i n g a r t n e r

Resume mego życia: najgorsza rzeczą jest 
kłamstwo.

BE N E D E TTO  CROCE

Bierzcie życie zawsze jako całość, także w 
jego poszczególnych formach przejawów: Fo- 
szczególne fu.roy przejawów niechaj nigdy 
brane nie będą gw oli sobie samym, ale tylko, 
jako wykładniki całości, wykładniki univer- 
sum, determinującego się i objawiającego się 
w  nich. Kochać winniście to, ęu stworzone:
1 myśli, z artystycznego odczucia, stworzone 
Z czynu —- kochać to zaś zawsze w  duęhu re­

ny m i moralnym, zatem w  duchu zmie­
rzającym ku całości. Iyochajcie bliźnich swo­
ich i sjębie samych tylko w stworzonem dzie­
le. Przez tc wzniesiecie się i podniesiecie hliź 
n|ego. Tak przezwycięża się ból, żę bierze się 
go jako rzecz nieuniknioną, po męsku i obraca

■ go w siłę twórczą; ląk przemaga się śmierć 
w  stworzonem dziele, które —  jeśli jest azię- 
lęm prawdziwęm , dziełem realnem —  pozo­
stanie zawsze mfcśmiertelnem, nawet wtedy, 
jeśli jest dziełem człowieka najdrobniejszego, 
najmniejszego

elektro-magnetycznego pola, zasilanego przez 
reakcje, ak dotychczas, niezbadane.

Z innej strony można Tokować krótkim fa ­
lom v  ainą rolę w  nowocztsnem gospodar­
stwie domowem, w którem sprawa Konserwo 
wania produktów, dzięki wynalazkowi Pape‘a 
dalby się rozwiązać w sposób nierpodziewa- 
nie prosty j mogłaby się stać nawet gałęzią 
gospodarki m iejskiej, zorganizowaną na po­
dobieństwo takich przedsiębiorstw, jak elek­
trownia, dostarczająca świetło luL wodociąg, 
zaopatrujący mieszkania w  wodę,

-— ogo— -

Program stacyj radiofonicznych
SOBOTA, 25 L IP C A

KroJkó*. (o l2 £ j 11,40 Bfzegl. prasy, 11,58 Sygnał, 
Hejnał, 12,10 Gramo/. 13,10 Kom m otor, 14,50 Ko­
mun. gosp. 15,25 „W  dniu walki rewolucyjnej 1905" 
Ky£ł. p. A. Radek, 16 Słuchowisko dla młodzieży,
16,30 Końce rt dla młodzieży, 16,50 „Chwasty, a sj>o- 
łeczeńsTWo" wygł. Dr. K. Rouppert, 16,17 Gramof. 
17,35 „Gdynie jako nowe i jedyne miasto portowe 
Polsk i" wygł. p. M. Bllek, 18 Kącik dla mloaycłi 
talentów muzycznych (Saens, Moniuszko, Vivaldi, 
Sali, Karłowicz, Kreisler), 19 Rozmait. Komun, 
19.; 10 Gramof,, 19,40 „PrzegJ poliiyk. zagrań. uł>. 
t y g "  wygł. Dr J, Reguła, 19,55 Kom. meteor., 20 
Kom. auort , 20,15 Koncert z Doliny Szwajcarskiej 
.(Lortzipg, Olfaafe^eb, Leoncayalio, Rć-y-iu), 22

Feljet 22,15 Dod. do Dz P 22,20 Kom. meteor.,
22,30 Koncert ciiopinowski w wyKonąrtu p. Szymo­
na Marmora, 23 Muzyka lekka tan.

Katowice (408,7) 11,40- 19 p. Kraków, 19 D. c. 
powieści, 19,15 Rozmait. ly ;30 Udcz;-t 19,55—23 p. 
Kraków.

Lw ów  (,380,7) 11,53—23 p. Kraków.
WiedeŁ (510,4) 11,30, 17, 18 Muzyka, 20 Opera ko­

miczna, 22,50 Jazzband.
Budapsszt (550,5) 12,05, 17,25, 19,10 Muzyka, 20 

Opera.
Rzym (441,2) 13,3% 17,30 Muzyka, 21 Opera.
Bztuigąi-a (360,1, 12,20, 16,30, 2%50 Muzyka

KOJ,7 E R T (U O P iN O W SK I W  ROJtGłAW-M KRA- 
EOWeSKIEJ.

Zamiast zapowiedzianej w  programie transmi­
sji ze Lwowa, Rozgłośnia krakowska nada dziś 
w sobotę o gudz. 22.30 ze swego studia toncer* 
Chopinowski w  wykonaniu p. Szymona Maripori, 
młodego wirtuoza- pianisty. Na program złożą się 
rzadkie] wykonywane Etuuy oraz Preludja. Kou- 
cert powyższy trarsmiłowany będzie na wrzys— 
kie stacje polskie.

BLACH EGO WARTO I W INNO  SIĘ ZWIEDZIĆ?
KRAKÓW?

Odczyt pod powyższym tytułem wygłosi jutro w  
niedzielę o godz. 14,10 ps*z^d ndkrofow m Polskie­
go Radja ppłk. dr. Tadeusz Piotrowska. Audycja 
naduut będzie na lalę krakowską 1 lwowską.
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Podania o ulgi woiskowe
W  związku z zachodzą^emi wypadkami 

żniom-ia się zainteresowanych osób z składaniem 
podań o  ulgę z artykułu 60 uslawy o powsz. obo­
wiązku wojskowym w przepisanym terminie i tłu­
maczeniem się nie znajomością odnośnych, przeipi- 
ców  ministerstwo spraw wewnętrznych w  specjal­
nym okólniku zarządziło, ażeby na przyszłość przy 
udzielaniu odroczeń służby wojskowej władze od­
powiednio informowały poborowych, że o ulgę z 
wymienionego artykułu ustawy musi być wniesio­
ne podm ie w  tym samym terminie i z dolączenfeni 
tych samych uowodów jakie są wymagane od po­
borowych przy ubieganiu się o  odroczenie służby 
woiskowej z artykułu 57 ustawy.

Celem zmniejszenia wypadków spóźniania poaań 
W sprawie o odroczenie służby wojskowej z tytu­
łu jedynego żywicielstwa, co jest nieodzownym 
warunkiem terminowego załatwieniu wszystkich z 
danego roku spraw o odroczenie służby minister­
stwo spraw wewętrznych nakazało, że należy w y ­
zyskać każdą sposobność dla informowania zain­
teresowanych o obowiązujących w  tych sprawach 
terminach i komunikować im, żę w  razie uchybie­
nia terminu bez usprawiedliwionych przyczyn po 
dania ich będą pozostawione bez rozpatrzenia i że 
tłumaczenie opóźnienia nieznajomością przepisó.v 
nie będzie brane pod uwagę. Niezależnie zatem od 
pouczenia podanego w obwieszczeniach o poborze 
rekruta, biorąc pod uwagę naogół niski poziom 
intelektualny poborowych, powin.ni oni być infor­
mowani ustnie. Najlepszą sposobnością do infor­
mowania poborowych pod tym względem jest po­
bór główny.
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— DZIŚ DYŻUR APTEK: Rynek 13, Retoryka 1, 
Lubicz 7, StraJom 6, Karmelicka 9 i w Podgórzu 
Rynek 9.

—  D YREKCJA MUZEUM PRZEMYSŁOW EGO
W  KR  i  KO W IE  nadsyła ram następujące sprosto­
wanie odnośnie do naszego onegdajszego zapyta­
nia w  sprawie W ystaw y Etnograficznej: „N iepra­
wdą jest, że po wystaw ie tej oprowadza zbiorowe 
grupy „opłacany przewodnik", natomiast prawdą 
jest, ie  zbiorowe wycieczki oprowadza specjalnie 
przez nie uproszony jeden ze znanych etnogiufów 
krakowskich zupełnie bezinteresownie. Nieprawdą 
jtoł, ze -,na wystawie etnograficznej można się ró ­
wnież dowiedzieć, jakto Żydzi rabują u biednych 
cjiiopow śląskich ich relikw ie11, natomiast praw 
dą jest. że znajdująca się na W ystaw ie kapliczka 
przydrożna, ofiarowana przez jednego z krakow­
skich zbieraczy dzieł sztuki ludowej nabyta zosta­
ła p rz«z niego u Żyda za cenę 30 z łr

— W Y S T A W A  STO LARSKA W  K A L W A R J I 
Izba Rzemieślnicza w  Krakowie rozesłała do 
wszystkich Cechów swojego Okręgu zaprucztsnie 
<w wzięcia "działu w  gremjalnej wycieczce wszyst­
kich rzemieślników na W ystawę Stolarską w  Kai 
W arji w  dniu 2 sierpnia br. Odjazd nastąpi o god.z. 
Y te j 5U ninut z dworca kolejowego w  Krakowie

—  TR A G IC ZN Y  W Y P A D E K  P R Z Y  , i .  ACY. 
W czoraj wieczorem zawezwano pogotowie ratun­
kowe do garbarni w  Lud winowie, gdzie Antoni W i- 
dcmskl, robotnik (lat 48), zam. przy ul. W ilga  7,
' sadz.! głowę do siatki windowej, podczas zjeż­
dżania windy i  doznał poważnych kontuzyj.

— P R Z Y K iłF  SĄ OPILSTW  A  SKUTKI. Jan 
Brach (lat 33), urzędnik, zam. przy ul. Barskiej, 
będąc w  stanie pijanym przeciął sobie brzytwą le­
wą rękę. Pogotow ie ratunkowe przew iozło go  do 
szpitala.

—  ZNOW U SZOFER L A M IE  LA T A R N IĘ . Sli- 
•wińsl Marjan, prowadząc samochód ciężaiowy na 
skręcie ul. Trynitarskiej najechał na n-tarnię ga­
gową, którą zupełnie zniszczył. Samochód unieru­
chomiono, a kierowcy odebrano prawo jazdy.

— O K AZYJN E  KUPNO. W  dniu wczorajszym a- 
resztowano Stanisława Tylka (lat 38), który usiło- 
■ w ał sprzedać Stefanowi Jastrzębskiemu pierścio­
nek metalowy jako złoty.
. ■ —  PIERŚCIONEK DO O D EBRAN IA  w  W ydzia­
le  Śledczym przy ul. Kai.oniczej złożyła Marja K o­
łodziejczyk złoty pierścionek damski, który można I 
odebrać w godzinanb urzędowych.

„NO W Y DZIENNIK", niedziela 26. VII- 1951

—  N A  DWORCU KOLEJOW YM. -  N a  W IśL F  
— N A  W OZIE. Na dworcu kolejowym w Krako­
wie skradziono Helenie Domagała portmonetkę z 
kwotą 115 zl. — Na szkodę Zielińskiego Marjana 
zam. przy ul. K rólow ej Jadwigi 13, skradziono 
gala- znajdujący się na Wiśle. Sprawcy kradzieży 
rozebrali galar i zabrali deski wartości 600 zl. — 
Na szkodę Paula Henryka zam. przy ul. Florjań- 
skiej 35, skradziono z wozu płachtę nieprzemakal­
ną wartości 300 zł

 »§o-----
CYRK  STANIEW SKICH  — A TR A K C JĄ  KRAKO­

W A.
Sensacją Krakowa jest obecnie program cyrku 

Staniewskich To  cośmy mieli możność widzieć, 
wzbudza istotnie niebywały zachwyt. Fenomenalne 
iwy morskie są atrakcją dotąd niewidzianą. A  po­
pisy mistrza sztuki żonglerskiej p. F'razziego są 
nagradzane niemilknącymi oklaskami i brawami. 
Tresura koni, gimnastyka i reszta programu — za­
chwyca wprost widzów, a świetna orkiestra cyr­
kowa wywiązuje się doskonale ze swego zadania. 
Cyrki w  całości ma wygląd euro|x>jskL i jest urzą­
dzony wedle wszelkich wym ogów najnowszej tech­
niki. P rzy  cyrkli olbrzymia menażer ja i własna ra- 
djoslaeja ściąga tysięczne rzesze ludności.

Jednem słowem, kto chce się przez 3 godziny 
rozkoszować i podzi.awiać to, czego w  życiu nie 
widział, niecli spieszy do cyrku Staniewskich.

 o§o-----
—  Nowe luksusowe i zdrowotne gatunki tu­

tek (gilz) do papierosów ALTESSE i MOKKA 
(pełnowatki), wykonane z  najlepszej bibułki 
roślinnej, ze  złotym, korkowym i różnokoloro­
w ym  ustnikiem, można nabyć w e  wszystkich 
sklepach tytoniowych. 176m

Str. 13

Z  operetki
Noc w  San Sebastjan Benatzkyego.

Kiepsko mu o i się dziać obecnie w  świecie auto­
rów  i tekstów operetkowych, jeśli taki Benatzky, 
sam znany jako autor dowcipnych i ciiaraktery- 
stycznych piosenek, chwyta się lak słabego i nud­
nego libretta. Ani obiecujący tytuł ani doprawdy 
zgrabna i płynna muzyka o typowem zacięciu, o- 
peretkowem nie mogą pokryć braku humoru i tem­
pa, tych zasadniczych podstaw każdej operetki.

Pip. Nochowicz i  Fontanówna utrwalają coraz 
bardziej nader korzystne wrażenie doskonałych 
diw  operetkowych, piei wsza w  rolach bardziej dra 
matycznyeh. druga w  s-ubretkowych i rodzajowych 
obie pełne temperamentu i zamiłowania, których 
samo okazanie się na :scenie łagodzi wady tej „no­
cy11. Wydatuiie pomagał im niespożyty i wesoły 
Ruszkowski, mniej wydatnie sztywny nieco Wiśnie 
wski. W ystawa i  sceny zbiorowe bardzo gustowne, 
dic czego goście lwowscy jiuż nas przyzwyczaili.

m.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAKOW SKICH.  
TE ATR  IM J SŁOWACKIEGO

Sobota o g. 8 w ie c z : „C ygm erja '1 (wyst. Ady 
Sari).

Mediziela o godz. 3,30 popoi.: „Noc w San Seba­
stiano".

N i .dzieła o godz. 8 wi„cz.: „Traylata". (Gość. 
Wyst Ady Sari).

Poniedziałek o  godz. 8 wlecz.: „W iktorja i jej 
huzar".

T E A T R  R EW  JO W Y  „W ESO ŁY  W IECZÓ R"
W  „B A G A T E L I-

Sobota o godz 7,15 i 3,30 wlecz.: „Tuiicowaly
dwa Midhaly".

LiflTN I TE A T R  ŻYD O W SKI 
w  ogrodzie Hotelu Londyńskiego

Sobota o godz. 9-ej wiec*. JD-ziewe.tę z dzikiego 
Wschodu"

Niedziela o godz. 9-ej wiecz.: „Rumuńskie we­
sele".

Poniedziałek o godz 9-ej wiccz.: ..Cypke fajer". 
 o^o-----

TEATRY ŚW IE TLN E  I D ŹW IĘ K O W E
A PO LLO : „Soór o sierżanta Griszę".
SZTU K A : „Pod dachami Paryża ’ .
ŚW IATO W ID : „H ai Tang".
W A N D A : „Postrach salonów" (Muriel Angelus, 

Frank Perfitt, Eva Gray).
UCIECHA: „Małżeństwo we troje".

REPERTU AR KI OT1 ATRÓW
CORSO: „Tajemnice Limuzyny". (H arry Peel).
W A R S Z A W A : „Blaski i nędze życia kurtyza 

ny“ według powieści Balsaca

— ZM A R LI: Ascher Holzman 1. l t ,  Karolina A- 
brahamowicz, Fuipina Schmidtów a I. 60. j

B ł.  j).

PiARKUS FRE-lVfll‘D
przebywszy lat 87 zmarł po długich 

cierpieniach dnia 24 lipca 1931

Pogrzeb  odbędzie się w  n iedzielę 
dnia 26 lipca 1931 o godzin ie 12-tej 
z domu żałoby przy ul. S trądom L. 17.

Na smutny ten obrzęd zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, i Znajomych 
w ciężkim  smutku pogrążen i

Żona, Dzieci i wunki

Po3zt;hc'jvanie.
Wszystkim  tym, którzy okazali nam współ­

czucie przez oddanie ostatniej przysługi Żonit 
i Matce naszej

bł. p. Sarze Friedmanmej
oraz tym, którzy pamiętali o  nas w  dniach 
smutku, składamy ta drogą serdeczne podzię­
kowanie 121g Mąż i dzieci

. Z  Ż Y C I A  M Ł O D Z I E Ż Y

Z kolonji akademickiej mło­
dzieży sjońskiej w Poroninie
Otwarcie I. ogólno-polskiej k.oionj! akademickiej 

młodzieży sjońshicj, zorganizowanej .przez „Przed- 
świi-haszachar", nastąpiło ania 17 b. tn. Otwarcia 
dokonał kol. Mgr. Natan Stern imieniem Kumitetu 
organizacyjngo, wskazując w  swern przemówienia: 
na główny cel, który kolonia ma dto spełnienia; umo­
żliwienie przez wzajemna w; miamę zbliżenia się i u 
sunięcie różnic dz.elnicowych Wśród akademików; 
sljunistów, rekrutujących‘się z  różnych miast i  śro­
dowisk, oraz stworzenie wspólnej ideowej i progra­
mowej podsitawy dla mającego powstać Ogóino-, 
poLkiego Związku Akad. Młodzieży Słońskiej.

Po  przekazania kierownictwa koloni prezesowi 
„Haszaeharu" kol. R. Wolfowi, nastąpiły powitana, 

j ze sitrony przedstawicieli środowisk, wyraiającrcu 
podziękowanie organizatorom za wizcrowo urzą­
dzenie kolonji. Uroczystość otwarcia zakończyło od 
óptewanie „Hatikwy".

Podkreśilić należy, że przez wprowadzenie proj 
grama kulturalnego w  formie stałych, kieoiogieznych 
pogadanek, połączonych z dyskusjami, różni się tą 
kolonja od innych li tylko wypoczynkowy et kołonł 
akademickich. Od pierwszej chwiW zapanował r 
kolonji niezwykle serdeczny i przyjazny nastról 
spotęgowany położeniem wśród przepiękuej okoli, 
cy i dopisującą pogodą.

K O M U N IK ATY  
—  W Y K Ł A D  RED. DRA M. E A N F E R A  nt. „Męż­

czyzna i kobieta rozmawiają o miłośca" odbędzie 
się w  Nowym Targu staraniem Czytelni żyw. <izu 
w  sobotę o  g. 8,30 w.ecz.

— „MENORAH". Dziś w  sobotę o godz. 3.30 >op. 
wycieczaa org. połączona z referatem Mgr. Dja- 
menita. Zbiórka na Zielonej 17. W  razie niepogody 
przy ul. Bocheńskiej. Goście mile wioziarii

— MŁODE WIZO. Dziś w  sobotę o godz. 4-ej 
poipoł. plenarne zebranie członkiń, na którem kol. 
R. Habcj-ówn? wygłosi sprawozdanie ze Zjazdiu W’ 
Czechos łow acji.

n 3 E 2 § E S B L Q
KORONA—M AKKAB I. Dzisiaj W sobotę o g. G 

popot. na boisku Makkabi mecz o mistrzostwo 
klasy A

SEKCJA K O LĄ R Ś kA  Ż. K. S. Makkabi urządza 
jutro w  niedzielę 26 bni. wycieczkę do Bolechowie. 
Wyjazd z boiska Makkabi o godz. 9-lej rano. W y­
cieczkę prowadzi kap. Klugcr.

J U T R Z E N K A — H A K O  AH rozstrzyga jące zaw o­
dy  o pozostaniu w  klasie B. KZOFN odbę.dą s i f  
jutro w niedzielę o  godz. 15’ ej na boisku Ż. K. S 
Makkabi.

PODGÓRZE—W AW E L W  dniu 26 bm. o godz
11. na Stad.jonie Wojskowym (Małe Błonia) odbę 
dą się decydujące zawody o mistrza grupy okręgi 
krakowskiego pomiędzy zeszłorocznym mistrze* 
Okiiąiu Wawelem a Podgórzem. Zawody te tmdi_. 
wii ■ zainteresowanie, gdyż Podgórze obecni 

j. —  w tabeli i będzie się starać pozostać n* 
pi — . m miejscu
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G IE Ł D A  KR A K O W SK A
braków . 24. VII. 1931. A*cje utrzj manę. Dolar 

lekko mocniej.
Akcje bankowe; Bank Polaki 116. przemysłowe: 

iZ>.eaiew. 11.
Papiery procentowe: 4 proc. Prem. Poż. inwe- 

•tycyjoa 82
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 

btrzymaną Zainteresowanie ograniczone do nieli­
cznych papierów przy na ogól drobnych obrotach. 
Poszukiwano szczególnie Zieleniewskiego po kur­
sie ustalonym i Bank Polski. Ruch niewielki 
' Na pegiełdziu sytuacja podobna. Płacono 3 proc. 
(Pożyczkę Budowlaną 36 i 5 proc. Poż. Konwersyj- 
ną 44, $ł_ubdej. Bank Z w. Spółek Zarobkowych 53 
Obroty n'eco większe

Waluty i dew izy oficjalnie bez notowań.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych i 

międzybankowych nastrój dla do’ ara efektywnego 
nieco mocniejszy. Popyt większy przy niewielkiej 
ilości zaofiarowanego materjału. Usposobienie w y­
czekująco. W  Krakowie dolar gotówkowy 9,09 — 
9,14, czeki bankowo 8,92 —  8,94.

Krakowska giełda, zbozowa z dnia 24. 7. 1931. 
.Owies dworski stand. 31—32, mąka pszenna okr. 
krak grysik pszenny 52—53. grysikowa 45 proc. 
48,50— 49,50, 65 proc. 44.50—43,50, mąka pszenna z 
młynów kongresowych OOOu 44— 45. Tendencja spo­
kojna, brak dowozów.

W f i n *  WARS7AWSKA
Warszawa. PA T . 24 VTT. Waluty: Dolar 9,05 —- 

9,07 — 9,03.
Dewizy: Hoiandja 359.75 — 300.05 — 358.85, Lon­

dyn 43,30 — 43,41 — 43,19, N. Jork 8,923 — 8.945 — 
8.905, teiegr. 8.929 —  8,949 — 8,909, Paryż 31 99 — 
85,08 — 34,90, Praga 26,45 — 20.51 — 20.39. Szwaj- 
carja 173.87 — 174,30 — 173.44, Wiedeń 125 48 — 
125.79 — 125.17 Włochy 46.72 — 40,84 — 46,60.

Akcje: Bank Polski 118 Pocisk 8.
Pożyczki: 3 p-oc. budowlana 37 —  30,50. 4 proc. 

Inwestycyjna 83, 5 proc. konwersyjna 44,50. 0 proc. 
dolarowa 74,75 — 74,25, L isty zast. B. G K. 8 proc. 
94, 7 proc. 83,25.

G IEŁD A PO TN AtiSK A
Giełda zbożowa poznańska (A W ). 24. V II. żyto 

stare 21 — 21 i pól żyto nowe suche zdatne do 
przemiału 20 — 20 i pul, pszenica 23 -  23 i pół, 
mąka żytnia 38 — 39, mąka pszenna 37 i pół —  40 
i pół, reszta bez zmiany tendencia spokojna.

Straszna katastrofa s ć  nalotowa
w  W arszaw ie

Warszawa. 24. 7. Sin. Dziś prze 'południem 
zdarzyła się w  Warszawie straszna katastrofa 
samolotowa. Lotnik wojskowy por. W lese krą­
żył nad lotniskiem. W  pewnej chwili samolot 
zaczął płonąć 1 otoczony został gęstg chmurą 
dymu. Gdy samolot znajdował sie na wysoko­
ści 100 metrów oderwało sie od niego ciało 
lotnika, zaopatrzonego w  spadochron. Skok 
był nieszczęśliwy. Wskutek poplątania sie

sznurów lotnik runął na ziemie, ponosząc 
śmierć na miejscu. Samolot opadł na teren To 
warzystwa ogródków dziecinnych 1 został do­
szczętnie zdruzgotany. Por. Wlese starjonowa 
ny był w  Poznaniu w  3 pułku lotniczym. By ł 
on młodym lotnikiem mającym za sobą zaled­
wie 20ii godzin lotu. Poprzednio służył w  15 
pułku ułanów.

b o i  asz< r  j io w e n u  l ib o  iik ck ra  e t  t r u m a l iw ! (Pięcioksiąg Vojf^za, rozdz. uTumaji 
O d  k a ż d d e f jo ,  k t ó r e g o  s e r c e  z a p r a g n ie  z ło ż y ć  o f i a r ę  w e ź c ie  Ja. d la  m n ie !

Działacze K .  L i .  L  i Fpołccipśstwo ż y d o w s k i e  Jeszcze sześć «knl aa 
końca miesiąca Keren Kajemel Leisrael!
Pomyślny nynik akcji zależy tid zbierających!

G IE ŁD A  ZU R Y C H SK A
Zurych. PA T . 24. V II. P& iyż 2043, Londyn 24,90. 

N  Jork 513,87, Belgja 71,65, W łochy 26,87 i pól, Hi- 
szpanja 46,50, Hoiandja 206 90, Wiedeń 72.27. Sztok­
holm 137,10, Oslo 136,95, Kopenhaga 130,95, Sofjt 

ii.73, Praga 15,23, W arszawa 57,55, Budapeszt 90,02 
i pól, B ialogród 9,09, Ateny 6.05, Konstantynopol 
2,43, Bukareszt 3,05, Helsinki 12,92 i pól.

G IEŁD A  W IEDEŃSKA
Wiedeń P A T  24. V II. Waluty i dewizy: Amster­

dam 286,25 — 287,25, Londyn 34,45 — 31,55, N. Jo k 
709,95 — 712,45,.Paryż 27,93 —  28,03, P u g a  21,03 
i pół — 21,11 i pół. Sztokholm 190 — 190,60, W ar­
szawa 79,46 — 7974, Zurych 13S,25 — 138,75, Ate­
ny 9,17 trzy ósme — 9,23 trzy ósme. Amerykańskie 
712 — 716, Niemieckie 168,10 — 168,70, Szwajcar­
skie 138 25 — 139,05, Czeskie 21,02 i pół —  21,14 
i póP.

Papiery wartościowe: W iener Rankverein 14,30, 
Poldihute 86,60, Zieleniewski 10, Berg u. Hutte 462, 
Austr poż. związk. 93.

? e fw y im n fa  iicpy dysken-
furaej

Berlin 24. 7. P A T . Prasa donosi o mającj-m 
wkrófce nastąpić dalszem podwyższeniu slopy 
dyskontowej Banku Rzeszy d0 12 proc. Bank 
Rzeszy Hczyć się ma pdoobno również z ewen 
tuanościa jeszcze dalszego, poważnego podnie­
sienia dyskonta.

Budapeszt 24. 7. P A T . W ęgierski Bank Na­
rodowy podwyższył stopę dyskontową z 7 na 
10 procent.

Jeszcze ieder* bank n:emiecki
Berlin. 24. 7. PAT. BżenreriiJrf Bank Urzędni­

czy zawiesił w  dniu wczorajszym wypłaty. Ko 
munikat banku oświadcza, że zawieszenie w y ­
płat nastąpiło naskutek restrykcyjnych zarzą­
dzeń Banku Rzeszy.

Ulgi w opłatach przy wyjazdach 
z Niemiec

BcrPn 24. 7. P A T . Minister finansów Rzeszy 
wydał przepisy, ograniczające pobieranie 100 
m arkowej opłaty przy wyjazdach obywateli 
niemieckich zagranicę. Opłaty te nie będą po­
bierane w wypadkach wyjazdu obywateli nie 
mi?ekli’h do Gdańska na festiyale sopockie; W  
tym wypadku wystarczy podanie celu podró­
ży urzędnikowi, bez odnośnej adnotacji w  pa­
szporcie. Od opłaty lUO.markowej będą zw ol­
nieni równie- członkowie 8 niemieckich towa 
rzystw  turystycznych, zwłaszcza tych towa­
rzystw, które uprawiają spoi ty turystyczne na 
pograniczu. M. in. zwolnione od opłaty 1ÓÓ- 
TripukowfM są towarzyst ą „Beskiden Vt?rem“ 
i „Karpatben Verein“ . Członkowie tych towa 
rzystw przy przekraczaniu granicy mogą się 
legitym ować jedynie dowodem należenia do1 
wym ienionych towarzystw.

I Ru mm i arna aferę szpiegowską
Czerniowce 24. 7. P A T . Prasa besaiauska do 

nosi. że w ykryto  ostatnio w ielką organizację 
szpiegowską w  Rumunji. mającą centralę w *  
W iedniu, a sieć organizacy jną rozgałęziony 
w  całej Rumunji. Przytem  główne je j ośrodki 
m ieściły się w Besarabji i na Bukowinie. Szcze 
gólnie ważne placówki tej organizacji znajdo­
w a ły  się w  Kiszynfcwie, Biełcąch Tychinie, 
Gałaczut Gzerniowcach i Romanie, K ierow n i­
kiem szajki szDiegowskiej był kpt. Żu-kanis 
nu oraz poi. Florescu. Pozatem aresztowano 
por. Stanescu i jako podejrzanego in z.. Deutscha 
kióry złożył zeznania kompromitujące organi 
zatorów akcji szpiegowskiej w  Rumun ji. Jak’ 
wynika z dotychczasowego śledztwa, główny, 
kierownik akcji szpiegowskiej kpt. Żurkuula-'; 
nu pobierał 40.000 lei miesięcznie a jego p<y- 
mocnik por. F'orescu 29 000 lei

<|||ai|| . r|| ^  ... _  v,NÓ W y  DZIPriNir*, n!efolefa'?ft V ft  T95f>  ^  ^  |||  ...... ...  ̂| .. ^ ^ Nr -

lot okrutny doókold ItaBji

rozpocza* t l ę  lo t  okrężny dookoła Italjd, w  którym biorą udział najlepsi lotnicy świata. Ilustracja na lew o pokazuje pole startu , na prawo
zaś d u s s ' ii, 1 j o  w  < hrwili dawania ZLaku do startu 

— —■— — — — — ^
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„Dzień Ojca'*
Wi połowie lipca odbył się poraz dziewiąty po 

wojnie doroczny „dzień ojca‘ ‘ na terenie całych 
faainaw Zjednoczonych. Dało to okazję wszystkim 
organizacjom handlu aetaLcznego oraz związanych 
E nim przemysłów, do podjęcia na olbrzymią rnia 
tę zakrojonej propagandy koosumeji. W ielk ie do- 
' tn y  towarowe, fabryki konfekcji, przedsiębior­
stwa komunikacyjne, producenci czekolady i arty­
kułów codziennej potrzeby, w  ciągu jednego dnia 
Wydali na ten cel 5 m iljonów dolarów. Związek 
fabrykantów krawatów rozrzucił w  miljonach e- 
pzemipdarzy barwne ilustracje, zachęcające dzieci 
do kupowania ojcom krawatów. Jedno z prywat­
nych przedsiębiorstw telegraficznych w  swych 50 
(tysiącach oddziałów i biurach wystaw iło olbrzy­
mie plakaty w  postaci depesz do wszystkich synów 
I  córek. j

ODKRYCIE NOWEGO P IE R W IA S T K A
Profesor Siegbabn, znany fizyk szwedzki i lau- 

Teai nagrody Nobla, w ygłosi! w  Akademji Nauk 
W  Sztokholmie odczyt o swoich doświadczeniach 
z nowym aparatem do rozbijania atomów, Na za­
sadzie swych doświadczeń stwierdził prof. Sieg­
babn obecność nowego, nieznanego na ziemi pier­
wiastka W świeeie gwiezdnymi. Obecność lego 
pierwiastka dowodzi zdaniem prof. Siegibahna is­
tnienie nowego pola świetlnego między promienia­
m i Roentgena a światłem zwykłem. Odkrycie w y ­
w o ła ło  wielką sensację w świccic naukowym 
i  do U.psali zjechało sporo fizyków z różnych u- 
wiwer sy lot ów  europejskich

—  ogo----
ŻYJE M Y DŁUŻEJ 0 20 LA T , ale też temu za .v- 

idzięczamy, że zwiększa się liczba chorych na ra­
ka, jak twierdzi dr. G. W olff, dyrektor głównego 
urzędu zdrowia w  Berlimie, W  ciągu ostatnich 50 
lat, jak pisze dr. G. W olłf, przeciętna długość ży­
cia wzrosła o 20 lat na skutek znacznego spadku 
śmiertelności, stąd też wzrosła znacznie liczba 
ludzi starszych w  szeregach społeczeństwa euro­
pejskiego, a w  ślad za tern i liczba zachorowań na 
raka. które obejmują przeważnie roczniki starsze.

NO W A U STA W A  PRASO W A W  EG IPCIE  od­
biera posłom do parlamentu prawo zajmowania 
stanowiska naczelnego redaktora w  piśmie. Mini­
mum wieku wymaganego przez ustawę dla reda­
ktora naczelnego jest 25 lat. Ustawa i jej przepisy 
mają na celu — jak twierdzi opozycja nacjonalis- 
jlyczna w Egipcie —  ograniczenie liczby pism co­
dziennych.

RADJO N A  P O K ŁA D Z IE  „EMPRESS OF B.RI- 
fi'A lN “  „Empress of Britain* okręt o pojemności 
42500 lonn, stanowiący 'włosność Canadian Paei- 
jfie Linę, odbył swą pierwszą podróż z Southamp- 
ton do Quebec. Na pokładzie tego okrętu znajduje 
się aparat krótkofalowy, umożliwiający pasażerom 
‘słuchanie podczas podróży programów radjowych 
z obu stron oceanu. Jest to pierwszy wypadek je­
dnoczesnego odbioru i tranmisji radjowej na po-

ZW YC1ĘZCA W YŚCIGÓW  KONNYCH

Caracciola, Twyeięzca wyścigów  konnych, zdobył 
pierwszą nagrodę Niemiec

Walfci w Sewilli
Sewilla 24. 7. PA T . W ładze zburzyły dosz­

czętnie strzałami aim alniem i tawernę nieja­
kiego Cornello. będącą ośrodkiem komunisty­
cznym. Sąsiednie budynki zostały uprzednio 
ewakuowane. Po  zburzeniu policja przeszuka­
ła plac, na którym znajdowała: się tawerna i 
eskadra samolotów przeleciała nad miastem. 
Komuniści obrali sobie restaurację Cornello za 
kryjówkę, skąd ostrzeliwali policję i wojsko.

AKCJA M IESIĄCA KEREN KAJEMET.
Akcja w  Cieszynie nastręczała wiele trudności, 

a to z powodu popy letniej, mimo to  zebraliśmy 
wszystkie siły, tak że do akcji stanęło osiem par, 
Z tego względu spodziewamy się dobrych wyni­
ków akcji.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

— Z Baku donoszą, że na Morzu Kaspij- 
skiem zatoną’. kuter, na pokładzie którego 

znajdowało się 12 osób, Siedem osób utonęło, 
resztę zdołano uratować.

—  W  Vitroiłeś koło Marsylji płoną łasy szpil 
kowe na przestrzeni kilkuset hektarów. Do 
akcji ratunkowej ściągnięto wielką ilość w o j­
ska i okoliczną ludność.

—  Donoszą z Aten, że aresztowano tam o- 
statnio 83 znanych przywódców komunislycz. 
nych w  momencie, gdy naradzali się oni nad 
planem zorganizowania w  całej Grecji w dn. 
3 sierpnia wielkich demonstracyj komunisty­
cznych. Przy aresztowanych znaleziono w iele 
materjalu kompronfiłującego.

—  Policja  w  Madrycie wkroczyła do lokalu, 
w  którym odbywało się tajne zebranie monar 
chistów. Aresztowano 14 osób

—  W  tych dniach w  związku z obchodzoną 
dekadą rozbudowy floty powietrznej „Ossea- 
viochhn‘‘ przekazał w Moskwie czerwonej ar- 
m ji 40 samolotów. Przejęcie samolotów przez 
czerwoną armję odbywać się bęazie w  róż­
nych miastach i połączone: będzie z agitacją 
za dalszą rozbudową sowieckiej floty pow ie­
trznej.

—  W  czasie wyścigów' kolarskich w  Buda ­
peszcie zdarzy! się tragiczny wypadek. Dwaj
zawodnicy, jeden Niem iec a drugi W ęgier, 

wpadli na siebie i ulegli ciężkiemu poranie­
niu. Dw ie inne osoby zostały lekko racine.

—  W  Brukseli pomiędzy członkami dwóch 
towarzystw muzycznych wynikła dyskusja, 
która rychło zamieniła się w bójkę. W szyscy 
m uzycy uzbrojeni w instrumenty, krzesła i in 
ne przedmioty b ili się pomiędzy sobą. 40 osób 
zostało rannych.

kładzie okrętu. „Empress of Britain1' rozporządza 
ponadto instalacją nadawczą o kilku mikrofonach 
i pasażerowie mogą słuchać muzyki w  rozmaitych 
punktach okrętu.

85 MILJONÓW TELEFO NÓ W  N A  ŚWIECIE. Na 
początku r. 1930 funkcjonowało na całym św ieci;
31.400.000 aparatów telefonicznych, z tej liczby 10
i pól tniljona w Europie, 22 i pól miljona w  Ame­
ryce Pulu., 1.205.000 w Azji, 221.000 w Afryce. Naj­
większą liczbę aparatów telefonicznych z pośrórl 
miast jiosiada New York -  1.811.410. Najgęstszą 
sieć telefoniczną posiadają Stany Zjednoczone, 
gdzie na 100 mieszkańców przypada 16*9 aparatów, 
a po nich Kanada (14.4 na 100 mieszkańców).

N AJLE PSZĄ  POSADĘ N A  ŚW IECIE  posiada

pewien zawiadowca stacji w  Ajiglji. Stacja kolejo­
wa Mastoke znajd oj e^się w hrabstwie War.wick. Za 
wiadowca tej stacji pełni swe funkcje od 20 lat. 
Od r. 1916 nie ma właściw ie nic do roboty. Dla 
prostej przyczyny — przystanek Mastoke został1 
skreślony w  rozkładzie kolejowym. Od 14 lat żaden 
pociąg nie zatrzymuje się w  Mastoke. Zawiadow­
ca pozdrawia tylko przepisowym ukłonem mija­
jące stację pociągi i wraca W spokoju ducha do 
sweg-o biura. A le pensja zawiadowcy nie zmieniła 
się od 14 lat i pobiera on ją  w całości. Gdyby nie 
to, że w  prasie opisano idyllę zawiadowcy w  Ma- 
siocke, byłby szczęśliwiec sideział jeszcze drugie 
14 lat na swej posadzie. Teraz dostanie jednaki* 
dymisję i emeryturę. Ć>

Wystawy w Pełacu Sztuki
Po wystaw ie Dunikowskiego w ys liw a  obecna 

;daje pewnego rodzaju „odprężenie*1 i ślady kani­
kułowego wyczerpania (Z  upałem zdają się nawet 
■walczyć częste tematy „wodne*1 Jana Skotnickie­
go, najliczniej tu reprezentowanego) Naogół zaś 
poziom wybitnie nierówny. Od pozycji Jana Skot­
nickiego prowadzi stroma droga w  górę do Lud­
wika Lcszki, a od Henryka Dietricha, Erwina 
Czerwenki, czy Tad Waśkowskiego zlatujemy za­
wrotnym spadem do płonącego ..nieziemskim o- 
gnieny Stan Szwarca. A  propos: ilu ogników ben­
galskich i wszelako barwnych rakiet użyto tu dla 
rozjaśnienia miejsc, któro zyskałyby wiele w  u- 
kryciu. Szwarc zdradza, na przykład słabość do re- 

■fleksów z/ichodzą cego słońca, w  których nur ta 
swoje cukrząrjo-gutaperkowe motywy, Skotnicki 
zaś prowadzi swoje księżycowe postacie po urwis 
kach nadmorskich naświetlonych różowym reflek­
torem, podczas gdy panie dolne lśnią wiankowo- 
liebieskawyn: blaskiem Wszystko — jak w  bal­
ladzie, a grzecznie ułożone lub nader •&;. a 
wzburzone falo nn>r-k;e rzr-nne  są księżycowym 
grzebieniem. K olor jest odblyskicm latarni, a for 
c y  senno-luinatyczi.-e. Z u lg i przechodźmy z tej 
sadyby anemji i bezdusznej zleli iVOŚ/i do prae Le- 
pzki; czerstwych, zrodzonych z jędrnej i sam od liel 
ncj obserwacji i samorodiego odczuci t przedmiotu 
Forma — przejrzysta, plama— zdecydowana, we w y 
razie — skłonność do dramatycznego nasilenia. Ta 
i ówdzie n «wet umizgi w stronę sui generis, tea- 
traliki pejzażowej. Leszko podkreśla w  pejzażu 
widowiskowość i pewną lekko ucha rak teryzowaną 
grę elementów. Posługuje się w tem inienzywną 
plamą, silnym kontrastem, jaskrawą dominantą for 
ffiy w  przewadz, jedna to elementu nad resztą i

niespodzianym wyblyskiem światła. Światło, w y­
buchające tu czasem jakby z podziemi, zasila pier­
wiastek teatralnej nastrojowo.ści i baśniowej mgieł 
ki. Wspomniana wyżej tkanka dramatyczjiości wią 
że się u Leszki z doraznpścią wyrazu, z dążeniem 
do wcielenia w gotową i ostateczną formę w ra­
żeń niedość malarsko skrystalizowanych. W  samy.n 
jednak malcrjale czuć rozmach 1 nateienie obser­
wacji i dużą śmiałość kształtowania. Wybitny 
krok naprzód zaznacza się w obecnym zbiorze prae 
Henryka Dietricha. Żywiołem pejsa ż u Dietricha i 
jego substancją pozostało nadal światło. A le zo­
stało ono w  uszlachetnionym gatunku wprowa­
dzone obecnie jako organiczny czynnik formy, cal 
kujący malcrjat barwny i formalny obrazu. Die­
trich wypowiada się najchętniej w  pomysłowo i 
zgrabnie podpatrzonym fragmencie architektonicz­
nym, który niby pryzmat wielościenny rozszczepia 
światło w  lekką, migawkową wibrację, i milse- 
k u nilową grę ułamka wrażeniowego. Nic zatrr.cn 
się przylem równowaga formy, co należy podnieść 
tembardzicj, że Dietrich nie grzeszy oszczędnoś­
cią środków, a chętnie nawet, zgodnie z wewnętrz­
ną naturą swojej obserwacji, uwzględnia przypad­
kowość i akcesoryiność zjawiska, i jego filmową, 
niejako powierzchnię. Pejsaże paryskie Dietricha 
stanowią niewątpliwie ważną pozycję w  jego do­
tychczasowej pracy, a fakt, że powstały w  okresie 
kilkumiesięcznego pobytu w  Paryżu nie pozostaje 
chyba bez związku z ich wartością.

Liczny zbiór prac wystawia Tad. Waśkowski.

W  dzielnych jogo rysunkach portretowych, poza 
charakterystyką kryje się prężność karykatury 1 
groteski. Nerw ow y niepokój, ostra celność i non­
szalancja w  charakterystyce, celowe operowani® 
skrótem i przesadą zasila te prace energją i na­
pięciem eskpresji. W yraz streszcza w  grymasie 
a formę w natężeniu zniekształceń. Refleks deka* 
dentyzmu uderza w jego grotesce.

Dużą wrażliwość kolorystyczną zdradzają pra­
ce Er>vinu Czerwenki, jak jego „Niedzica*1 i „Mar­
twa natura**, w  których obok prymatu zagadnień 
światła wysuwa się dominujący ton barwny jako 
założenie kompozycji barwnej obrazu Z właści­
wą mu brawurą i opanowaniem technicznem na­
malowane są akwarele Mieszka Jabłońskiego. Do­
bry portret (popiersie)) daje Stan Herschtal, lud­
nie skomponowane trzy pastele — Wład. Borow­
ski, — ponadto występują w  Wystawie bieżącej z 
kilkoma obrazami: Wlail. Augustynowicz-Dąbrów 
ska, W iktor Poraj Chlebowski. Stan. Dąbrowski, 
Stan. Klimowski. Józef Krasnowolski. Józ. K rzys i 
kowski. Leon Schenker, Alfr. Terlecki i Wincenty 
Wodzinowski.

Grupę płaskorzeźb w kości słoniowej wystawia 
Ignacy Buchner. Z opornego tego materjalu uda­
je się utalentowanemu artyście wydobyć subtelne 
uznanie formy, raz brwiowej syntetycznej. Innym 
razem płynnej i miękkiej w odcienineh. Słabsze są 
niektóre prace, w  których artysta popada w  sche­
matyzm. i.  Weber.

Celem uniknięcia przerw y w w ysyłce pisma, orosim y o 

r y r l ł e  c i n c w i e r i f  p r e ru r  ^raty * S I E R P I E Ń  b. r.
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B IA T U R Y C Z N c  I  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y

JW  I E D Z A”
K R A K Ó W , u l .  S T U D E N C K A  14, 1. p . 

priypolo-.-. i tące nn ustn ych  le k c ja c h  z b io ro w y c h  w  K ra k o w ie  oraz 
to U ro d zę  k o re s p o n d e n c ji  zapomocą świeżo przez fachowych profesorów 

opracowanych skryptów, wskazówek, programów i tematów.
p.^jm aiU  vrp lsy ua non ; tok szkoluy 1931/32 na:
1. K u r s  m at n ryc^u y , ;i»i:na;ialny wszystkich typów i kurs seminarjum naucz.
2. nu ra : ć re d n l, Ł-ej i 6-tej kl. gimn.
4. K u r s  altszy., w zakrr !e 4-ch kl. gimn. 
l. hurs 7 -m in  b *a s  s z k o l) p o w s z e d n ie * .
UWAGA: Uczniowie kursów koiespondencyjnych łt rz j i lu ją  co  m ie s ią c  oprócz 

całkowitego iratrrl&łu naukowego, tem aty  z 6 -ctu  ftldw nyeb  
p m d u i o f ó w  d o  -apracow ; u la .

Na Lui-a^h MW I f M Z A ‘ f wykładają najwybitniejsze siły fachowo krakowskich 
pa/.stw. szkół średnich. — Do dyspozycji nczniów (enic) kursów zbiorowych, oraz 
korespondencyjnych, posiadamy gabinet przyrodniczy i geograficzno - geologiczny, 

/iak również bogatą bibljotekę. ssp Ż ą d a ć  bezp łatn ych  ] r o s p e U d w .

KORESPONDENT pol­
sko— nicmieoki, obezna 
ny z czynnościami biuro- 
w&m:, obejmie posadę na 
prowincji za pokój z n- 
trzymaniem. Zgłoszenia 
pod „Stale zajęcie"1 do 
Adm. „N . Dziennika".

HAFTUJE monogramy, 
fyp iaw y ślubne, firanki, 
kapy, montuję poduszki: 
Stockjowa, Dietłowska 50 
II. pi ;tro. 117g

MIESZKANIE 3-pokoio- 
<we z leuennią, komfortem 
na I. piętrze, frontowo, 
jog  ul. Dietlówskłej. od 
zara* do v, ynklęcia. Zgto 
sienią pod .Narożnik" 
do Affm „N. Dziennika ‘
L _ ------------------------ — ----------

MIESZKANIA 2-pokojo 
w e łu> i-.jokojjwe z ku­
chni atni przy ul. 29-g< 
Listopada 57 a, za -izyn- 
szetn miesięcznym ra. 
łd z do wyoaię-da. Wiado 
ioSć: Emil Steerbach
Kraków, Wielopole tS

POKGJ UłutrLiowany od 
1 sierpnia: ul. Jasna 3. 
k  p ętro. drzwi 5. 112g

LOKAL fabryczny przy 
ul. Prądnickiej 20. vis a 
vta bramy dworca MjWi 
rowegu, wraz z haiam 
kiucaset metrów kwadr, 
oraz lokalem biurowym 
bib mieszkaniowym, za­
raz do wynajęcia. W ado 
mość: Emli Silberbach
Kraków, W ielopelj 15.

:57*

POSZUKUJE się inteli­
gentnego, solidnego pana 
jako drugiego do umebic 
wanego pokoju: ul. Diet- 
lowska 111. I. piętro. — 
drzwi 7. 108bp

POSZUKUJE pokojn z ku 
chtka za czynszem mie­
sięczny ir Zgłoszenia pc. 
„B “ dv Adru JŃ. DzJen 
o :k i" 924bp

ULA PANIENKI (2yd 
inijs&zkisie. ewentnaSn: 
f  użyciem maszyny a' 
<ayaa. »  samotnej wda 
« y  Taubroan. Bochen 
k a  8 . m. 19

MEBLE KUCHENNE -  
PRZEDPOKOJOWE -  
DZIEC1FCE -  NAJTA 
NIEJ —  NAJSOLiBNIE1 
wykonane Wielki w y ­
bór: „SPECJALNOŚĆ**
Kraków, ul. SŁAW KÓW  
SKA 12. w podwórcu.

DYW ANY ręczne, kili­
my. „Dywan" Kraków 
Podgórze. uL King! 9 -
T e !e f«r  116-09. J2bn

O K U LA R Y  N A JTA ­
N IEJ w  wvt\vórni Gró 
ssler, ogtyk, Kraków, 
Grodzka 41. 12p

W Ó ZK I dziecięce naj­
piękniejsze modele po­
leca najtaniej gotówka, 
ratami Fabryczny Skład 
Kraków, Zwierzynieeks

6. 82x

FIRANKI, kapy, oo naj 
tańszych do najwykwir.- 
toojszycb — oraz w ie.k 
wybór firanek Bruge? 
opiec* Wytwórnia Kra­
ków—Poogórze. Rękaw 
ka 3, — tni  obok Rynku 
Podgórskiego. 445*

RO W ERY, rowerki 
dziecięce, gumy do w óz­
ków, maszyny do szy­
cia, gramofony i płyty 
poleca po najniższych 
cenach Warunki dogo­
dna Blitz. Kraków. K ra­
kowska 30. 1751z

MFBLF KUCHENNE 
przedpokojowe w wyk< 
nouiu pśeTWSZOTzędnetr 
poleca specjalny skład, 
ni. Sebastiana 7, 59Eje

KILIMY artystyczne — 
Dywany orientalne: Gru 
netowa. Kraków. Tarło- 
wska 6. boczna Zw erzy  
nieckiei. 1296*

UNDERWOOD. Smith 
maszyny dto pisania aa" 
tacteó. najdogodniej do 
eca: Maz Lówensiein w* 
Krakowie. Zw!er7yn:ec 
ka 8 Telefon 162-50

PŁACH TY nfeprzemaka 
ne płótro żaglowe, litr-- 
tacie skóry dc celów au­
tomobilowych. — o t  a z 
wszelkie przyboTy tap. 
cerskie oolecc: Skład dy 
w.mów ; linoleum F'scn- 
man. Kraków, c ł Grodz­
ka 13 11R4T

„PETROBALSAM " pro
dukt ropy naftowej i olei 
ków balsamicznych, !e 
czy i usuwa natychmiast 
bóle reumatyczne, gośco 
we. nerwowe. Infcrma- 
cyi udziela: Aptekarz
Hessel, Lwów  ul. Chnue 
lowskieeo 12. 1470P

N O H T E U T iH l
TERME

Hotel Bden-Fuionla
Piet wszoi zęcłuy pensjo­
nat połski. Bieżąca w o­
da w pokojach. Kuchnia 
wykwintna Ceny niskie

WYDAJE się smaczne 
domowe obiady po cenie 
umiarkowanej: Dietlów-
ska 111, I. piętro drzwi 7

STOLARNIA nowootwar 
ta wykonuje urządzenia 
sklepowe i odnawia an­
tyki po cenach niskich: 
ul. Czarnowiejska 9. Diu- 
czek. ł l t g

ZGUBIONO rączkę zlo.a 
z piórem zlotem marki 
„Mont Blanc". Laskawy 
znalazca zechce oddać 
powyższy przedmiot we 
iirmie S. Liistbader, Kra 
kow, Plac Dominikańsk 
L. 4. za wynagrodzeniem 
zł. 50. — Ostrzega się 
przed nabyciem tego pió 
ta. 166x

PRACA
Zarcidh natychmiast
Podać zawalił, wfelk, 
a d r e s ,  i j^ d e n  z ło  ty  
znaczfiadkf pocztoweuli 
na popforia załączfe. 

szawa, Plac Napoleon.
iP o u ta  S k rzyn lia  252. I7giri

hIKAlIK*SAŁt li(ic«tako-C^vSafl;}L« 
hurlowule i c i^ćć;o* o Ih A J lA M U j 
w Krakowskie] fa b ryce  Firanek

CHCES2 OTRZYMA* 
POSADĘ? M iiśsz nkc ń 
czyć kursy fachowe, ko 
espondęnc. łm. prrieso 

ra Sekutowtcza, Warszr 
wa. Zórawia -i2. Kuisy 
wyucaufa Lstcwn-e: bu 
chaiterŁ, lachtitkowośc. 
kupieckiej, korespooden 
cji hajidmwej. stenogra- 
fji. nauki baediu. piawa 
kaltgrafji. piania na ma 
szynach towaroznaw­
stwa. angielskiego, fran 
juSkięlo. ttemieck.ego 
pisowni, gramatyki pol­
skiej, ekonomi-. Po skoń­
czen i egzamin. — Żąda 
de D/osńekiów! 1522s

W P IS Y  do Szkoły 
Przysposobienia Ku­
pieckiego kursów han­
dlowych rocznych, 1/2- 
rocznych kursów księ­
gowości szkoły pisania 
na maszynach .Her­
mes" Jana Pilcha, w 
Krakow ie, Floriańska 
39/11 p. przyjmować się 
będzie od (lnia 25 sier­
pnia br. Soboty wolne 
od nauki. 21v

FIRANKI
KICHAŁA UiEITZA, FltORiÂ SKA 23

T R O C H Ę  B g M O R B

PAUZA!

—  A  więc ihe koci.asz maie już, Jasiu!
—  Ale skatłże Lauro, to tylko taka pauiza.

Sąd Okręgowy-
I<zeszów, dnia 8 stycznia 1931.
Firm. 616/30.

W P IS  S P O L rZ IE L N I:
Do rejestru spółdzielni wpisano.
Numer Spółdzielni: Scółdz. II. 81.
Firma i siedziba: Bank Powszechny, Spół­

dzielnia z  ograniczoną odpowiedzialnością w  
R zeszow ie .

Przedmiot przedsiębiorstwa: wszystkie czyn 
ności bankowe, wymienione w  art. 9 i prawa 
bankowego (Roz,p. Prez. pzpltej z  17 maica 
1928. Nr. J4, poz .321 Dz. U. P  P.

Czas trwania spółdzielni: nieograniczony.
Odpowiedzialność członków za zobow iąza­

nia spółdzielni sięga do wysokości deklarowa­
nych udziałów, a nadto do wysokości kwoty, 
równającej się pięciokrotnej deklarowanych u- 
działów-

W yaokość udziału: wynosi 53 zł. Członek 
może mieć w ięcej udziałów. Udział winien być 
opłacony przy przystąpieniu do spółdzielni 
względnie przy deklarowaniu dalszych udzla> 
łó tf w  całości albo w  ratach w  przeciągu roku.

Skład Zarządu: Zarząd Spółdzielni składa 
się z trzech dyrektorów, wybieranych przez 
W alne zgromadzenie na przeciąg trzech lat. — 
Spółdzielnię podpisuje Zarząd w  ten Sposób, że 
pod brzmieniem firm y podpisują się dwaj jego 
członkowie-

W  skład Zarządu wchodzi: Lzak Ehrllch. Hc- 
noch Arz-kenazy i Schmerl Lieber.

Zarząd jest w  swych czynnościach nieograni­
czony z wyjątkiem wypadków, zastrzeżonych 
Radzie nadzorczej i Walnemu Zgromadzeniu u 
art. IX. i XI. statutu.

Pisma przeznaczone do ogłoszeń Spółdzielni: 
..Nowy Dziennik" w  Krakowie i ,.Taghlatt“  w 
W arszawie.

Rok obrachunkowy kalendarzowy.
Przepisy o likwidacji: ustawowe.
Data wpisu: 27 stycznia 1931. 180j

DO OCYNKOW ANIA
przejmują wszelkie przedmioty 

i części żelazne
ZAKŁADY CYKKOWNKZE

„POI. CYN K"
K ra k ó w , f. o m a n o w ic z a  15 . T e ł .  146 -27

RE.NUMERATA: »v Krakcuń . nc prow. szesJęczn. ZL 6*00. kwaitai, 71. 1V00
w Krakowie z odnoś* en. dc (łotr® „  „ 6*20 „ „  18*60
Na proTiitocf z jrzesyfka pocztową * „ C*6C „ „ 19*80

^?KTanJc8 7 rrcztowz *  „  10*6C „  30*00
.„NOWY DZ1ENMI ć t  codrienaf* " lnic w  ponledziaUd I dni pośwfc*

OGŁOSZENIA: Pccs.awą ob^czeń jest I r&jkroetr w jtdnym  latUe. — Strona w 
teŁScie 1 nedestausni n.i 3 famy po 74 nUKm, p— Strona na tekstem 6 la1 
mów po 37 mMfan. —  Nałmnlejsze ogfos2cole drobne Eczymy aa 10 stów.

CENY w  złotych: Ł  strona 1*25. -  Tekst 1*—. Nadesłana 0*73. _  Za tefcatefl 
0*25. —  D roteo  od i k . i  0*20. Dla posznknjącyck pracy 0*10. —  Oratpla1 

ci* 12*50. —  Za a  ttłc sc* doFcza ale 25X.

Wyaawca: Za Spółkę W ya „Nowy Dziennik": Zygmunt H, 1 -- ,'L —  R^aakłor naczelny: Dr, Wilbclm BctkeUta. caer 
Jledaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. -  Nowj? Drnkanua Dziennikowa, Kraków. Orzi izkowąj Z god zarządem Makaymijy na Eridmiana


